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Złożenie do grobu zwłok śp. min Pierackiego
NOW Y SĄCZ, 19, b (PĄT), P ocząw ­

szy od  Krąicę *vą spęęjąJny pociąg żałob­
ny , w iozący zw łoki śp. m inistra P ierąc- 
kiego, w itany  by ł p rzez delegacje z pło- 
nąęem i pochodniami- W  nocy w zdłuż ca ­
łej tra sy  po obu stronach toru  p łonęły  
Dgniska w zniecone p rzez m iejscow ą lud­
ność.

NOW Y SACZ, 19. 6. (PAT). P o  pr?e- 
Dsciu 11-godzinnej p raw ie  drogi z W ar­
szaw y, pociąg nadzw yczajny  w iozący 
zw łoki śp. m inistra Pierackiego, p rzyby ł 
o godz. 1-ej po północy  do rodzinnego 
m iasta Zm arłego. Na dw orcu w  N o w y ,. 
Sączu na spotkanie w yszli przedstaw i­
ciele m iejseowyoh w ładz  państw ow ych, 
W ojskowych, duchow ieństw a i organlza-

I eyj społecżhych
1 pociąg odstawiony został na boęzny 

tor. Nad rąpem zw ło ki śp. miuistrą P ie . 
raękiego przeniesione zostały p r zy  ąsyś- 
cię wolska do kościoła parafialnego.

0  godz, 9^tęj odpraw ione go tą ło  uro­
czyste  nabożeństw o żałobne, k tó re  ce­
lebrow ał ks. biskup Cjąwhna. Na nabo­
żeństw ie obecna by łą  najbliższa ro d z h a  
Zm arłego, przedstaw iciel r a p a  P re z y ­
denta Rzplltej 1 prezesa R ad y  M inistrów, 
m inistrowie, m arszałkow ie swrajp 1 sena­
tu i szereg  dostojników państw ow ych. 
P o  nabożeństw ie ks biskup Lisowski 
w ygłosił podniosłe każ&nie. P o  m szy 
członkow ie rządu i to w arzysze  broni 
w zięli trum nę na ram iona, w ynieśli przed

kościół i ustawili ją na law ecie armutniej 
zaprzężonej w  4 karo konie. W  ohwhę 
potęm  ruszył kondukt żałobny na cmen­
ta rz  m iejscowy. W zdłuż drogi stanęły  
oddziały w ojskow e, o raz  rzesze ludności 
w  strojach ludowych.

Nad g-obęm  wygłosili przem ówienia 
w icem arszałek Gar, w icem inister spraw  
w ew nętrznych K orsak i płk. Erw»a 
W ięckowski.

P o  odpraw ieniu m odłów religijnych 
przez dw óah biskupów w  asyśeie liczne­
go duchow ieństw a, punktualnie o godz. 
12-tej w  południe trum nę ze zw łokam i 
gen. B ronisław a Pierackiego złożono w  
grobowcu na wieczne odpoczywanie.

Zw łoki kobiety w  w alizie
LONDYN 19. 6. (PAT) W  w alizie Od- 

<ł&wJ d o  p rzechow ania  na dw orcu w  
B righton, mmlejwięcej p rzed  10 dnland, 
—  znaleziono poćw iadtow ane zw łoki 
kobiety . B rak  jest głowy i nóg. Istnieje 
przypuszczenie , że  na denatce dokona­
no ,m ordu ęeksualnego.

ofalny wybuch 
zbiorn ikó w

NO W Y  'JORK 19. 6. (PAT) W  Jam es 
low n  stan nowojorski, nastąpił wybuch  
trzech w M klch zbiorników m a w ia ją ­
cych po 900 hu u an y k?żdy. Wskht?V 
wrynuchu 20 osAu zostało zabitych, a Ł0 
ndnlosło rany. W yb  ih nastąpił oraw- 
dopodoboje o<f iskry elektrycznej.

Spłonął w ie lki b r a k
BERLIN 19. fi. « * A T jj W  ^ ig a la y  

Spłenęł w ielk i tartak, o g ień  ziflszozył 
m aszyny 1 dużo zapasy drzf w a, iW czai 
sle  udecji ratunkowej trzy oaoby odnios­
ły p n y ,  a 25 Odr" >sło lżejsze rany.

Płonę I w y  H i r i u
BERLIN 19. 6. (PAT) \  u o r  H arzu 

donoszą o  o lbrzym im  p o ż a r u  lasów  w  
okolicach H eim burga. L asy  utoną na 
p rzestrzen i 80# b ft 1 ’

B rak  urody pt-*idpia 'pkctf [ p ^ n l a .  
M łotek  R9ZRTH p rzed staw ia  “5riasKł.l V  
Obra? p n j^cg en la , P rzy«ęy«n  *łOżaf« 
d o ty eh ę ia s  nte uyjąśnlpp , | _

Francja nie zmieni swego stanowiska
PARYŻ 19. 6. (PAT) W ysłannll k an ­

clerza H itlera von Riibbontropp p rzy b y ł 
w czoraj n c Quai d O rsp y . R ozm ow a z 
prew ierem  D oum erge'm  odbyta  się 
w  cz te ry  oczy. W edług Inform acyj 
z  kó t politycznych, p rem ier D oum erge 
po ruszy ł całokszta łt sy tuacji obecne] w  
Niemczech.

B y ły  rów nież om aw iane sp raw y  do­
tyczące  stosunków  fran ersk o  -  n iem o c  
kich. Von R tttben tropp  by ł upow ażr'o - 
ny  p rzez kanclerza H itlera  do trak tow ą

nia jedynie problem u rozbrojenia Von 
Rilbbentropp podkreślił m oralne znaczę 
nie żądań niem ieckich co do rów nou­
praw nienia w  dziedzinie zbrojeń, 

Przedstawiciel Hitlera otrzymał ad- 
puw ;edź, że F rancją ule może zmienić 
sw ego stanow iska, w yrażonego w  no- 
c,e z 17 kw ietn ia br. o raz  w  deklara­
cjach przedstaw iciela Francji w  czasie 
ostatn ich  ob rad  konferencji ro z b jo je ro  
węi w  Qęmewie.

Wwbór zaopatrzenia emerytalnego
W A R SŁ aW A  19. 6. (teł. w l G) W  

u z is^ jszy m  ..Dzienniku U staw 1* ogło­
szone zostało  zapow iadane już od  dłuż 
szego czasu rozporządzenie P rezy d en ta  
.^zplitej w  sp raw ia  w ybpru  zaopatrze­
nia em ery talnego  p rzez  tych funkcjo­
nariuszy  państw ow ych i zaw odow y-*’. 
wojskowyoh> k tó rzy  w  dniu 1 lipca br. 
pgąPStątya]} w  s łu ż c e  } p q siad iii w  dh> 
31 i iy s s p ją  conajmnięj 15 lą t zaliero- 
nyeh  do w ysługi em ery tu ry .

O trz y m ^ ą  oni praw -j w ygoni bądź 
tq  jjąppatrzen ią em ?ry taląego  a a  pod*

staw ie nowej u staw y  uposażeniow ej, 
bądź też takiego jakie o trzym yw aliby  
gdyby Drze szli na em ery tu rę  od 1 lu­
tego br. To samo p raw o  posiadają 
w dow y i s ie ro ty  o ile ich m ąż lub Qj-
cjec zw arł w  cęy n w i sjużhe lub prped
uprąwom oonięiiiem  się firzępzenią o
przy?nąniu  i w y w a rz e  em ery tu ry , P ra
wo w ybpru  sfyży W ciągu dni 30 pcj 
doręczenia orzeęzęnia o w yrpiarzę p- 
m ęry tu ry  i dokonąąy w ybór nie m aże 
b i ć  odw ołany.

Po odwiedzinach p, Goebbelsa

Kto w ygrał
W m Z A W  19, 6, (‘-1. wr. Q) W

dzisie jszym  ciągnieniu  P ań stw o w ej Lo­
terii K lasow ej p a d ły  w y g ran a  na nastę 
pujące n um ery :

1 8 . 0 0 0  ź l na' ht. ooJ26, .
5.000 z ł n a  n r, 41^01.
Jł.000 z ł n a  n r  59958.
1.000 z l  n a  n r. 16934, 28634, 12UW-*. 
M ' A  na  ir . 59813 U2717 120505

124618
400 z ł n a  n r. j 276 17869 22441 23468 

25971 40394 71943 73684 116865 123654
15.000 z t na  n r. 131442.
10.000 zł na nr. 163470. 
z.000 z ł na  n r , 132793 154116.
1.000 z ł na  nr. 144737 129900 J, 67607 
500 zł uł nr. 43926 9286; 114779.
400 z ł n a  n r. 68( 05 94380 104676

137535

P . 5 aint"Brjce jąrdżP v  ybituy dzień"
pikarz, sprąw ózudw ea yoiltyki zagrani- 
ęznej w  „Le Joum al“, pisze 15 btp.i 

„ N ^  w pidni^m y w pułankę, l « t / ą  
Niełsey m  nas nastaw iają, rob-ąp Orżo 
haka okuto ~tńrt*y p. Go»fabol4<a • Pet* 

w tej właśpia chwili gdy B H ltr p©b 
dą w ramiotift p. Muf»oiipi‘ęgp, gbyn gru* 
by te s?Meg, w m ienająt, do p )rótnieni ■ 
pojua-uiików i de siania n i» jjw zu  wleń 
raniej lub więcej wjw ywi tyob, «ete»  
pstabiuniN zespołu ebrońeti tp#u.

I ^oprawda. uftrstuo^ nam, żo Intrygi **- 
ga r nd»MU pia byłyby możliwe, gdyby im 

| nite sprzyjała pamoe eonajmniej pewnych 
biełmuSęi. Be ezyi p. Goebbels mógłby, 
Drsynoeząe Unjł Intelektualnej w darze 
swa wymowę tidnzytewa, preybyó do W ar­
szawy I głosić tum, te  Niemej hi tiar ow- 
skię, usposobione stanowczo pokojowo, w y. 
ciągają rękę ku  wszystkim naroaon oraj 
ocks -i ć narądy z płk. Beckiem, & nawet 
z mamxeMdem Piłsudskim?

Czyt uauiiżeatacja ta nie jest uowem

zdaneulem  w kem papjl uą rpeęz gbU- 
łao la  Dlamteelto-solskiego, któreg j rysem 
najbardziej znamiennym byl układ, ćhro- 
n.-A«y Polskę, przynajmniej na papierze, 
od ukrytych myśli rewizjonistycznych 
Rzeszy na dziesięć lat? I czyż nie okazało 
się, w ostatnich prsajściach dyplomatycz­
nych, że Polacy są 'ównie chłodni jak 
Włosi wobec zabiegu p. Barthou w Gepe- 
wie.

Wszystko to prawda, A są jeszcze i in­
ne rzeczy prawdziwe. Naprzykład, całko­
wity brak zapału Polaków dla paktu wza- 
jam rej pcpaoey z Sowietami, Uraz pogląd 
m arszałka Piłsudskiego, że prawdziwa 
mądrość polega nu neairsliau -  i*»lu sayn- 
niba May Jakiego, zespalania prawdziwych 
obrońców ładu, gle rozbrajpoju Ich.

Praw dą jest równiej, i ł  plewmje jest 
lgnących ku sebie atomów m'ędzy Polską 
a Małą Entei.tą

Czegóż tu innegp dowodzi, jak tego 
tylko, że położenie między oarod owe zawie­
ra  wiele pierwiastków powikłania wsku­

tek współzawodnictwa t nleufnoóń, 
istniejących nawet pd?dzy narodam i, któro 
powinnyby hyć nąjśyM er solidarne,—

p . gąjnt-B riue n u le /y  od Hąjogiędmw 
pjssącyęh drienpikar?y franeuskiuh.

{prawa C M i e w i c n w e j  
przed Sędem H s jw .

W ARSZAW A 19, 6  (tal. w l. G) Sura 
w a  M arji C unk iew icaow ej znajdzie się 
w  niedługim czacie przed  sądem  Naj­
w yższym ; Ciunkiewjozowa w niosłit*b ' 
w jęm  skąrgę kasacyjną przpei 'kp w y- 
rpkpw i sądu apelacyine^o w  K r^kP^ L-> 
zątw iprdżąjącem u kąre  nó ltorą  rOKu 
jy ięrienią ąą sym u^ow fnię krąd^i^ży 
klejnotów.

B . prem jtr Dm stq r w  Kownie
RYGA, 19. 6. (PAT). Z Kowna dono­

szą, iż w ezoraj p rzyby ł tu b. prem jer 
A leksapder P ry sto r.

Kto zostanie ministrem
s p rc y  w e w n ę trzn yth

W ARSZAW A 19. 6, (tel. wł. G) Mi­
mo dekretu  P rezy d en ta  Rzplitej m ianr 
jącęgo p. Ko^łowskięgP m in e re m  sPr ' 
w ew nętrznych  w  kołach sanąęy.in’ ’,h 
utrzym ują, %% jpąt to  zarządzenie  ty lko 
nrzcjśęicw e i Że p rem jer Kw?iPwski zą-
traym ą tekę so raw  w ew ne^^dyęh  ty l­
ko na CZ-S no trzębny  prwiM uwa 
dzan , ą iz y s tk ic h  ląkięb wv
m nge obecna sytn. ,a. N astępnie stano 
w isko m inistra sp raw  w ew nętrznych 
nią obHĆ kto inny. Jako poszczegól­
nych następców  w yuitem ają b. min. 
Aliedzlfokięgp, min. ppjek społecznej 

„rkow skiego o raz  Dłk. 'y szan k - 
k tó ry  obecnie jest dow ódcą pułku i w  
roku 1930 by ł zastępca tfr^ en d an ta  
tw ierdzy  brzeskiej.

REWIZJE I ARESZTOWANIA NARODOWCCW
W  ciągu Jz la l t  p n f lU iiU fn t

p ru  ^^wadzor.o w  K rakow ie ąkczegó- 
low e rew izje  w  m f«szkąn |aea ozlou- 
ków  p tro jm łotw a N artujow ego, p o  k-ó 
r y c i  sąresKtowano kilkunastu działa­
czy  narodow ych.

P rzy czy n y  aresz tow an ia  nlazi «*• 
R ów ncoześnla przapro"^adzoa, 206ta  

|y  rew izję, po  k tó rych  rć w n ja i dmcona* 
no aresz tow ań , w śród  d r ’ataczs ■■affO'

doąyycb joai tereni w ojew ództw u k ra ­
kow skiego, ląskłk. * J tarinooolsklego.

Zadpycb jHjzególóu i * wzglądów 
opnzurelnych podać nic żerny.

W ARSZAW A 19. 6. (teł. w ł. 3 )  Sa­
nacy jny  „D obry Wieczór** zam ieszcza 
nattępu jąca  depeszę z Łodzi:

W  Pabianicach policja dokonała sze 
regu aresz tow ań  w śród członków  S tron 
atafewa Narodow ego, ogółem  a resz tów *

no 10 p rzyw ódców  K oła M łodych S tron 
niotwa N arodow ego. Lokal S tronnictw a 
N arodow ego o raz  b iu ra  kolportażow e 
„Orędownika** zo s ta ły  opieczętow ana. 
Ptńicja dokonała licznych rew izyj u ra  
dnyc z  L is ty  S .ronn ic tw a N arodow e 
gc W  Ł asku  aresztow ano 5 członków  
S tronnictw a N arodow ego i osadzone ic t 
w  areszcie  prew encyjnym  w  Pibj«nV 
caohi, -*
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R O Z M Y Ś L A N I A
iW JjufzJhłTch i s trasznych  żyjem y 

Czasach. Ludzie, k tó rz y  pam iętają cza­
s y  inne, m ów ią o tw arcie , i e  nie rozu­
m ieją obecnych w ypadków , nastrojów , 
psychiki i że zazdroszczą m łodym , bo ci 
n ie m ają m ateriału  do porów nań, w ięc 
zapew ne uw ażają, że w idocznie już tak  
m a być na świecie, jak  jest dzisiaj.

Co jednak mają robić ludzie, k tó rzy  
odczuw ają anorm alność naszego życia 
i w skutek tego ustaw icznie nad nią m y­
ślą? I nietylko m yślą. P rzecież  życie 
now oczesne to o lbrzym ia m aszyna o 
kółkach, zachodzących za siebie, o 
transm isjach, łączących jedną część z 
drugą. Nie m ożna się odsunąć i p .zy p a- 
tryw ać z boku. Człow iek, którem u z d a ­
je się, że zdołał się odizolow ać, spo­
strzega w  pewne? chwili, że doznaw ał 
złudzenia, że pochw yciły  go bezlitosne 
tryby ...

A więc, co czynić? Jakiej trzym ać 
się busoli?

Odpowiedź, jaką dać m ożna na takie 
zapytanie, nie jednem u w yda się go rz­
ką. Sądzim y jednak że jest to odpo­
w iedź jeayna.

N ależy panow ać nad nerw am i i m!-

U i y w k i  g  d n i a  

Socjaliści o Żydach
(er) W arszaw ski socjalistyczny „Ro­

botnik" (z 18. 6. 34) w ypow iada słow a 
p raw dy  pod adresem  Żydów.

„Stanow isko całaj n iem al burżuazji 
żydow skiej w s tosunku  do  p an u ją ­
cego od 'Ośmiu la t  „system u" jest 
—  w iadom e. To już niety lko n eu tra l­
ność czy życzliwość, a le  najgorętsza 
przyjaźń, m anifestow ana raz po raz 
w iele* znaczącem i w ystąpieniam i, przy­
pieczętow ana udziałem  pp, M incbergów 
i W iślickich w sejm ow ym  zespole B. B. 
W. R,, tudzież olśniew ającym  blask iem  
orderów na pleraiach pp. redaktorów  
różnych „Przeglądów ". Jedną  z n a j­
brzydszych cech burżuazji wogóle, a 
burżuazji żydowskie] w  szczególności, 
]eat to, i e  łąozy zlą ona zawsze «... s i l .  
nlejszym , choćby ta  siia  z w ątpliw ych 
pochodziła źródeł i ku  wątpKwym zm ie­
rzała celom. Zgadnie ze swym  interesem  
klasowym , ogrom na większość burżuazji 
żydowskiej 1 sfery chasydzkie stanęły  
oddaw na i s to ją  po dziś dzień u boku 
„sanacji m oralnej" , Jako najwierniejsi 
jej sojnsznlcy 1 najpewniejsze podpory. 
Nie cofając się daleko w la ta  przeszłe, 
w skażem y tu ty lko  n a  znany zresztą 
fakt, że w odbyw ających się obecnie w y­
borach sam orządow ych ca la n iem al b u r .  
żuazja żydewoka a lbo  łączy się z „sa­
n ac ją  m ora lną" w e wspólnych b lokach, 
albo też, gdy lokalna względy tak  każą, 
tw orzy w łasne „prorządow e" ugrupow a­
nia, ram ię w ramię z „sanacją" .walcząc
0 m a daty  i wespół z tążo „sanacją" 
pnnosł. to oi,jowlodzialnośó za sposób ich 
uzyskiwania.

Na to od ośm iu la i  trw ające  w spół­
życie żvdowsko .  „sanacy jne" n a  te 
św iadczone sobie naw zajem  serdeczności
1 uprzejm ości, k tórych  kosz ty  ponosi 
przew ażnie p ro le ta ria t zarów no żydow­
ski, jak  polski. — ludzie p a trz ą  może ze 
zdziw ieniem , ala l  i sym petjl. I na tle  
w łaśnie tego powszechnego b rak u  sym - 
paty j d la  krótkow zrocznej po lityki 
przędstąw fęielt bu rżuazy jnago  żydostwai 
rośnie dziś, jak  n a  drożdżach, psychoza 
antysem icka, p rzyb iera jąc  coraz ja sk ra w  
sze i niebezpieczniejsze form y.  ̂ Pp. 
M inebergowie i W iśliccy postaw ili g ru ­
b a  staw kę na k artę  d yk ta tu ry . K onsek­
w encje tego... h az a rd u  panoszą dziś licz­
ni ich współwyznawcy, zazwyczaj Bogu 
ducha w inni i zda ła  stojący od w szel. 
k ich  „kom binacyj" politycznych.'*

„Robotnik" w ypow iada się w  socja- 
(istycznym żargonie, p rzetykając gęsto 
sw oie uwagi takiemi określe...am i ja 1' :  
burżuazja, p ro le taria t etc. Nie zmienia 
to jednak faktu, że naw et socjalistom 
otw ierają się oczy  na postępow anie ży- 
dostw a w  Polsce.

G lą b ś z e  ź r ó d ł a  fe r m e n tó w
Sanacyjno - konserw atyw ny  „C zas" 

w  n-rze z 19 bm. roztrząsa  przyczyny  
dzisiejszych ferm entów  w; Polsce. Fer­

m o w szelkich p rzyk rych  w rażeń , pod­
niet i p rzeżyć zachow ać spokój.

D obrze powie k toś z ironicznym  u- 
śmiechem, to s ta ra  jak św ia t e tyka  st i- 
icka. Jakże jednak wcielić ją w  życie? 
P rzec ież  „nie było jeszcze filozofa, coby 
cierpliw ie znosił ból zębów". P rzecież 
człow iek nietylko myśli, ale i czuje...

O tóż chrześcijaństw o do sform uło­
w anego już przez staroży tnych  ideału 
stoickiego dodało swój ideał sumienia i 
obow !ązku, przez co praktycznie roz­

w iązało  prob'em . Nauczyło nas, że 
św ia t nie jest chaosem  i bezm yślną ka­
townią, bo stanow i tw ór W yższej wo'i, 
k tó ra  w praw dzie zsy ła  cierpienia i do­
św iadcza klęskam i, ale niczego nie czy­
ni bez celu. W ola ta  jest rów nocześnie 
N ajw yższą Spraw iedliw ością. Życie 
człow ieka ża ’ krótkie byw a często. bv 
na podstaw ie w łasnego doświadczenia 
zdołał ocenić lej d z i i ła :ność. Aby T.~> 
choć częściow o osiągnąć, trzebaby  o- 
garniać okiem wieki i w ieków  dziesiąt­

ki. Ale już sam a w ia ta  w tę N ajwyższą 
W olę, N ajw yższą M ądróść i N ejw yższą 
Spraw iedliw ość stanow i tarczę, k tóra  
chroni przed majcięższemi z cierpień, — 
cierpieniam i rnoralnemi.

W ierzyć jednak nie w ystarcza. T rze­
ba wedle tej w iary  ksz ta łtow ać życie, 
pełniąc obowiązki bez względu na doraź 
ny skutek, na zaw ody i cierpienia, na 
pokusy i niebezpieczeństw a. Kto tą dro­
gą kroczy  i nigdy z mej nie zbacza, 
znajduje zapłatę we w łasnem  czystem  
sumieniu, staje się w yższym  nad ból. 
trw ogę i troskę, a czasem  byw a m i 
danon  już w  ciągu tej krótkiej chwilki, 
jaką jest życie ludzkie, ujrzeć przebłysk  
celowości w yroków  Bożych. Ks» £ .  Ż.

Od t»t u górą dw udziestu działa w 
Polsce Związek Adwokatów Pińskich, 
k tó r i w ziąw sży swój początek w e Lw o­
wie, objął niebaw em  siecią swoich Kół 
całą Polskę.

Siedzibą Zarządu głów nego tegoż 
Związku by ł Lw ów  i trzeba  przyznać, 
że mimo zaognionych stosunków  po!i- 
tyczno-party jnych w  naszem  społeczeń-

m enty te, w edle „Czasu", tkw ią tylko 
w  młodzieży, a wolne jest od nich star­
sze społeczeństwo.

P ierw sza przyczyna to wadliw e w y ­
chow anie m łodzieży w  szkołach i w o r­
ganizacjach politycznych.

„Na tem  tle  w ystępują pierwsze zada. 
nt9 do spełnienia. Trzeba w yrzucić 
w szelką politykę ze szkół średn ich  i 
wyższych, przywrócić au to ry te t profeso­
rów  skłonić ich do większej działalności 
wychowawczej i pedagogicznej, u trudn ić  
tw orzenie n a  teranie m łodzieżowym  eks­
pozytur politycznych Trzeba m hdzi.; ty  
kazuć się uczyć, nie polttykować rrz*bn 
Jej daw ać zdrow y pokarm  dnohowy, a 
n ie  łro rizn y ."

Drugą przyczyną — mówi „Czas" 
— jest przetw arzanie się akademickich 
ruchów  ideowych na ruchy m asow e 
ogólno-społeczne.

Dlatego teżł zdaniem „Czasu".
„przedew szystkiem  ulec m uszą zupeł­

nej likw idacji wszystkie młodzieżowe 
bojów ki, które są  źródłem  aw an tu r i de­
m oralizacji. Podkreślam y — w szystk ij 
bojów ki, w szystkich organizncyj m ło­
dzieżowych. Tago w ym aga spokój k ra ju  
1 oobro sam ej młodzieży."

Tu dw a zastrzeżenia: „C zas" chicał- 
by  zupełnie odciąć młodziej od społe­
czeństw a, a  to  by łoby  w strzym aniem  
biegu czasu... A co do bojówek to ow ­
szem, ale należy r o z w i a ć  n an ra w d ę  
w szy s tk ie  b ez  ró żn ic y  w ieku  1 o rzy n a - 
leżności p a rty jn e j.

A w re szc ie  „C zas"  konkluduje: 
„ jak ie  Jest źródło podniecenia m ło­

dzieży? W  pierw szym  rzędzie fa ta lna  sy . 
tu ac ja  gospodarcza. Chłopcy kończą 
s tu d ja  4 la tam i nic n ie  oobią, lub  m a ją  
pracę, k tó ra  absorbuje drobną część ich 
wolnego czasu. A perspektyw y są  złe. Tć 
je st powodem szalonej nerwowości cal oj 
naszej m łodzieży (a wogóle inteligencji), 
to w ywołuje u k ry te  w rzenie, s tąd  p łynie 
tendencja ciągłego zw alczania czy to  
rządu , czy Żydów, czy kap italizm u, to  wy 
w ołuje radykalizm . Gdyby «ytu»oja g a . 
■poda cza by ła lepsza, gdyby w idzlan 
energ :nli is  w alkę z  kryzysem , gdyby 
aktywność rząd u  w  tym  k ie ru n k u  był 
w iększa, to  i sy tuacja  polityczni byłaby 
bardziej ustabilizow ana, to  n as tro je  by- 
Jyby lepsze. Jakżeż się często słyszy ni 
u licy zdanie: „niech rządzi k to  chce, by. 
leby było lepiej".

To też rząd: m u si w ytężyć m aksi 
m um  snergji w k ie runku  zwalczania 
kryzysu, Musi działać. I szybko, i sner 
gicznie, i rozum nie. N u  może pozwolić 
kTyzysowi śltmaozyć się, stawać się sta­
nem  chronicznym. Tego wymaga, n ia ty l. 
ko sy tuacja guapodarcza, ale, w  jeszcze 
większym  stopniu, sy tuacja społeczna i 
p rliiyczna ." '

Ale w łaśnie o to  chodzi, że kryzysu  
nie można opanow ać półśrodkam i eta­
tystyczno -  biurokratycznem u Źródła 
k ryzysu  są o wiele g łębszej \

stw ie, k;erowniic+wo w iązku umiało za­
w sze utrzym ać w  łonie Związku w zo­
rową I harmonijną wspótoracę. Cel bo­
wiem, jaki przyśw ieca Związkowi, a to 
postawienie 1 ntrzymanie polskiej adwo- 
katury na wysokim  piedestale szczyt­
nie pojmowanych zadali tego stanu, 
był rów nie drogim w szystkim  człon­
kom bez różnicy przekonań politycz­
nych To też w szyscy  jednoczyli się w 
tći p racy

Atoli pow stałe niedaw no w  W arsza­
wie zrzeszenie adw okatów , nazyw ają­
cych się Kołem adw okatów  Rzeczvpos- 
po’itej Polskiej, czyli krótko „Karp" 
p rzyb raw szy  cele ściśle partyjne, roz­
poczęło niebaw em  zupełnie niepoczy­
talną robotę pozbijania jedności! w  ad­
wokaturze polskiej, której poza Po- 
znańskiem  grozi wszędzie zalew  Ży­
dów w zględnie Rusinów i k tó ra  tylko 
w  zw artej solidarności może oprzeć się 
temu zalewowi.

O statnio w reszcie tenże „K arp‘“ po­
w ziął uchwałę, że członkom  jego zaka­
zuje się bezwarunkowo należenia do 
innych zrzesm ń adwokackich, w ym ie- 
.tając m iędzy Jronemi także Zw iązek 

A dw okatów  1 Polskich.
Pom inąw szy Inne środowiska, ten 

o b ja w  zaciekłości party jnej będzie yd>I- 
ny na terenie lwowskim w yw ołać ro z ­
łam oraz zupełne osłabienie 1 tak już 
Bardzo nielicznej tutejsze] adwokatury 
polskiej.

N arazie liczy w praw dzie „K arp" w e 
Lw ow ie tylko dwu członków, ale na 
jesień mają oni polecone rozm nożenie 
„K arpia" w e Lwowie.

Jak słyszym y, podobno dwaj ci człon­
kowie, w ręcz pod przym usem  tylko 
w v stąp :Ii ze Związku A dw okatów  Pol­
skich, lecz należy się obaw iać, że ta­
kie] Aame] presji ulegnie także pewna

ilość dalszych członków Związku i w
ten sposób w  m iejsce daw nej harm o­
nijnej w spółpracy  dla dobra polskiej 
adw okatury , rozpoczm e się tu na k ra ­
sach wzajemnp w alka dwu s łabych z rze ­
szeń polskich adw okatów , co zreduku­
je znaczenie ich w obec innych narodo­
wości do zera.

Poniew aż jeszcze czas na opamię­
tanie się, p rzeto  niechaj am bicjonujący 
się rozbijacze polskiej adw okatury  zro­
zumieją, że co innego jest siedzenie na 
dobrych synekurach w  W arszawie, a 
co Innego ciężka walka nad utrzyma­
niem polsklogo stanu posiadania tutaj 

na kresach.
Niechaj jeszcze w czas cofną ową 

napiętnow ania godna uchw ałę, gdyż 
przecie obok Związku A dw okatów  Pol­
skich. m ającego apolutyczpe ogólno-pol- 
skie cele, może kto chce należeć do po­
litycznego zrzeszenia, jakiem  jesł 
„Karp".

N ależy zaś oczekiw ać, że Ci z sza­
nujących sw ą sudność adw okatów  P o ­
laków, k tó rzy  z  jakichkolwiek w gzlę- 
dów  chcieliby  w e Lwowde przystąpić 
do „Karpia", postawią za kategoryczny  
w a. jinbk możność pozostania' nadał w 
Związku Adwokatów Polskich, ab y  w  
ten sposób u trzym ać nadal jedność i siłę 
polskiej adw okatu ry  na Kresach.

N iepoczytalność zaś om awianej u- 
chw ały  „Karpia", Inspirowanej przsz 
ekstrem istycznych  karierowiczów w ar­
szaw skich. w ystępuje tem  jaskraw iej, 
skoro się uwzględni, że przeciw  tej u- 
chw ale w ystąpili stanowczo^ choć bez. 
skutecznie ta c y  koryfeus: ; sanacyjni, 
jak adw okaci C ar i Bogucki.

Pożałow ania godna jest d roga -prowa­
dząca po gruzach jedności polskiej ad­
wokatury do tłustych synekur 1 pel- 
nych kieszeni.

Analoyje „Słowa Wileńskiego"
, (er.) Ze w szystkich głosów  p rasy  o 

m orderstw ie ś. p. m inistra B ronisław a 
Pierackiego najbardziej w yróżnia się 
artyku ł p. K saw erego Pruszyńskiego w  
sanacyjno m onarchistycznem  „Słow ie 
W lieńskiem " (Nr. 161). W  celu dokład- 
ntejsL i i  poinformowania naszych czy­
telników  cytujem y znaczną część tego
artykułu

„Minister Pieraękt by! m inistrem  w y­
raźni „pohartlo iklej" ery, Llnja ta była 
llttją - wybitnie antykomunlsl czną Jut 
sam  „Robotnik1 ria szczędzi! mn pod tym  
względem wjfrr św . Llnja ta była i  n i .  
eT — iniyukralńską, Była nią bardzo d la . 
g i  była m  konsekwentnie. Minister nla 
■jjalowął nledottzym ywaneml obietnicam i 
minister- n ie 'podziela! sontymentalnych  
m ~an ek , esęstyoh w  jego obozie, a zawsze 
bbjątiyoli ilę dalekloh dróg konsekwencji,

Dgłwnym trałem  oatatnlem wydarzę. 
Olom t  raoy Zmarłego Jest niedawny Jego 
pobyt w ;  L owle 1 rozmowy prowadzone s 
U- il.  am l, Jakie się lam  odbyły. Parnię- 
tąnl, rnzm>wy te były piżyjęta 1 zroru­
miane- Jako zapowiedź zmiany knrsu, Jako 
dewód^żr znajomość resortu, która kiedyś 
narzwilła m inistrowi pewien konsekwent.
nj kurs tolltyczny narzuca mn ob ecn io__
c i ,  umożliwia drugi. Nie m óiem y nic po. 
wjedrWĆ ,o tym kursie, kulą przerwanym  
na wstępie. Możemy stwierdzić o nim tyl­
ko to, źe nie był on napewno przyjęty 
u j z  piżyezyn, a raz przyjęty byłby, jak 
pap .zednip, jak wszystko w  tym  człowie­

ku, konsekwentny, ”
Kto zabił, dlaoi ugo zabił?
Są zamachy, dokonywano w  m om end f 

jakiegoś wielkiego podrażnienia, są  zam a­
chy, o których w iem y ber komentarzy żi 
były one odpowiedzią na taki lnb Inny 
fakt, zarządzanie. Zamach na Prezy­
denta Narntowioza, Są też zamaohy n ie . 
spodzlane, gromy z jasnego nieba, gdzie 
m yśl slą wytęża: ,,kto? za oo?'* 1 gmatwa 
się w  niejasnych hipotezach. . ZAMACH 
NA TADEUSZA HOŁÓWKĘ.

ZAMACH WCZORAJSZY NIE PRZY. 
POMINĄ ZAMACHU NA NARUTOWICZA, 
PRZYPOMINA ZAMACH NA HOŁÓWKĘ.

Po drug{t proszą przeczytać ssozegóły 
tego zam achu. Ten m iody człowiek, dosko­
nale obrany, d tak wypróbowanym strzale 
z tyln, odchodzący spokojnie, wreszcie zni­
kający w  tajemnlozy sposób, — to w szyst­
ko odsuwa hipotezę zamachu dyletanta. 
To była robota fachowa, dokonana na 
zimno, z  planem, z celem. Z szaloną pew- 
uośolą siebie. Mało znam y przykładów lak  
metodycznie dokonanych zamaobów. Cl 
ludzie nie m ieli przeciw sobie grapy ko­
biet, czy tchórzów, ele sterych leg jonowych 
bojowców, którzy momentalnie zrobili po­
ścig. A jednak cl ludzie nie zawahali slą  
z tymi bojowcami zmierzyć silni. To mor­
derstwo bvło śm iele 1 precyzyjne, jak znlk 
nięcie Kutiepcwe — Ale... ech, co tu wiele 
pisać, P olska poniosła clęż ią, bardzo cięż­
ka strato".
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Kraków, 19 czerw ca.
17 bm. przedpołudniem  w  sali im. Ro­

m ana Dm owskiego w  Szarej kamienicy 
odbyło się zebranie R ady Okręgow ej 
S tronnictw a Narodowego. W  zebraniu 
wzięli udział posłow ie St. Rymar, Karol 
Wierczak, inż. Tadeusz Lech i delegaci 
m  S tronnictw a Narodow ego z całego 
W ojew ództw a krakow skiego.

Przew odniczący  R ady O kręgow ej po­
seł Rymar w  zagajeniu om owił ostatnie 
zdarzenia w  Stronnictw ie Narodowem  1 
przedstaw ił porządek dzienny obrad.

Spraw ozdanie z p racy  organizacyjnej 
złożył p. Franciszek Jelonklewlcz, refe­
ren t organizacyjny S tronnictw a Narodo­
w ego w  woj. karkow skiem . Ze spraw o­
zdania w ynika, że pracu organizacyjna 
oosuw a się sta le  naprzód, szeregi S tron­
nictw a w zrastają , a orgrnizacja w ykazu­
je jednolitość i zw artość. R eferent zw ró­
cił uw agę na konieczność p racy  p la­
nowej w  kołach lokalnych na terenie 
w ojew ództw a ! przedstaw ił szczegółow y 
plan działania. W  poszczególnych Kołach 
założone będą czytelnie pism narodo­
w ych  i biblioteczki, zaw ierające dzieła 
p isarzów  narodow ych.

R eferat polityczny w ygłosił poseł 
W ierczak, geenralny sek re ta rz  S. N, —

Protest amerykański
WASZYNGTON, 18. 6. (PAT). Rząd 

am erykański polecił sw em u am basado­
row i w  Berlinie złożyć u rządu R zeszy 
protest przeciw ko zawieszeniu przez 
Niemcy obsługi długów  zagranicznych.

Piraci chińscy grasują
LONDYN, 18. 6. (PAT). P iraci chiń­

scy  dokonali znowu niezw yk'e zuchw a­
łego napadu na sta tek  „SzunT ien" w  
pobliżu ujścia Rzeki Żółtej. P iraci por­
wali szereg  pasażerów , m. in. obyw atela 
brytyjskiego Nichoila i 2 oficerów ma­
rynark i orytyjskiej, odbyw ających po­
dróż tym  statkiem , a także 2 oficerów 
tałogl okrętu. Bandyci uprowadzili rów - 
lież szereg  pasażerów  chińskich

160 km . na godziny
BERLIN 18. 6. (PAT) Na odcinku 

f ie r’ki — Kolonja odbyła się próba skró 
cenią czasu podróży. T orpeda tzw . la­
ta jący  H am burczyk p rr  ;by ła  odległość 
575 km. w  czasie 4 godz. 50 min., osią­
gając na pewnym  odcinku m aksym alną 
szybkość 160 km na godzinę.

Odroczenie wyścigów
L W Ó W  18. 6 (PAT) W  zw iązku z 

Żałobą po śp. m inistrze Br. P ierackim . 
w yścigi konne w e Lw ow ie w c w torek 
19 bm. nie odbędą się, natom iast w tor­
kow e w yścigi będą rozegrane w  naibliż 
szy  czw artek , a czw artkow e w  najbliż­
szą stbo tę .

Naw e polskie okręty 
wojenne

(g) Jak  się dow iadujem y, flota Ma­
rynarki W ojennei pow iększy się w  naj 
bliższym czasie o 13 now ych okrętów .

O becnie znajdują się w  budow ie 4 
małe traw le ry  (poław iacze min), oraz 
I m inowiec o w yporności około 2,000 
tonn do staw iania  min zagrodow ych. 
Jeden traw le r budow any jest w  w ar­
sztatach M arynarki W ojennej w  Gdy­
ni, 1 w  stoczni gdyńskiej, o raz  2 w  
w arsz ta tach  w  M odlinie; m inowiec bu­
dow any jest w e Francji.

Ponad to  rozpoczęta zostan ie  w  naj­
bliższym  czasie  budow a dwóch kontr- 
torpedow ców , o raz  przypuszczalnie 6 
nowych łodzi podw odnych, z  k tórych 
3 w ykonane zostaną być może w  kraju.

Włamanie w  banku „W ira ”
PRZEM YŚL, 18. 6. (PAT). Nocy ubie­

głej nieznani sp raw cy  w łam ali śię do 
biur ukraińskiego banku „W ira“ i po 
rozbiciu kasy  ogniotrw ałej skardli 10.200 
2 i 7 dolarów. Policja noszukuje sp raw ­
ców .

w  Krakowie
„Naród polski — mówił poseł W ierczak 
musi się odrodzić. K ryzysu gospodarcze­
go, ani politycznego się nie złamie, jeżeli 
nie zniszczy się kryzysu  m oralnego". — 
O drodzenie musi w yjść od Stronnictw a 
Narodowego. Społeczeństw o polskie już 
to zorzum iało i poparło Obóz Narodow y 
w  w yborach  sam o-ządow ych. G łosow a­
no manifestacyjnie naw et na. uniew aż­
nione listy  narodow e. Do zw ycięstw a 
Stronnictw a Narodowego przyczyniły 
się głów nie m asy robotnipze. T akże 
w  w arrtw ie  ludowej zaznaczył się 
zw ro t ku Obozowi Narodowemu. M ów ­
ca przedstaw ił stosunek Stronnictw a do 
Kościoła i religji, do sanacji, głów ne 
wskazania program ow e, k tórych każdy 
członek Stronnictw a musi się trzym ać i 
w reszcie zasady organizacyjne.

Następnie zabrał głos prezes krakow ­
skiego Koła S. N. p. W incenty Sikora,

k tó ry  zawiadomił zebranych o ostatnich 
aresztow aniach narodow ców  i o pro­

teście, w niesionym  przez Stronnictw o 
przeciw  aresztowaniom .

W  dyskusji zabierali gło*s dr. Mech 
z Nowego T argu, dr. Klimecki z B izes- 
ka, dr. Otęskl z Gorlic, Gawin, romik 
z Rybnej i inni. W  dyskusji w yrażono 
konieczność jedności organizacyjnej i 
słow a potępienia dla tych, k tó rzy  Obóz 
N arodow y zdradzili..

Uchwalono następujące rezolucje: 
„Rada O kręgow a Stronnictw a Naro-' 

dowfcgo przyjęła wiadom ość o zwycię-. 
stw ie w  Łodzi z najw yższą radością, 
W ybranym  radnym  zasy ła  pozdrowi v  
nia, a w yborcom  narodow ei Ł 
w dzięczna jest za w skazanie drog; do 
zw ycięstw a".

Drugi punkt deklaracji stw ierdza na 
pierwszem  miejscu, że Stronnictw o Ila-
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rodow e jest organizacją legalną, mająca 
w yraźny  program  i jasne m etody dzia­
łania, oraz' że naczelnem jego zadaniem 
jest dobro Narodu i P aństw a Polskiego, 
którem u w szyscy  członkow ie Stronnic­
tw a służą z praw dziw em  bohaterstw em  
i ofiarnością poczem om awia pewne 
ostatnie w ypadki.

Rada Okręgowa w zyw a wszystkich  
członków Stronnictwa Narodowego do 
prenumerowania „Kurjera Pow szechne­
go".

W końcu uzupełniono Zarząd O kręgo­
w y  w ybierając w iceprezesem  mec. dra 
Adama Pozowskiego, członkam i Zav za­
du dr. Stefana Kllmecklegt, i dra Stefana 
Surzyckiego (jun.).

S  u  d  o  r  y  n VI,JLp. Kow alski11 |
w  p ro s zk u  u s u w a 0 P o t  i W o A
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W ARSZAWA 18. 6. (PAT) P rzedst*  
wiciel agencji „Iskra" byl przy jęty  dziś 
popołudniu przez p. prem iera Kozłows­
kiego, k tó ry  mu udzielił kilka uw ag z 
okazji ogłoszenia rozporządzenia P re ­
zydenta Rzplitej w  spraw ie osób, zagra 
żaiących bezpieczeństw u, spokojowi i 
por .ądkowi publicznemu.

M iędzy tnnemi p. p iem jer powie­
dział:

„M iejsca odosobnienia — nie trzeba 
tego chyba ukryw ać — będą m iały n -  
gulamin b. ciężki 1 surow y i nie będą ni 
c?em innem, jak tylko narzędziem  su-

I rowej i karzącej ręki państw a. Znajdą 
I się w  nich te w szystk ie jednostki, kto* 
1 rych zachowanie się zagraża bezpie­

czeństw u puolicznemu, bez względu na 
ich przynależność p a rtyiną, w yznanio­
w a lub narodow ościow ą i bez w zglę­
du na to jak w ysokie by łoby  ich tam 
stanow isko. Jednostki, k tórych nie po­
praw i iednorazow y trzym iesięczny o- 
kres odosobnienia, będą m ogły, rzeez 
zrozum iała, być p rzy trzym ane przez 
dłuższy okres czasu lub będą umiesz­
czone tam powtórnie".

Zatoli na droga ś.p.fflin. Pierackingo
PIOTRKOW , 18. 6. (PAT) Na trasie  

którą przejeżdża pociąg w iozący zwłoki 
ś. p . ' min. Pierackiego, począw szy od 
W arszaw y, n» w szystkich domach po­
w iew ają flagi okry te  krepą, opuszczone 
do połow y masztu.

Ludność w ylęga na drogi przy torze, 
w  skupieniu i ciszy oddając hołd pro­
chom m inistra Rzplitej. W  niektórych 
wsiach dzieci szkolne obrzucały  wagon 
żałobny wiązankam i kwiecia i wiankami 
przepasanem i kirem.

Przejazdow i pociągu tow arzyszą

dźwięki dzwonów kościelnych i głos sv  
ren fabrycznych i lokomotyw. Na sta­
cjach kolejowych, grom adzą się tłum y 
mieszkańców, a na w iększych stacjach 
ustaw iają się oddziały P  P „ kompanje 
honorowe, straży  pożarnych i t. p. P rz y ­
byw a również tłumnie młodzież szkolna.

KATOWICE 18. 6. (PAT) Sefm Slą- 
ski pdbvł dziś pod przew . m arsz. W o1- 
negu  nadzw yczajne posiedzenie żałob­
ne dla uczczenia pamięci tragicznie 
zmar.ego min. Pierackiego.

Fala upałów  i DOżary
PARYŻ 18. 6. (PAT) Francję nawie 

dzi^a fala upałów. W  P aryżu  notowano 
dziś w  cieniu 33 stopni Celzjusza. Jest 
to tem peratura, której nie zanotow ano 
od roku 1901.

BERLIN 18. 6. (PAT) W  wiosce Hó- 
hen -  Luków  w  Meklemburgii wybuchł 
dziś groźny  pożar, k tó ry  w  skutek sil­
nego w ichru przeniósł się na inne bu­
dynki. O prócz prahistorycznego ko­
ściółka, spłonęły w szystkie zabudow a­

nia gospodarskie w raz z inw ertarzem  
żyw ym  i m artw ym . .

Również wielki pożar w ybuchł w  no 
v  w fabryce samolotów Heinckel w 

W arnem unde. P a s +wą ognia padło kil­
kanaście sam olotów oraz hangar. P o ż a r  
oow stał rzekom o w skutek wielkiego go 
raca jakie panow ało w  całych Niem ­
czech w ciągu niedzieli. Dziś zanotow a­
no w  Berlinie w  południe 30 stopni w 
cieniu.

Prastare wykopaliska w tłumatkiem
STANISŁAW ÓW  18. 6. (P A D  W

B ertyszow ie pow. T łum acz prow adzo­
ne są obecnie z ram ienia Muzeum f y -  
kuokiego w  Stanisław ow ie w ykopaliska 
k tórem i kieruje prof. Sulimirski ze L w r

w a. D otychczas rozkopano 6 mogił, w 
ktć~ych znaleziono kilka luster, scy ty j­
skich i inne przedm ioty z epoki z .przed 
3.000 lat.

Zaniepokojenie wśród pracowników
państwowych

W  kołach pracow ników  państw ow ych 
zarów no urzędników , jak i niższyęh 
funkcjonarjuszów  w  zw iązku z pogłos­
kami o likwidacji m inisterstw  poczt i 
telegrafów  oraz Opieki społecznej oiaz 
reorganizacji adm inistracji wojewódz­
kiej j w ynikający ;h staa  oszczędnoś­

ciach personalnych, a w L c  redukcjach 
urzędników  i niższych funkcjonarjuszów 
W  najbliższych dniach w  spraw ie tej 
mają interw eniow ać w ładze naczelne 
organizacyj zaw odow ych zain teresow a­
nych resortów  urzędników  i pracow ni­
ków  państw ow ych.

Wiadomości telegraficzne
POZNAN. W  poniedziałek zakoń­

czono tennisowe m istrzostw a Polski, 
W  finale g ry  podw ójnej panów  para 
T loczyński, J. Stola row  pokonała łatwe 
parę T arłow ski, B ra tek  7:5, 6:2, 6:1.

BUKARESZT, 18. 6, (PAT) Rozpo> 
częła się tu dziś konferencja 3 ministrów 
spraw  zagarnicznych M ałej Ententy.

Rewizja s ^ d e k  ubezpieczeń 
od w ypadków

Jak  się dow iadujem y M inisterstw u 
Przem ysłu  i Handlu poparło postulaty 
sfer gospodarczych, i przem ysłow ych 
dom agających się obniżenia składeH 
na ubezpieczenia robotników  >d wypad 
ków przy  p racy  o raz  now es o p rzesze­
regow ania zakładów  przem ysłow ych 
w edług kategoij: niebezpieczeństw a grć' 
żącpgo zatrudnionym  w  nich robotnikom

P rzeciw  podobnej decyzji M inisters­
tw a P rzem ysłu  i Handlu Zakład Ubez 
pieczeń Robotników  od W ypadków 
założył stanow czy sprzeciw .

Pożyteczna inicjatyw?
S yndyk D ziennikarzy Polskich w 

New-Yorku odbył konferencję z zarzą­
dem „polskich godzin radiowych"
D ziennikarze zobowiązali się całkiem 
bezpłatnie dostarczać tym  goazinorr 
krótkich biuletynów  z Polski i o Polsce 
— dla podniesienia poziomu programu 
radjowego.

D ro żyzn a  cukru zabija 
przem ysł 

ow ocow o-przetw órczy
O rganizacje i zrzeszenia w łaścicieli 

i dzierżaw ców  ogrodów  o raz  zrzeszenia 
drobnych orlnikOw eksploatujących 
ogrody ow ocow e, w ystąp iły  do w ładz 
państw ow ych z m emoriałem pro testu­
jącym  przeciw  drożyźnie cukru, która 
zabija drobny przem ysł ow ocow o-prze­
tw órczy  i wogóle odbija się fatalnie tia 
interesach ogrodnictwa.

Rolnicy skarża się 
na d ro żyzn a  soli

Organizacje rolnicze, zarów no zie­
mian jak i drobnych rolników skarżą si: 
jednogłośnie na w ygórow ane ceny son 
bydlęcej, k*órej stosow anie w  hodowli 
bydła zmniejsza się z roku na rok nie 
w ytrzym ując kalkulacji. Jednocześnie 
kooperatyw y rolnicze sygnalizują bardzo 

znaczne zmniejszenie się ze s trony  lud­
ności w łościańskiej na sól jadalną ł na-

na sńl bydlęcą, k tórą ostatnio lud­
ność w łościańska konsum ow ała do je­
dzenia, jako tańszą, a k tóra  obecnie ze 
względu na cenę staje się «rtykn!eir 
wprost niedostępnymi*
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PO ZABÓJSTWIE MIN. PIERACKIEGO.
Wiadomość o zabójstw ie m in, Pierackiego, 
nadesłana drogą rad jow ą rozeszła się b ły ­
skawicznie po  Ś ląsku. Na em achach urzę­
dów ukazały się flagi państw ow e, upusz­
czone do połowy m asztu. 'W większych 
m iastach urządzono w niedzielę akadem ję 
żałobne, we w torek odbyły się nabożeń­
stwa.

W śród publiczności k rążą  na jn iep raw ­
dopodobniejsze w ersje  i domysły. N iezro­
zum iałą je s t tylko m anifestacja  „strzel­
ców" na rynku  w Król. Hucie, bo n iew ia­
domo przeciw  kom u skierow ana, skuro  
śledztwo nie w yjaśniło  jeszcze tła  zabój­
stw a. (wł.)

POD GOLEM NIEBEM. W  związku z 
wygaśnięciem  m orato rjum  m ieszkaniow e­
go dla bezrobotnych, szereg rodzin  zna­
lazło się z całym  sprzętem  poa golem  n ie­
bem Jak  cygani, koczują oni na większym  
placu Król. H uty, apatyczni na wszystko, 
naw et na to, że opady atm osferyczne n isz­
czą im  gospodarski dorobek z czasów lep­
szych. (wł;)

DOKOŁA POPULARNEGO „RABYTA- 
SA“. Z dniem  1 bm . dało się zauw ażyć na 
rynku  śląsk im  ograniczenie podaży tan ie­
go, z wybornego ty ton iu  fabrykow anego, 
„ ra rv ta sa  śląskiego". W śród sm akoszów  
a jest ich bezwzględna większość w szero­
kich rzeszach palaczy, w yw ołało to zrozu­
m ia le , niezadowolenia, zwłaszcza, że ogra­
niczenie m a trw ać do końca czerwca. 
P rzyczyną tego m a bvć zarządzenie pozby. 
cia wę nagrom adzonych zapasów  „dam ­
skich" i „caporali", nie cieszących się po­
pytem  n a  Ś ląsku. S anacy jna „Polska Za­
chodnia" tłum aczy to dążnościam i speku- 
lacyjnem i; znaczny kontyngent ra ry tasów  
m a być wywożony poza obręb ś la sk a  i 
sprzedaw any „d la sm akoszów " po 6 g . . ,  
zdy na Ś ląsku kosztuje 3.5 gr. „Polonja" 
doradza tra fikan tom  stosować środek, jak i 
m iał m iejsce w  ub. t /g ., kiedy po przy­
dzielenie jednem u ze sprzedawców 300 
sztuk, ten zem dlał, a wtedy.... dana m u 
po ocuceniu 3 tys. (wł.)

DŁUGA SPRAWA. KRÓTKI KONIEC. 
N iektóre z insty tucy j niem ieckich nie m o­
gą się przyzw yczaić do polskich nazw  
miejscowości G. Ś ląska i  posługu ją  się 
daw nem i, z przed 15 lat. Do tak ich  należy 
„K attow itzer Zeitung", k tó ra  do W ielkich 
H ajduk  w ysyła przesyłki gazetowe pod 
adresem  „b ism arck sh u tte " , (nazw a z cza­
sów niem ieckich).

„P olska Z achodnia" p ię tnu je to, jako 
prowokację 1 na tem  koniec. Tym czasem  
n u g la b y  pocztę pouczyć, żeby podobnych 
prze,svlek nie przyjm ow ała, jako, że m ie jl 
scowości „B ism arckshutte" na obszarze 
Polsk i  niem a. N ajciekaw sze, że sam a pocz­
ta  w Katowicach o tern nie wie! (wł.)

I
Z  d n i i a  n a  d z i e ń
prowadzona nie opłaca się; 
opłacalną jest bezwzględnie

R EK LA M A  S TA ŁA
l starannie 
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Kronika nowotarska

Święto P. W. i W. F.
W  dniu  9 i 10 czerwca obchodził Nowy 

Targ św ięto PW . i W F. połączone z u ro . 
czystem  pośw ięceniem  i otw arciem  S tad io  
nu Sportowego im. m arsz. J. P iłsudskiego 
k. stacji kolejowej.

Z okazji tej zorganizow ano szereg im ­
prez sportow ych z całego pow iatu. P u n k ­
tem  kulm inacyjnym  uroczystości były za­
wody w piłce nożnej m iędzy rep rezen tacją  
pow iatu  now otarskiego a  K. S. „Craco- 
via" I B. zakończono w ynikiem  2:3 na ko­
rzyść „Cracovii".

C harakterystycznym  jest fakt, że w ięk­
szość nagród sportow ych zaobyli zaw odni­
cy Sokoła tak  z Zakopanego jak  z Nowe­
go Targu.

Należy wspomnieć, że w  nocy z 9 na 
10 bm. n ieznani spraw cy na parkan ie  lu ­
ksusowo urządzonego stad jonu  um ieścili 
nap is „sanacjo, szanu j grosz publiczny". 
W idać, że spraw cy są  wyznaw cam i idei 
ostatnimi m’'w y P ry  sto rą,

K r o n ik a  ta r n o p o ls k a

Dwa w yroki śmierci
wprocesie morderców posterunkowego

W  sobotę, w  czw artym  dniu proce­
su politycznego OUN w  Tarnopolu, ze 
znaw ało  kilką, św iadków , k tó rzy  nic 
nowego nie wnieśli do spraw y.

O bszerne p a re re  lekarskie złożvli 
biegli Dr. Schm iedt i Dr. Zieliński. Za­
znaczyli zgodnie, że nie m a pow odow  
do przypuszczania, aby  Flin ta by ł n ii-  
norm alny, i dzia ła ł pod w pływ em  za­
burzenia psychicznego.

E kspertyzę pism a na b roszu rze  fran 
cuskiej, o sabotażach  OUN, na której 
b y ły  uw agi w edle aktu oskarżenia, po­
chodzące z ręki osk. K osteckiego p rze­
prow adził p. H enryk Kwieciński z W ir  
szaw y  i prof. G arbiak Zenon z T arno­
pola. O brona na biegłych tych skiero­
w uje b silny  atak , i s ta ra  się w ykazać
że biegli się mylą.

\

W  czasie przesłuchania tego zacho­
dzi c iekaw y  incydent. Oto obr. D zero- 
w icz dostaje list da tow any w  D rohoby­
czu, w  którym  jakiś osobnik przyznaje 
się, że to rzekom o on, czynił notatki 
na tej b roszurze, k tó ra  rzekom o tna 
być jego w łasnością. List ten robi pew­
ne w rażenie, jednak p. Kwieciński po 
pobieżnem  obejrzeniu stw ierdza, że 
to  pismo jest zupełn. * Inne.

N astępnie obrona postaw iła  szereg  
•wniosków, k tó re  zo sta ły  przez T rybu­
nat odrzucone.

Sensacje także by ło  to, że obrona 
zgodziła się na py tan ie  w  kierunku 
zbrodni zd rad y  z art. 97 k.k. i zbrodni 
zabójstw a z art. 225 k .k. par. 1 nie sta  
w iając żadnych py tań  dodatkow ych.

W  poniedziałek rozp raw a rozpoczę­
ła się od przem ów ienia p. prok. W i ę c r  
kowsKiego, k tó ry  w  dw ugodzinnem  
przem ów ieniu uzasadnił na p o d s ta w i. 
prz*w ddu sadow ego ak t oskarżenia.

B ezpośrednio po przem ów ieniu pro­
k u ra to ra  dr. Szuchew ycz postaw ił 
w niosek o  ponow ne o tw arcie  postępo­
w ania dowodow ego, m otyw ując to tem 
że p. p rok u ra to r vr sw oich w yw odach 
naprow adził szczegóły, k tóre nie b y ły  
na rozpraw ie poruszane.

T rybunał po naradzie odm ów ił te ­
mu w nioskow i

Zkolei n astąp iły  przem ów ienia obr. 
Zahidnego i D zerow icza, k tó ry  m iał b. 
ułatw ione zadanie  bo p rokurator, w  sto 
sunku do  osk. Jahim a F lin ty  odstąpił 
od oskarżenia.

Na popołudniow ej rozpraw ie obszer 
ne przem ów ienia w ygłosili obr. B ryko- 
w icz i dr, Szuchew ycz.

O skarżeni nie w ygłaszali „ostatnie­
go s łow a“.

Przysięgli potwierdzili 12 głosatui 
w szystkie pytania co  do psk. Piotra 
Flinty, Aleksandra Litwina 1 Eugeniu­
sza Kosteckiego, 9-cłoma głosami co  
do podżegania do izbrodni zabójstwa a 
12 głosami potwłerdaill zbrodnię zdra­
dy stanu.

O godz. 12 w  nocy trybunał ogłosił 
wyrok C z u j ą c y  osk. Flintę Piotra za 
czyn z fart. 97 k.k., na 10 lat iwięzS&nla, 
za zbrodnię zabójstwa .9? dożywotnie  
w ięzienie, łącznie na karę dożyw otnie­
go więzienia. i (

Osk. Litwina Aleksandra na karę 
śmierci przez powi tzenle;

Osk. Eugenjuslza Kosteckiego na ka­
rę śmfleról przez pow ieszenie, fponoez 
nie kosztów  procesu oraz wsizystkic. 
skazanych na pozbawień* praw oby­
watelskich na zaw sze.

W y ro k  zrobił duże w rażenie.
O brońcy zapow iedzieli kasację.

(t) Donoszą nam  z T arnopola: W e­
dług ostatn ich  zestaw ień  sta tystycznych  
na przełom ie kw ietn ia i m aja za ;cżas 
5 tygodni zanotow ano 67 wypadków du 
ru plamistego w  tem 9 śmiertelnych. 
W ypadków  duru brzusznego było  26, w  
tem  3 śm iertelne. O dra w ystąp iła  dość 
silnie w okresie  tygodniow ym  od 13 do 
19 m aja i w tym  czasie zanotow ano 293 
w ypadków , w  tem  3 śm iertelne.

Gruźlica zwraca na sioblo uwagę

K r o n ik a  p r z n in y ś la ń s k a

rzez dużą ilość wynadków śmiertel­
nych i i.ak w  okresie  5-tygodniow ym  
zanotow ano chorych  na gruźlicę w  ilo­
ści 105. Sm iertelnóść w  tym  okresie 
b y ła  bardzo  w ysoka, bo w ynosiła  45, 
a  w ięc blisko 50 proc. S tosunkow o dużą 
jlośc w ypadków  zanotow ano jagMcy, bo 
143 W ypadków  Heine -  M edina 2, Za­
notow ano też  4 w ypadki czerw onki, w 
tem 1 śmiertelny.

Jubileuszowy Zlot Sokoli V Okręgu
(Cz.) Podniosłe dni p rzeżyło  m iasto 

P rzem yślany  w  dniach 16 ! 17 czerw ca 
b. r. z okazji 30-leoia istnienia przem y- 
ślańskiego gniazda sokolego i pośw ięce­
nia nowego sztandaru  sokolego. Dla 
uczczenia tych uroczystości V. Ok ęg 
Sokoli, w  sk ład  k tórego  w chodzą P rze ­
m y ś ln y , zarządził doroczny  zlot, jako 
przegląd  sil tej części organizacyjnej 
Sokoła.

W  sobotę dnia 16' czerw ca zaczęły
p rzybyw ać ze wszystkich bliższych 
stron delegacje i zas tępy  Sokołów, któ­
rych zakw aterow aniem  zajął się tro ­
skliw ie mi< 'scow y zarząd  gniazda. Pód 
kierow nictw em  naczelnika oKręgowego 
dh. N apiórkow skiego ze Lwowa, zajęto 
się przygotowaniem boiska i ćw iczeń 
niedzielnych. Popołudniu odbyły  się z i- 
w o d y  lekkoatletyczne, wieczorem zaś 
akademia w  sali pięknego budynku so­
kolego. P rezes  Drogoń zdał sprawozda­
nie z 30-letnie; chlubnej działalności t-j 
kresowej placówki, chór m ieszm y  pod 
batutą p Misiaka w ykonał pieśni ok 1- 
iicznościowe, poczem  życzenia imieniem
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V Okręgu Sokolego sk ładał prezes dyr. 
Smoiioki.

Ze św item  dnia następnego poczęły 
p rzybyw ać zastępy  sokole ze  Lw ow a i 
innych gniazd Okręgu, p rzew ażnie au­
tobusam i. gdyż pomimo sta rań  zniżeK 
kotejow ycl n ie uzyskano. P rzy b y ły  
w ięc ze L w ów a „Sokół M acierz" z  D r. 
B orow cem  na czele, Sokół III, Sokół IV, 
Sokół II, bardzo licznie rep rezen tow ana 
pód w odzą sw ych  prezesów  i naczelni­
ków. Dalej gniazda: B óbrka i R ohatyn 
z  oddziałam i konnym i. R aw a Ruska z 
kolarzam i, Jaw orów , B rzeżany, Św irz z 
ks. kanonikiem  K w iatkow skim , Gródek 
Jagielloński, Tarnopol, Żółkiew , W inni- 
ki, D majów, Krościenko t w iele innych, 
innych.

Po uform ow aniu się pochodu pud 
Sukolnią. ruszono z kolarzam i na cze 'e  
do kościoła farnego, gdzie odby ła  się 
u roczysta  msza św. z kazaniem . P rz y ­
g ryw ała  m uzyka w ojskow a 19 pp ze 
L w ow a.

Po Mszy św . a p rzed  pośw ięceniem  
sz tan d a ru , z ustaw ianej kazaln icy  k s . . 
proboszcz S truszklew icz .wygłosiil d a r

zebranego Sokolstw a poryw ające p rze­
mówienie patrio tyczne, w zyw ając, by  
sztandar, k tó ry  nosi w izerunek  M atki 
Bożej i hasło  „Bóg i O jczyzna", b y ł z a ­
w sze i po w ieki przew odnikiem  Sokoła, 
T ak  w  M szy św . jak  i w  pośw ieceniu 
sztandaru  *wzięło udział 'fczne Ducho­
w ieństw o okoliczne, s ta ro s ta  G radow ­
ski, bu rm istrz  u r. Stelm acho wicz, prezes 
Sokolej D zielnicy M ałopolski dh. Kuź* 
niewicz i inni delegaci. Z kościoła ru ­
szono pochodem z  pow rotem  do gm achu 
Sokolni, gdzie y rzed  now ym  sztandarem  
przedefilow ała rzesza  S okolstw a w  licz­
bie ty s iąca  osób Złożono rów nież hołd 
cieniom śp. min. P ierackiego.

P o  przerw ie  obiadow ej o d b y ły  się 
na boisku piękne ćw iczenia w olne m ło­
dzieży, druhów  i druchen; piękne pokazy  
tw orzenia figur p rzez zespół 11-tu So­
koła IV. ze L w ow a l zespół pięciu So­
koła Brzeżańsldego.

W  czasie ćw iczeń g ra ła  m uzyka 1& 
p. p. ze Lw ow a. Za ti udy, poniesione w  
p racy  urządzenia tych podniosłych uro­
czystości w dzięczność należy  się w sz y ­
stkim  inicjatorom  z P rez . D rogoniem  I 
w iuepr. Pękalskim  i całym  zarząd em  
Sokoła P rzrm yślańsk iego  n a  czela.

K r o n ik a  w o ły ń s k i.

r/i: rr c j j .  p a s t e r s k i  j . b . k i.
biskup  łuck i Adolf Szelążek odbył w  dniu  
10 bm . w izytację kościoła w Targow icy,

FU“ ( W DUBNIE. W  D ubnie rozpo., 
czął się zorganizow any przez kom ite t po* 
w iatowy w. f. i p. w. k u rs  w ychow ania fi­
zycznego. 'W yszkoleniowy ten  k u rs  m a  n a  
celu przygotow anie zaw odników  d-.> m a r­
szu na Pol6ką Górę i Szlakiem  K adrów ki 
oraz w ykształcanie przodow ników  gier i 
zabaw sportow ych. Prowadzi k u rs  k p t 
W ysocki.

ODPUST. A NIE DEMONSTRACJĄ
W  dn. 8 bm. w k ’aeztorze praw osław nym  
na t. zw. kozackich m ogiłach  przy w si 
P laszow ie odbył się tradycy jny  odpust 
doroczny, k tć ry  m ia ł przebieg zupełnie spo 
kojny i pozbaw iony w szelkich ce th  de­
m onstracji politycznej, k tó rą  byłaby rad a  
widzieć lw ow ska p a rty jn a  p rasa  u k ra iń ­
ska N a odpui.t przybyły w  calach w yłącz­
n ie relig ijnych  liczne tłu m y  pobożnych, 
spokój n ie  zosta ł zam ącony wcale.

KARETKI CZERWONEGO KRLYŻA.
Rówieński oddział Polskiego Czerwonego 
K rzyża o trzym ał z Z arządu  Głównego w 
W arszaw ie dwie sam ochodow e k a re tk i sa­
n ita rn e  najzupełn ie j w yekw ipow ane d la 
przew ozu chorych lub  rannych . W  k aż . 
dej kare tce  zna jdu je  się cztery łóżka i 
m ieses dla lekarza 1 san lta rju sza .

K aretki te będą n a  życzenie w ysyłane 
po chorych tak  w  m ieście jak  i n a  p ro ­
w incji w celu przew ożenia obłożnie cho­
rych do szpitala. Koszt przew iezienia cho 
rego w m ieście w ynosi 15 zł. P rzy  w y­
jazdach n a  prow incję dopłaca się pn 50 
gr. za każdy kilom etr przebytej drogi.

K r o n ik a  ł ó d z k a

Zd ;rzen;e dwa wozów 
tramwajowych

Dziś o godzinie 8.10 u zbiegu ulic 
G łównej i Kilińskiego w óz tram w ajow y 
Nr. 10 w skutek  -fałszywego n as taw :e- 
nia zw ro tn icy  najechał na wag.r? 
p rzyczepny  tram w aju Ni 0. Skutkiem 
zderzenia oba w agony  z o s ta ły  do­
szczętnie zdruzgotane. S zereg  osób od­
niosło kontuzje. Ciężkie obrażenia od­
niósł posterunkow y policji jadący  na 
platform ie wozu.
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W  poniedziałek, o godz. 9 rano roz­
począł się proces m orderców  śp. Anny 
G arcnarzów ny. służącej d rą  Niissenfel- 
dą. P roces budzi w  K rakow ie Ogromne 
zainteresow anie.

W  skład trybunału  w chodzą w ięepre. 
zes s. o, dr. Krupiński jako p rzew odni' 
czacy, s. o. dr. Stuhr i s. o. dr, O stręga, 
jako w otanei. Do ław y  przysięgłych zo­
stali w ylosow ani: Karol Kreiza. em. urz. 
państw ow y, Rom an B y czk ó w  k i, em. 
dy r. banku, M ichał Doktor, em, Kierow­
nik szkoły, dr. W incenty  K rzyształo- 
wicz. em. prof., G ustąw  Mikusiński. em. 
dyr. banku, Jan  Kuliński, em. nauczyciel, 
Dominik Śliwa, em. nauczyciel, Ludwik 
WamsiędeJ, em. ascs. kolejowy, in i. An­
toni Lewicki, ęm, dyr. kol,, Józef P okor­
ny, em. ppłk., W ład y sław  G ałczyński, 
em, nauczyciel. Rudolf Lubaczew ski. ęm. 
naucz, sem-: zastępcam i są: Kcrol Rap- 
tor, em. ases. m agistratu  i Mi “czysłąw  
D obrowolski, przem ysłow iec,

O skr-żL  prokurator dr, Kazimierz 
B oryczko. K azim ierza Schenkirzyka brp- 
ni dr, Tom asz Ąscfienbrennęr, obrońca 
W łady słtw a  Bobrzeękiego jest dr, J p 
Bardel. obrońcam i Jana  Dońca sa dr. Jó ­
zef A ugustynek i dr. Hofmokl-Ostrowski-

O skarżony Jan  Doniec, osobnik makie 
go w zrostu , m a ukończone 4 k lasy  szko­
ły  pow szechnej. B obrzecki jest blondy­
nem o jasnosinych oczach, by ł słucha­
czem  Akademii Sztuk Pięknych, jęst żo­
naty j ma jedno dziecko, Schenkirzyk ma 
i ‘mne oczy, Jest szczupły; był rów nież 
słuchaczem  Ak. Szt. P iek.

A k t  o s k a r ł c n ls
Ak*. oskarżenia zerzuca oskarżonym, żs 

dnia ^  mnjn 1934 umyślnie zabili Anną 
G irncarzównę w  ten sposób, że oskarżony 
Jan Doniec 1 Kazimierz Schepklrjyk dp- 
slli Ją rękami pod szyję, a osk, Bobrzęcki 
zacisnął dookoła jej śzyjl pętlę, skręconą 
z płaszcza I< skiego 1 używszy tej prze­
mocy, zabrali w  cela prryw lesiczenia  
ńrosrl Józefowi NUssenieldoi/1 gotówką' w  
banknotach dolarowych 1 złotych dw udzls. 
Stodolarówkach, oraz blżnterję łącznej 
warłęśol okolę 99.009 zl„ czam dopuścili 
się zbrodni z art. 225, par. 1 k. k., karal­
nej z tego przepisu pezy aastr owt ntu art. 
30 I 07 |  1. a) k. k.

Głównym  in ic ja to rem  zbrodni je s t Bo- 
brzecki, z jego poduazc?enia dokonał za­
bójstw a Schsnkirayk.

W n io s k i o b r o n y
O brońca dr, H ofm okl-O strow ski egło, 

sit wnlPRęk p r  łączenie Hń VY D oiea  
i poddanie oskarżonego po qb**rwację 
psych ing w o k ła d z ie  leczniczym. Poroń  
ca przedłożył trybm.-Jo .  poświadczenie, 
i e  osk. Ponjeo był |Wd obserwzeją psy­
chiatryczną w  kUnioe prał. W agner., u . 
tegpa w  W iednia.

O brońca S chenkirzyka posU w ił wnio­
sek o w ezw anie n a  św iadka d ra  Niisąen- 
fcldci, na co przewodniczący odpowiedział, 
ie  dr. Niissenfefd jest w ezwany jako św ia . 
dok.

P ro k u ra to r  a r , Boryczko jp r» “ ,w  się  
Wnlo grl obroń- dr B otm ok i-p rłrew - 
•W ig , odyi hadnhis stanu umysłowego 
D"ńca zpętało Już ta rządzo -* . Obrońca 
prosił przewodniczącego, aby n ie dopusz. 
i «„*ł do używ ania w sto ju n k u  do osnar- 
użnych słow a „m orderca1*, w ypow iedzia­
nego przez prokura tora,

T rybunał po naradzie  oOreuełł mięsek 
O syyiąepanjo sprawy Dońca,

z< w n i a  u$k. porte*
O skarżę iy  D oniec m s  p rz ra p a js  sią d® 

tego, aby m ia ł um yśln ie zabić śp, G arncą- 
Tzownę f zrabow ać gotówkę d ra  łfiigsen- 
feidg, nu iom iąat przyznaję się dc krądziy . 
ty  Oskarż >ny o row iada o jw ym  wyjeź- 
dzie do W iednia, gdzie mus*ał w yjechać 
ze względu n a  w ojsko. Osk. był k ilk ak ro t­
n ie  karany administracyjnie Ja Spilstwo. 
% Bobrzeckim poznał się w zim ie 1933 r. 
Bobrze cki udzielał m u pożyczek. On to po­
lecił Dońcowi zamówić „ ra k i“ u kowala. 
Schanki-zyk i Bobrzecki opo.yiadali oskar­
żonem u o dokonanych przez niph w łam a­
niach i p ro jek tach  nowych w łam ań, w 
których proponowali m u współud/; ał 
brąecki opow iadał Dońcowi, te dr. Nfia. 
ąenfęld m o Pieniądze 1 że m uszą je  zdo­
być! W  szynku rzek ! raz Bobrzęęki do 
oskarżanego: „ Ja  ci dam  tak ie  pasty lk i, 
że jak  zążyjesz i zobaczysz tru p a , to się 
nie będziesz b a ł“ .

N astępnie opow iada oskarżony wssyst. 
kle saezególy dnia mordo. S ch .n k lrzy k  
przygotow ał paczkę, k tó ra  Doniec m ią ł 
wręczyć służącej. Rano nap ili się wódki,

do k tórej Bobrzecki w rzucił dw ie pasty l­
ki, Do m ieszkania d r N iiajenielda p rsysrli 
O gorte. 9-cj. Służąca WZiętk pakunek , k tó­
ry  przynieśli rzekom o dla dr. N iissenfel- 
da. a wtedy w szedł SchenkfrZyk i podał 
,j?i |ó  podpisąnią ^tai .kc. ńp, G arncarzaw - 
iTai ^ d p is a łą  kartkę  i kaza ła  Sclienkirzy- 
Rowi wyjść, wćwcząs ten  chciał ją  chwy­
cić, lecz GąrnGąlzówns i ię w y iw ąia . P o , 
n*ee ohyyycłł ją za twar*(?) a Schenkirzyk 
pod szyję,

Przew rócili G arnearzów nę a fłobrzeckj 
przyszedł i „zatkał" jej tw arz Jąką§ szm a­
tą. G arncarzow na u ron iła  się zaeiekle; 
(Schenkirzyk uderzył ją  w głowę. B o b m e- 
k i pochylił się nad leżącą z rew olw erem , 
Jacz nie w ystrzelił. Potem  oskarżony za­
pełń** nie Interesował s. losem nu _ 
lecz przystąp ił do kradzieży. Schenkirz rk 
był w jednej rękawiczce f zabronił D ońr 
cowi dotykać się czegokolwiek be? ręk a­
wiczek.

Cała „robota" trw a ła  pół gpdzipy. Po 
dokonaniu zbrodni oskarżeni udali się na 
ulicę S zpita lną do kiosku S tan . pobrzec- 
kiego. potem  na kopiec Kościuszki, gdzie 
łup zakopali, T ow arzysze podejrzew ali 
oskarżonego o zdradę, P rzed „robotą" Bo- 
btyecki zrew idow ał m u  kieszenie.

Obrońca H ofm okl.O strew ski zadał 
Pońoowi k ilka  pytań  z tąbliazki mnoże­
n ia  itd . O skarżony dał zupełn ie błędne 
•odpowiedzi. Obrońca B ardel p y ta ł o spo­
sób b ron ien ia  się Garncąrzóy nej w czasie 
duszenia jaj. N iektóre p y tąn ia  obrońców 
zootały przez przewodniczącego u-hylone. 
Na zapytan ie biegłego dra O lbrychta oskar 
tony  zeznał, że tm ym ali ofiarę za włosy z 
góry.

P rzew odniczący odroczył i ozprawę do 
w torku  godz. 9 .tą  rano.

Zeznania iłó w n e jo  oskarżonego
w  d ru g im  d n iu  proce su

Na w steple w torkow ej rozpraw y prze­
wodniczący, p o k e a  odprow adzić Sehen- 
Hirzyka z pow rotem  do więzienia. Na 
sali pozostają tylko Doniec i Bobrzecki.

Z e z n a n ia  b o b r z e c K ie g a
Jest on synem introligatora. Ojciec 

odum arł go w  młodości. M atka dała mu 
staranne w ychow anie, posyłając go do 
gimnazjum, gdzie skońozył 4 k lasy . G dy 
m atka w y sz ła  pow tórnie zam ąż, oskar­
żony p* zerw ąt studja gimnazjalne i u- 
czeseczjił na dzjął buaow iany szkoły 
przem ysłow ej, a nastipn le  p racow ał w  
dyrekcji kolei. P etem  Bobrzecki został 
telegrafistą na dw orcu, T am  uległ w  r. 
1933 w ypadkow i, ą m ianowicie w  czasłe 
odbierania telegram ów  został rażony 
ploi unem i ogłuszony. W  czasie pozo Ja- 
w ania na posadzie telegrafisty  Bobrzee- 
kj studiow ał rów nocześnie w  Akademji 
Sztuk P ięknych, Podw ójne zajęcie nie

N o w i  c z ł o n k o w i e
Polskiel Akadem |l Umiej jtadiei

I, WTDgUĄŁ FILpLOGICZNIf: 
i ,  Onloiaoh fliynny krsJPwyi ju l ją n  P ą-

gaczewski, K rakćw.
2) Czlonfcowi-i koTeipandencl krajowi:

Józef Muczk QW9M, h isto ryk  ezfuki, K rą- 
Ków, Ja n  O trębski, prof. g ram ątyk i po . 
równ., W ilno. Jan  S id a lr ,  prof, filologii 
klasycznej, poznsń ,

U, WYDZJAL HI8TORYCZNO-nf*0Z0-
PIGZNY:

i j  członek kozosPonde at kralowy: L u­
dwik K olankJw ski, prof. h ist, Eijropy 
wschodniej. Wilno.

f il. W¥D«IAfc uiatjpbiapzwo • PRZY. 
RODNIC&Y.

Oświadczenie
Prągnąc naprawić krzywaą moralną, 

laką wyrządziłem Panu Redaktorowi Ka­
zimierzowi Rychłowsklemu przez napi­
sanie i ogłoszenie w  „Gazecie Porannej** 
nr. 10300 z daty 19 maja 1933 artykuł*' 
pod tytułem „O rychłym recenzencie** 
(ostatnia moja odpowiedź Kazlm! srzowi 
Rychłowskiemu) przepraszam o. R.ych 
łow skieco tak za treść tego artykułu, ]ak 
i za użvte w  nim zwroty 1 wyrażenia, 
uwłaczające Jego czci.

Lwów, 18 czerw ca lJLa.
Henryk ZblerzćiiOWskl mp.

1) Cęłonek czynny krajowy:
M aksym ilian  Huher, prpf, m echaniki

tąorętyężwęj w  Politęęjiplce w  W a rw w io .
C z ło n k o w ie  k a ro s p o u d e n c l k r a jó w

Jsw y  Aisksąprtrpwics, prof, h is tę rji w 
A kadem ji W ete rynary jne j, L ^ćw ,

Edwąrd gucharda, prpf, cijęm ji orgar 
p ltnnej w  Poiitecbpioę Lwów,

IV. WYDRA*, LBRARSK-!
Ij Członkowie eaynnl krajowi:
E dw ard Loth, prof. anatom ji opisowej, 

W arszaw a.
Jerzy M odrakow ski, prof, farm akoD gili 

i W arszaw a.
2) Crtenhewie ,p“"4eąel k>«j*w :
Fragots! k G sdrpyć, gm, prof, blStóW-

miadycyny, W arszaw a,
Jan  T. Lenartowicz, prof, derm atologii, 

Lwów,
S tan is ław  Przylęckł, prof, ębeipji fizjo­

logicznej, Wapg^awa.
R om an Renokl, pw* chorób w sw nętrz- 

nych, Lwćw
Rząd zatw ierdził następujących  uczo­

nych zagranicznych, w ybranych na posie­
dzeniu w  dniu  10 czsrwoa 1933 r.

NA WYDZIALE HILCnariCZNYSf: 
Członkowie czynni zragraniczni: Jułjusz 
B ertom , Prof. języka i lite ra tu ry  neo-lą , | 
cińskiej U piw ersy tstu  w Rzymis, .1 aS ?'»'■ 
cati, p refek t B iblioteca A postolica w W 
tykanie.

trw ało  długo, gdyż z  powodu w y czer­
paniu Bobrzecki opuścił służbę kolejo­
w ą.

P o  jakimś czasie BobrzecKj w yprow a­
dza się z dumu i ożeniw szy się w ynaj­
muje esobne mieszkanie. W  dalszym  cią­
gu Bobrzecki opow iada o Studiach aka­
demickich. Sensację w yw ołu ją zeznania 
oskarżonego o  Jego studjach filozoficz­
nych i pracach literackich. Bobrzecki 
studjow ał Nietzschego t Hoene W roń­
skiego, sam  pisał poezja.

Zkolei B obrzecki o ro w iad a  w  jakich 
okolicznościach poznał swoją narzeczoną 
i jak doszło od m ałżeństw a.

Miał rów nież stosunek z pew ną słu­
żącą, której groził śm iereią, O ijeby M* 
szła z  drogi p inw ej. O skarżony w ypiera  
s |e  jakoby o stosunkach finansow ych w  
Izbie' lekarskiej dow iedział sie od żony. 
k tó ra  tam  b y ła  sek re tarką  i zaprzecza 
zeznaniom  Dońca, co do planu w łam ania 
[o PAT-.a. W końcu .stanow czo zaprzeczą 

jakoby w tajem niczał żonę w  sw oje pją* 
ny.

W  dalszym  ciągu zeznaje oskarżony 
Ęobrzecki, iż Dońca poznał w  r. 1933 
W restauracji na dw orcu kolejowym , na­
stępnie spotykał sie z  nim kilkakrotnie 
pa uliey. O skarżony in teresow ał sie Doń- 
cpm, poniew aż by ł on dla niego typem  z 
nieznanego środow iska.

P rzew odniczący  przechodzi następnie 
dp sp raw y  raków , k tó re  przygotow ali do 
włamania, a k tó re  osk. Bobrzeeki namó­
w ił u Dońca. B obrzecki tw ierdzi, iż spo­
rządzenie tych raków  zaproponow ał D o. 
njec. On dał mu na ten cel 20 zł. sub­
wencji

P o  dłuższem  rozstaniu z Dońcem 
spotkał się z nim znów  na w iosnę. Do­
niec opow iadał mu w ów czas, iż planuje 
jąkiś „skok'*, na k tórym  m ógłby iię  po­
rządnie „obłowić**. Om awiali w ów czas 
różne możliwości zdobycia pieniędzy.

N ie  u m ie  o d p o w ie d z ie ć ...
W  biur.”o p racow ała moja żoną, chcąc 

się w iec tam  dostać, nie potrzebow ałem  
do tego pom ocy Dońca.

W śród  ogólnego -naprężenia staw ia 
przew odniczący szereg precyzyjnych 
pytań, m ających na celu w yjaśnienie mo­
tyw ów , które pchnęły oskarżonego do 
strasznego czynu. P rzew .: Pańska sy ­
tuacja m aterialna by ła  korzystna. Nie­
chaj mi pan więc powie, co skłonił'' pa­
na do popełnienia tego czynu, jaki był 
oroccs myślowy pana od chwili powzię- 
c'a nlanu aż do w ykonania?

Osie.: Nie umiem tego powiedzieć.

P rzew .: Pow iedział pan biegłym : 
„C s’a ta  historia mordu, to historja n ar­
kotyczna. Jest ona rodzajem  m asowej 
psychozy". Jak  pan to w ytłum aczy? 
O skarżony milczy.

P rzew  ! Spraw a przedstaw ia się 
że tak, że przejęliście się temi historja- 
mi i to w as niejako1 zobligowało do czy­
nu? — Osk.: Możliwe.

P o  krótkiej p rzerw ie oskarżony opo* 
w łada o  przygotow aniach do zbrodni. 
„P ow sta ła  — m ówi — m iędzy nami kon­
cepcja zdobycia gotów ki dr. Niissenfelda. 
M ówiono mi, że posiada on 5.000 zł. 
Zw rócił mi na to  uw agę Doniec i począł 
badać różno okoliczności. Qdy dow ie­
dzieliśm y się, że dr, Ntissęnfeld iesi s ta ­
rym  kaw alerem . Dontęc pcw  e^zjał, %% 
należałoby tę okoMeeność w ykorzystać . 
OmawiaMśjny, że należy pójść do mięs»i 
kąpią, gdy  służącą hedzie w  mieście. — 
Jednak ta  koncepcja następnie odpadłą. 
Dopiec oSwiadęoyi, Żc sję w  tniej zkąpiu 
jz pią załatw i W ów czas ustalono, iż Do­
niec uda się do m ieszkania dr- Nussi fel- 
dą z  paczką. Qh mia? sic załatw ić zg 
służącą, a ja w raz  z Schęnkirzykiem  mię­
liśmy w ykorzystać  sytuację i zdobyć 
pieniądze**.

p rz e w .: C zy znał ra n  try b  zy^ia drś 
Niissenfelda? Osk,; P -zed  sam yi. czy­
nem  dow iedziałem  sie, że w ycł »dzł on 
rano z  domu. P rzew .: C zy te le fo i:w a ł 
pan przedtem  do szpitala żydow skiego, 
aby  się upewnić, że  go niema w  dom u? 
O sk,: O bserw ow ałem  go pi edtem przez 
kilka dni. Robiliśm y to w sp ó H e . P rzew .: 
C zy powiedzieliście D )ńcrw i, gdzie jesi 
m ieszkanie d ra  Niissęnfeldj

W tym  momencie z ry w a  się Donieś 
i donośnym  głosem  m ów i: „To on po­
w iedział, że m ieszkanie Jest na drugiem  
p iętrze i że jest tam  tabliczka na 
drzw iach. P rzew .: C zy  s ta ra ł się pan 
Dońca nakłonić do czynu? O sk.: Nie.

rzew .: C zy  kazaliście mu przed  czy ­
nem napić się wódki, tak , b y  potem  mu 
„byłe w szystko jedno"? C zy w rzu c iliś- 
eie do garnka z w ódką pigułki „Dinal ? 
Osk.: T ak  jest, w rzuciliśm y te  pigułk*
na uspokojenie narw ów . Doniec mówlk 
i e  ze  służącą da sobie sam  radę, a le  my* 
śleliśmy, że Ją tylko n astraszy  i zw iąże.

P rzew .: A czy  przygotow ano w  tym  
ęelu sznury? O sk.: Nie. W  piątek piano* 
w aliśm y po ra z  p ierw szy  napad.

l  C H W IL I

ZODPOt 
oczekuje was
W obec zbliżaiąc :go się „Sw leta Mó* 

rzą“ , niektóre pism a w arszaw skie  dołą­
czy ły  do sw ych num erów , pięknie w y ­
kom ne prospekty  propagandow e P. t. 
„O stąeębąd Zoppot oezekuie w a s i"  P ro s­
pekty  te  obliezonp zapew ne ia  w y w a r ­
cie zainteresow ania Sopotam i w  Polso**, 
nap isane zasta ły  bafdzo ©ryfidnalfl*! '
sgazyzna. Oto mała próbkę *

„Sopoty, mieiscowośi; nie posiadaja' 
ca  kom orów , żadnych rów nież ograni­
czeń oąobistyph. Kąpiele m orskie w  ła ­
zienkach, gdzie życie ludzkie i w łasność 
podlegają specjalnej opiece. P odczas se­
z o n u  św iąteczne dostarczenie poczty. Za 
chłopcy za godzinę od osoby 30 fenigow.

■ arnaw ał" sopocki, kuraeja skrofół, że­
glowanie łódziami, dziennie pierw szo­
rzędne koncerty. W ygodne łąw ki za- 
pęw niaia kuraciuszom  każdom iejscow y 
w ypoczynek itd, itd.“-

B ardzo zachęcająca propagando. Do* 
p raw dy  atrakcje p ierw szorzędne w  tych 
Sopotach: żadnych ograniczeń osobi­
stych, kąpiele m orskie w  łazienkach, cc 
jest znacznie bezpieczniejsze niż bezpo­
średnio w  morzu, w uraęja „skrofół**, 
„każdom iejscow y" w ypoczynek na ław ­
kach, a za chłopcy tylko 30 fenigów od 
godziny!

A najw ażniejsze, że życie ludzkie pod­
lega specjalnej opiece! Kieszeń ludzka 
nie, bo nią się opiekuje kasyno, k tó re  lubi 
polskie p ien iądza
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Błędna I fałszyw a droga
(g) Na zagadnienie dem otoryzacji 

Polski fachow cy zw racają  uw agą coraz 
częściej. B y nie spotkać się z zarzutem , 
że czepiam y się płotu zacytujem y kilka 
myśli, zam ieszczonych w  sanacyjnej 
„Codziennej Gazecie H andlowej1* (nr. 
136 z dnia 18. 6. br.), w  które, m iędzy 
innemi czy tam y:

— „M otoryzacja kraju znalazła s :ę 
ostatn io  w sku tek  — pow iedzm y to ot­
w arc ie  — błędne] I fałszyw e] polityki 
na takich m anow cach, że w łaściw ie do­
szliśm y do stanu... prawne kompletne] 
demotoryzacjt. Dowodem  tego jest choć­
b y  fakt, że przy 32 milionach ludności 
Polska posiada (w edług stanu z dnia 
1 stycznia  1934 r.) zaledwie 26.133 sa­
mochodów, czyli Jeden samochód przy ­
pada u nas na około 1360 mieszkańców  
O siągnęliśm y w ięc tutaj n iebyw ały  re­
kord, będący  sm utnem  świadectwem  
rezu lta tów  polityki twórców obecnego 
system u motoryzacji kraju.

Dużo przed nami znajdują się, co 
do ilości posiadanych sam ochodów, k r a ­
je znacznie uboższe 1 mniejsze, a sami 
spadliśm y do poziomu półdzikich naro­
dów afrykańskich. Pom ijam y już kraje 
zasobne i uprzem ysłow ione, gdzie licz­
ba sam ochodów  kursujących w ynosi 
setki tysięcy, A 'e uderzaiącem  jest to, 
że naw et m niejsza i uboższa od nas 
Rumunia posiada więcej sam ochodów  
niż Polska, bo na 1 stycznia br, m iała 
zarejestrow anych  29.000 wozów . Daiaj 
m ała Finlandia ma 30.000 w ozów. O kro­
jona boleśm e po wojnie Austrj3 35.00J 
nie posiadająca w łasnego przem ysłu  
m ała Portugalia 35 n00 wozów, maień- 
ka Dania o  ludności zaledw ie 3 i pół 
miljona ma aż 117.000 sam ochodów, 6 
milionów licząca Belgia 183.0n0 sam o­
chodów i td .“

. Kto umie ocenić te  cyfry , k to  o sza­
cuje n ie ty 'ko  gospodarcze ale i s tra te ­
giczne znaczenie tychże, ten  przyzna, 
że w padam y w  jakieś g iube nieporozu­
mienie, k tórem u na imię demotoryzacja.

- G dy w  innycn krajach p rzy ro st sa ­
m ochodów rośnie, u nas cofa się niepo­
kojąco. Na to  p rzy k re  zjaw isko w zróT - 
ło- niedaw no słuszną uw agę Koło kup­
ców  sam ochodow ych i analizując p rzy ­
czyny, stw ierdza że :

„Tkwią one w  horendalnie w yso ­
kich cłaoh, nadmiernem opodatkowaniu 
i w  zmonopolizowaniu całego rynku w e­
wnętrznego przez państwo. W  rezulta­
cie sam ochód stał się w Polsce zby t­
kiem. luksusem, dostępnym  tylko bądź 
dla dygnitarzy państwowych, k o rzy sta ­
jących z kosztow nych sam ochodów  rzą­
dow ych, bądź też  dla nielicznych i 
szczęśliwych w ybrańców  losu, posiada­
jących tak  znaczny dochod, źe stać  icu 
aż na utrzymanie własnego samochodu. 
Natomiast dla  śtednio zam ożnego oby­
watela, dla przedstaw iciela w olnych za­
wodów, samochód sta ł się przedmiotem  
Jieziszcżalnych marzeń."

(C ytujem y za  sanacyjną „Codzien-

Katastrofa w kopalni węgla
TOKIO, 19. 6. (PAT). W  kopalni w ę­

gla M atsuma nastąpił w ybuch gazów. 
O 34 górnikach brak w szelkich w iado­
mości.

Zaświadczenia dla częściowo 
zatrudnionych robotników
D yrekcja Funduszu Bezrobocia w y ­

jaśnia, że w  w ypadkach ograniczeń’* dni 
y a c y  w  tygodniu, zakład p iacy  powi­
nien podać w  zaświadczeniu, w ydanem  
zwolnionemu robotnikowi, ogólny fak ty­
cznie w ypłacony mu zarobek za 13 ty ­
godni, podlegających zaliczeniu ao za- 
beznieczenia, licząc w stecz od dnia zwol­
nienia.

Dni wolne od pracy, oprócz św iąt, nie 
mogą być zaliczana do w ym aganych 13 
tygodni (78 dni) zabezpieczeniow ych, 
w obec nieopłacenia za nie w kładek do 
Funduszu Bezrobocia.

ną G azetą Handlową'* (nr. 136):
Ze w szystkich  krajów  Polska jest 

l.rajem najdroższych sanochodów . Nie 
będziem y nudizić czytelnika cenami, 
s tw ’erdzim y tylko, że każda m arka sa ­
mochodu kosztuje u nas od 30—50 proc. 
drożej niż w  krajach innych. S tąd też 
słuszne staw ianie sp raw y :

— ,.Boć przecież nie m am y w ca e 
w łasnej produkcji sam ochodowej. W ięc 
przed czem ! przed kim zabezpieczam y 
rynek kra jow y? I tutaj znów  nie znaj­
dujemy odpowiedzi. D la jakichś iluzo­
rycznych haseł, nierozsądnych m rzonek 
zabiliśm y ruch sam ochodow y w  Polsce 
zniszczyliśm y cały  rynek t handel sa ­
mochodowy, sprow adzając m otoryzację 
kraiu  do stanu... demoteryzacjl..."

N aw rócić z błędnej drogi. *
— „A m ożna sobie w yobrazić, jaki

b y łb y  to czynnik ożyw czy dla kraju 
z punktu w idzenia gospodarczego, gdyby 
ilość kursujących w  Polsce sam ochodów 
była parokrotnie większa. Iluż ludzi 
znalazłoby przy tem pracę, jakby sl? 
zw iększyła ifonsumci3 materjałow ęa- 
nych. jakie now e źródło dochodu miał­
by skarb naw et p rzy  bardzo  um iarko­
w anych staw kach celnych i opłatach. 
Przecież  p rzy  obecnych, n ie s ły c h a n i 
w ysokich cłach, dochód skarbu państw a 
gdy praw ie nikt, poza urzędam i pań- 
stw rw em i nie jest w  stanie kupow ać 
samochodu, jest z tych opłat celnych 
zupełnie znikom y"

Zdaje się nam., że te uw agi nie po- 
winne, i z punktu w idzenia gospodarcze 
go i strategicznego, ujść ucha czynni­
ków  decydujących.

W izytacja pasterska
Księdza Biskupa Kieleckiego

KIELCE, 19. 6. (KAP). Od 18 maja 
do 4 czerw ca w łącznie J. E. Ks. Biskup 
Augustyn Łosiński odbyw ał w izytację 
pasterską w dekanatach: pińcz.owskim i 
skalbmierskim. W  ciągu tego czasu jd -  
w iedził 16 pąrafij, w itany , ow acyjnie 
przez w iernych, a szczególnie przez Sto­
w arzyszenia M łodzieży Polskiej.

W  Pińczow ie w  pierw szy dzień Zie­
lonych Św iąt odbył się Zlot M łodzieży, 
k tó ry  zgrom adził około 2000 osób. Dnia 
drugiego odbył się Kongres R óżańcow y 
z uroczystą porcesją po Rynku, w  któ­
rym  w zięło udział około kilkunastu ty ­
sięcy uczestinków.

Ks. Biskup pomimo zmęczenia w  każ-

dej-pąrafji przem aw iał, udzielał Sakra- 
mętitu B ierzm uw ania, konsekorw ał w  3 
parafiach dzw ony, uczestm czył w  uro­
czystych akademiach, urządzanych przez 
S tow arzyszenia M łodzieży. Ogólna licz­
ba w ybierzm Owanych — 8 .ł57 osób.

Pośw ięcił rów nież Ks. Bisku pw kil­
ku parafiach szłandary  brac tw  i Krucjaty 
Eucharystycznej. W  dniu ostatnim  w e 
W iocieryżu zebrało się duchowieństwo 
w izytow anych dekanatów  i, dziękując za 
dokonaną w izytację, złożyło życzen‘a 
dostojnemu P asterzow i z okazji 24-tej 
rocznicy prekonizacji na Biskupa Kielec­
kiego. ■

Kosztow ne pogrzeby
P ra sa  angielska podaje ciekaw e da­

ne, tyczące się wielkich pogrzebów , u- 
rządzanych kosztem  państw a.

T ak  więc pogrzeb króla angielskiego 
E dw arda VII, kosztow ał skarb  państw a 
40.500 funtów  szteriingów , t. j. o 5.500 
funt, szterl. w ięcej niż pogrzeb matki te­
go króla, królow ej W iktorjl, k tó ry  po­
chłonął 35.000 f. szt.

Ale i ta  suma przew yższa jeszcze 
ogromnie koszt pogrzebu m ałżonka k ró ­
lowej, w ynoszący zaledwie 6.000 f. szt., 
a naw et koszt pogrzebu króla W :!jama

IV., na k tó ry  w ydano 16.000 f. szt.
N ajkosztow niejszym  pogrzebem  mo- 

arszym  w  Euiopie by ł pogrzeb cesarza 
N^rai ,c i króla pruskiego Wilhelma I.,
na k tó ry  skarb R zeszy niemieckiej w y ­
dał 100.000, a miasto Berlin 86.000 f. szt.

N ajkosztowniejszym  pogrzebem  an­
gielskim iył pogrzeb zw ycięzcy  z pod 
Waterloo, księcia Welligtonu, na k tó ry  
skarb angielski w ydał 100.000 f. szt., o 
połow ę zaś mniej, bo 50.000. pochłorĄl 
pogrzeb zw ycięzcy z pod T raialgaru, 
adm irała Nelsona.

Za  15 lat polecimy na Księżyc
W  Anglji pow stał szereg  „klubów 

rakietowych". Skupiają one — nie miłoś­
ników rak ie ty  tenisowej, lecz entuzja­
stów  nowego środka lokomocji miedzy 
planetarnej, za jaki uważała wybuchowa 
rakietę. W ystrzelona z ziemi ma ona w y 
lecieć poza stratosfere, pędzona w yb u ­
chow ą energją specjalnych ładunków  
prochu lub sprężonego gazu.

Kluby rakietow e energicznie w erbu­
ją członków  i dążą do zdobycia fundu­
szu, k tó ry  m ógłby zainicjować komuni­
kację planetarna

Rakieta ma tę przew agę nad samolo 
tem, że działa jeszcze tam, gdzie śmigło 
ustaje z powodu próżni lub zbyt rozrze-

| dzonego powietrza. W Niemczech pro- 
duKcja rak iet jest już daleko posunięta. 
P rzed  dw om a la ty  czterej Niemcy po­
nieśli tragiczną śm ierć, spow odow aną 
w ybuchęm  prochu, przeznaczonego dla 
rakiety Obecnie przeprow adzane są 
próby zastąpienia prochu — płynem. 
W  górzystych  okolicach G ratzu w
Austrii, V,wu w ynalazców  usiłuje zreali­
zow ać pocztę rakietow ą.

T rana  firma konstrukcyjna w e F ran ­
cji ,;Esnault - Pelterie" przepow iada, że 
nzred  upływ em  15 la t księżyc będzie 
dostępny dla m ieszkańców  ziemskiego 
globu. ... 1

Rodzice i nauczycielstwo
p r z e c iw  n o w y m  l snom k a r te lu  z e s z y t 6 w  s z k o l n y c h

Zatw ierdzenie kartelu  ‘abrykantom  
zeszy tów  szkolnych tzw. znorm alizo­
w anych" i podniesienie ceny o 150 proc 
z 4 g roszy  na 10 groszy  z* -e szy t, w y­
wołano najgłębsze o burzn ł « w sferach 
rodziców  dzieci w  wieku szkolnym  
Również, jak dow iadujem y się, koła n i- 
uczycie!l,ie są pow ażnie zatroskane 
praktycznem i następstw am i, jakie stąd 
w yłonią się. Bowiem już obecnie b a r­
dzo często zdarza, że dzieci b ied ­
nych lub bezrobotnych rodziców, p rzy ­
chodziły do szkół bez zeszytów , tłum a

oząc się DdemożnoŚcł* Kupieni z 
■braku pieniędzy. I ‘

)bacnie podoba* wypadki fięi tem
częstsze, jeśli si« s w a ty  horendainie 
niski poziom płac robotników i niższych  
funkejonarjuszów państwowych i samo­
rządowych oraz bardzo wielkie bezro- 
cie wńród intebgencji nracującej.

DęcyzJa zatw ierdzająca karte l fpbry 
kantów  zeszy tów  m usp co rychlej ulec 
rewizji, a cen, ‘ zeszy tów  w inny być do 
sto sow are  do izsozyw istych  m ożliw oś­
ci nabywczy.:;; iuuności, tem w ięcej, że

dzieci w łościan  rów nież uczęszczają do 
szkół i stanow ią około 70 proc. w szysf 
kiej uczącej się m łodzieży.

Pułk. Koc ambasadorem 
w  Londynie

WARSZAWA 19. 6. (teł. w ł. O) W e 
dle oogłosek obiegających w  kołach 
dyplom atycznych następcą Konstantegt 
Skirm unta na stanow isko am basadora 
polskiego w  Londynie ma zostać obec­
nie wicem . S karbu  płk. Adam Koc, 
Skirm unt ustępuje ze sw ego stanow iska 
z dniem 1 sierpnia.

P ro f. Czekanowski rektorem 
U . J . K.

Lw ów , 20 cze rw ca
(t.) W  dniu w czorajszym  odbyło się 

doroczne posiedzenie Senatu Uniw. J. K 
w e Lwowie, celem obioru nowego rek to­
ra  na rok 1934/5. R ektorem  w ybrane 
prof. dr. Franciszka Bujaka, ten iednakże 
nie przy jął w yboru. W obec tego urzą­
dzono ponowne głosow anie, w  w yniku 
którego godność rek torską ofiarow ano 
prof. dr. Janowi Czekanowsklemu.

Jak  wiadom o, w ynik w yboru  podlega 
zatw ierdzeniu m inistra W . R. i O. P.

Czy angielski 
Żyrardów ?

Na m arginesie rozpoczynających sit 
rokow ań handlow ych polsko-angielskich 
kursują w  sferach gospodarczych pogło­
ski o spodziew anym  napływ ie angiel­
skich kapitałów  do Polski. K apitały an­
gielskie mają szukać lokaty  w  Polsce w 
przem yśle elektrycznym , hutniczym  i 
m aszyn rolniczych oraz w  kolejnictwie 
i zakładach użyteczności publicznej.

Jednakże inw azja angielskich kapita* 
łów  do Polski, inw estujących na wyso- 
kie, niekiedy w prost spekulacyjne p ro ­
centy  i zyski* b rąne na tle dośw iadczeń 
z kapitatanT Trrncuskiem i, nie w zbudza 
zaufania w  polskich kołach społecznych, 
które  obaw iają się, czy nie pow tórzy  się 
historia z Ż yrardow em  w  zmienionej re- 
żyserji.

Zaw ieszona komunikacja 
na drodze 

Zim na Woda —  Przem yśl
(t.) W  powiecie mościskim na drodzfc 

Nr. 391 (Zimna W oda — Przem yśl) pot. 
Sądow ą W isznią od strony  M ościsk za­
w iesza się komunikację pojazdów  m e­
chanicznych od dnia 15. Vi. do 15. VII. 
z pow odu przebudow y tego odcinka.

Objazd odbyw ać się będzie drogą 
okólną od strony Gródka Jaglell. przez 
Sądową W isznię, Jaworów, Radymno 
Przem yśl. Ruch pojazdów  konnych od­
byw ać się będzie norm alnie i bez ogra­
niczeń po poboczu tej drogi.

W Pradze w ychodzi 8.000 
czasopism

W edług oficjalnych danych s ta ty ­
stycznych, w ychodzi obecnie na terenie 
W ielkiej P rag i około 8.000 czasopism. 
Liczba ta, chociaż w ykazuje pew ne w a­
hania, utrzym uje się na stałym  pozio­
mie już od szeregu lat. Czasopism a czę 
sto zanikają i pow stają nowe.

Na stałym  poziomie u trzym uje się 
liczba dzienników. Od dłuższego czasu 
żaden dziennik nie przestał wychodzić 
i nie wznowiono też żadnego innego w y ­
dawnictwa codziennego. Natom iast s ta ­
ty s ty k a  w ykazuje ubytek liczby czaso­
pism naukow ych i a rtystycznych . Naj­
częściej pow stają nowe pisma sportow e, 
filmowe i przeglądy mód. Są to  pisma 
tygodniow e albo dw utygodniow e, k tóre  
po w ydaniu kilku zaledwie num erów  
zanikają.

Zapamiętajcie
treść czytaiych

r e K l a m !
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Posiedzenie Rady Miejskiej
Kraków , 20 cze-wca

Ju tro  tj. dn ia  21 bm. odbędzie się n o . 
słodzenie R ady m. K rakow a. R. m. Ostrów 
ski zło t y  n a  n iem  spraw ozdanie kom itetu  
rozbudowy m ias ta  z działalności za okre3 
Dd lis topada ub, r. do 16 m a ja  br. Równo­
cześnie Rada m iejska m a zała tw ić m iędzy 
innem i w niosek o zaciągnięcia w  B anku 
Gosp. Krajow ego pożyczki 260.000 zł. na 
zakupien ie grun tów  państw ow ych przy ul. 
r ia szo w sk ie j i Królowej Jadw igi, p rzezna­
czonych pod budow ę tan ich  m ałych  dom - 
ków.

S praw a pow zięcia decyzji w spraw ie

Prenumeratę „Kurjera“
I I  z a m a w ia ć  m o in a  k a id e g o

d n ia  m ie s ią c a .

poręk i E lak trow n ' 1 G azrw ni m iejskiej 
d la  pożyczki w ekslowej w  wysokości 
150.000 zl. d la  spółki .,Caro“ m a być prze­
kazana kom isji praw niczej i. skarbow ej.

N adto przedłożony bedzle Radzie w niosek 
o uchw alenie pożyczki 200.000 zł. w Kasie 
Powiatow ej na uporządkow anie dzielnic 
przyłączonych. 'Wreszcie na porządku 
dziennym  znajduj*  się .szereg  spraw  g ru n ­
tow ych’ m ezałatw iońych n a  posiedzeniu 
w dn iu  14 bm.

Z SĄDU LWOWSKIEGO

Krw aw e wesele w Bartatow ie
(s) Józef G w izdała, znany  aw antur­

nik w  B arta tow ie , zjaw ił się w  nocy z 
10 na 11 lutego 1934 roku na w eselu z 
rew olw erem  w  ręku 1 począł gości a ta ­
kow ać. G dy przystąpiono do rozbroje­
nia niem iłego gościa w eselnego, doszło 
do szam otania, w  czasie  k tó rego  M ichał 
M arcała  pchnął aw anturnika nożem  trz y  
krotnie w  szyie.

Z BRUKU LWOWSKIEGO

G i n ą  d z i e c i
r  ,(t) Przed dwom a dniami w  niewyja­
śn iony sposób zaginął 12-letnl uczeń 
i kl. szk o ły  powszechno] W ładysław  
DJhczyszyn z  Persenikówki. Zawiado- 
mion®, przez zrozpaczonych rodziców  
policja czyni poszukiwania. W  dn'u 
wczorajarvim doprowadzono do W ydz'a

łu śl. 13-letniego F ranciszka  Sw lstuna 
z  pod Lw ow a, którego opiekun A. Pr  
rechltko porzucił. D oprow adzono rów ­
nież błąkającego się po ulicach 9-letnie 
go Piotrusia Krawczyńskiego ze  Stry]a 
k tó ry  niew iadom o w  jaki sposób d o s tił  
się do Lw ow a. , • ■

Dw a tajem nicze skony
TtJ W ezera"1 rant? na Lewattdówoe 

r|>bok tamtejszej cerkw i znaleziono zsi- 
M afe łoi zw łoki m ężczyzny w  sine w ie ­
ko. Przeprowadzone na miejscu nrzez 
kom. Bartuza’a dochodzenia w ykazały, 
]&e zmarłym jest 40-letnl monter Marian 
Ozim ek (Zacisze 12), P rzyczyn y  śmier­
c i na rażłe iriestwierdzono, j>rzjrpusz- 
ęzałnie zachodzi tu w ypade. zatrucia 
tlkoholem Zwłoki na polecenie lekarza

dzielnicow ego odstaw iono do Insty tu tu  
M ed. Sądow ej, gdzie sekcja zw łok ujaw  
ni w łaśc i vą p rzyczynę  skonu. Tego sa ­
m ego dnia zmarł na progu szpitala po 

rszechnego przyw ieziony tam przez ro  
dzlnę stolarz Jakób Stark, który nagie 
w  domu zasłabł. P on iew aż nie zdołano 
ustalić p rzy czy n y  śm ierci polecono zw ło  
k i iów n i°ż  U s ta w ić  do Inst. M ed. S ą­
dow ej, , j.| j 11. . . ;.,-ł l.- i : .

"i  — i -Ł? TT

POD KOITAMI SAMOCHODU 1
—  (t) .W czoraj w  południe na p rz e e fn - 
Bzącą ^ rzez  j e z d r ^  ul. C horążczyzny  
{Jadwigę D uiichow ą najechał sam ochód 
{Właścicielki d ó b r M arji Bal—w ej, pro­
w adzony  p rzez  szofera  R om ana Olejni­
k a . Dnllchowa doznała szeregu ciężkich  
obrażeń, które zaopt -zon o  je] na P ogo  
towlu Ratunkowem, gdzie ją  zaw iózł 
sam  sp raw ca  w ypadku.

ZAKWESTJONOWANA BIZUTERJA

(t) W ydzia ł śl. P .P . zakw estionow ał 
u p ase ró w  lw ow skich w iększą ilość bi­
żuterii pochodzącej z  kradzieży, a to: 
zegarki, pierścionki, łańcuszki i bran- 
zoletkl złote o raz  srebrne. Zaiimereso- 
w ąn i m ogą się zg łaszać  do W ydziału  
śl. celem  rozpoznania sw ej w łasności.

EGZEKUCJA Z PRZESZKODAMI

(t) D o N. P ad ern ach ta  zam . p rzy  ul. 
M ichała p rzy b y ł egzekutor celem zaję­
cia mebli za  zaległe podatki. W łaści­
ciel m ieszkania w szczął Jednakże pie­

kielną (awanturę, uniemożliwiając W  
kutorowi Jego czynności. K res zajściu 
po łożyła  dopiero  policja, k tó ra  z P a d e r 
nachtem spisała protokół,

~ T  WŁAMANIE DO PIEKaRNi 1

(tj Jacyś nieznani spraw cy w ybfw sży  
otwór w  suficie w ozow ni przy ul Podzam  
cz e  dostali się do m ieszczącej się  tam 
piekarni od ul. StrGme] i skradli szereg  
najrozmaitszych rzeczy  nieznanej nara- 
zie wartości. Dochodzenia prowadzi IfI. 
Komisariat P.P .

ROZERWAŁ SIĘ POCIĄG

(t) W  nocy  z poniedziałku na w to­
rek  ro ze rw a ł się na szlaku Lw ów  —■ 
K leparów  — B rzuchow ice pociąg Nr. 
2272 A, przyczem  cztery w agony uległy  
wykolejeniu a 7 uszkodzeniu. O b r a . i  
cielesnych nikt nie doznał, szkody nie­
znaczne. P rz y c z y n y  w ypadku bada ko­
m isja na m iejscu ro z trw a n ia  się pocia 
gu ■ ■ ,

G w izdała zm arł, a M ercała stanął 
przed trybunałem , którem u przew odni­
czy ł r. Michale, o skarżał prok. dr. O '- 
barek. B ronił adw . dr. Latoszyńsk*, 
pow ód cyw ilny  spoczyw ał w  ręku adw. 
dr. TSnzera

Spraw ę na  w niosek obrońcy dr. La- 
to szyń sk itg o  odstąpiono są d iw i p rzy ­
sięgłych ze w zględu na zachodzące zna 
mion a rozm yślnego zabójstw a. ’ 

R ów nocześnie w  stan  oskarżenia po 
staw iony  zosta ł w m ieszany  w  Sprawę 
zabójstw a post. z B arta to w a  S tolar­
czyk.

Proces Frydlewicza
(s) P rzed  sądem  apelacyjnym , któ^e 

mu przew odniczy! r. Sżulislaw ski, t >  
Cżyła się p rzez dw a dni sp raw a b. k w a ­
te rm istrza  okręgow egc S tra ż y  G ranicz­
nej w  P rzem yślu , F ry d 'ew icza . T ry b u ­
nał zatw ierdził w yrok  pierw szej instan­
cji 1 skazał F ryd lew icza na 4 la ta  w ię­
zienia za  sprzeniew ierzenia.

O skarżał prok. Jelew ski, bronił adw . 
dr. Frim m  z P rzem yśla .

Skradziony zegarek  
i pierścionki

(s) S ław ek  M atula, zaw odow iec w  
sw ym  fachu, sk rad ł pod nieobecność p. 
H eleny Żakow ej z jej domu z ło ty  zega­
rek, obrączkę i dw a pierścienie. W  mo­
mencie, gdy  Ź akow a w raca ła  do fniesj 
kania spotkała  się się ze  złodziejem  we 
drzw iach. Z łodziej z te ro ryzow al ją i 
tych, k tó rzy  zastąpili mu drogę.

Za ten  czyn, dokonany dnia 3 maia 
1934. skazan y  zo sta ł M atuia na 2 lata 
wiezienia 1 pozbaw ienie p raw  p rzez 5 
la t

G I E Ł D A
W a lu t y

Kraków, 16 czerw ca. 
W  dniu w czorajszym  na k ra k o w ­

skim rynku pieniężnym  płacono za  do­
lara 5.26—1.28, B. P . 5.26, m arka niem.

192, korona czeska 21.85—22, B. F,. 21.61 
szyling austr. 99, B. P . 97.50, funt ang, 
26.65—26.80, B. P . 26.58.............

G ie łd a  z b o z o w a
K raków  5 czerw ca.

K ursa ustalone n a  podstaw ie cen or* 
■enfacyjnrch

od ło
Pszenica dw orska czerw.

stand. 22.— 22.51.
Pszenica dw orska b ia ła

stand . 21.50 21.75
Pszenicą targow a stanu. 20.75 21.25
Żyto dw orskie stand. 15— 1525
Żyto targow s stand. 14.50 15.— ■
Owies dw orski stand. 17 — 17.25
Owies targow y stand 16.50 17 00
Jęczm ień dw orski. 15.— 16.50
Jęczm ień targow y li.50 15.—
Łubin żółty do siewu 10.50 11__
Ł ubin niebieski do siawu 8.50 9.—
Groch W ik to rja  poznań 37.— 38 —
Groch zwykły jada lny 29.— 31.—
Groch polny pastew ny 22.— 24 —
Groch peluszka ą - 15 —
Groch polny do siewu 26V— 28.—
Fasola b ia ła  cukr. Jasiek 46.— 50.—
F aso la  b ia ła 28 — 30 —
Faaoia kiookowa- 28 — 3.).—
Fasola długa 28 — 29 —
Fasola m ieszana kolorowa Ł0.— 2l{0fl
Faso la W achtel 22— 23.00
Bobik pastew ny 13 50 1,50
W yka ciem na 15.00 16.00
W yka szara 13.50 14.50
Ł ubin  żółty 9.50 1 0 -
Łubin  niebieski 8.— 8.50
Siano słodkie TÓG 8 . - '
Siano średnie 6._. 6.50
Siano kw aśne 5.—■ 5,50
Koniczyna pastew na 8 — 9 -
Słom a długa 3.20 3.50
M ierzwa luzem 2.75 9.—
Miaszwa grasow ana 3 25 3.50
Mak niebieski z work. 5 7 - u 9 -
K n rn ek  kram . czyszczony 1 5 0 ,- 160—
Ziem niaki stołowe 5 — 5.50
M ąka grysik  pszenny 41.— 42 —
M ąka g rysikow a 0-25 38.— 35.50
Mąlka 60% poznań, 0-60 3 3 - 34.—
M ąka żytnia okr. K rak. 55 26.— 26.50
M ąka ży tn ia 1 gat. 0-65 pr. 25.— 25 50
M ąka ży tn 'a  55% 11 sitkow a 17— 17.50
M ąka razow a 19,50 2 0 -
M ąka po 65 %  sitkow a 13.— 13.50
M ąka ży tn ia 1 gat. 0-65 pr. 26.50 27.50
G raham  pszenny 28.— 28.50
Otręby żytnie 10.— 10.25
Otręby pszenne 10.25 10.50
M ąka czerwona z  wor. 13.— 13 50
Pęcak chłopski bez work 31 — 22.—
Pęcak fabr. z w ork. 23.— :+«*.—
S iekanka jęczm. fabr. 23.50 24.—
Kasza chłopska 34 — 36.—
Kasza ta ta rozana  ca la 45.— 47__
Kasza łam an a 43 — ■15.00

Ceny o rien tacy jne w ypośrodkow ane 
przez Komisję! nonlaiwhń n a  pa4siav(/:ą 
nieoficjalnych tran sak cji oraz podaży i 
p jp y tu . , o

T endsncja : spokojna, dowozy średMe.’1 "

Lw ów , 20 czerw ca
N arodow a O rganizacja Kobiet zw ra ­

ca się raz  jeszcze do licznych sw ych 
przyjaciół i w ogóle do zw olenników  
akcji półkolonii w akacyjnych dla zn isz­
czonej polskiej dz ia tw y  M ałopolski 
W schodniej o dalszą ofiarną pomoc i po­
parcie, zaznaczając, że jesi już około 
pięćdziesiąt półkolonii zgłoszonych, a 
każdy dzień przynosi now e prośby o 
otwieranie tych placówek. Oto znam ien­
na treść  jednego z licznych pism, mia­
nowicie zacnego kapłann. polskiego z za­
padłej w ioski Kresowej, k tórą  ośmiel? 
się przy toczyć w  dosłow nem  brzmieniu 
dla poparcia śm iałej w  tak  ciężkich cza­
sach prośby o „ofiarną pomoc".

„D otychczas było  przekonanie, że 
Polaków  tam  praw ie niema. Tym czasem  
po obięciu parafji w  zeszł m roku od­
w iedziłem  w szystk ich  parafian ; w yszu­
kałem  sporo rodzin m ieszanych -i czysto  
polskich, w prost nędzarzy  w śród  tych 
lasów ,w  m orzu ruskiem , ludzi, którzy

zapomnieli o swojem  polsklem pochodze­
niu. R ozpacz ogarnęła  mnie na m yśl, że 
ty lu  już przepadło, a i ta  re sz ta  ginie. 
W  szkole w  obu w siach  było iK) 1 go­
dzinie religji a dzieci nie m iały  w prost 
w  czem  przy jść do szkoły. Takich ro­
dzin w  oou w siach jest około 30. P ó ł 
kolonja zgrom adziłaby 30-oro dzieci a 
może i w ięcej.

Półkolonia w  tej m iejscowości — 
odbudow a se rc  m ałych i w ielkich. Ni1 
jestem  w  stanie w prost opisać dobra, ia 
k ieby ona zdziałała. W  jednej z  tyci 
w si panuje w p ro st nędza. G dyby PanlJ 
tak  ofiarne, m ogły znaleść kilka sukie* 
nck starych  i chłopięcych, ok ry ć  dla 
dzieci i kilku starszych  szkolarzyf Nie 
m ają w  czem  w yjść z domu. Takie ro­

dziny Zborowskich, Stręcickicb, czfl 
Stabickich — to nędzarze!"

Oto autentyczne, a  jak w ym ow ne 
w ołanie o pomoc w  prastarej ziemi 
kresow ej M ałopolski W schodniej, v  tak 
przełLmow,ej d la  niej chwili! — A cho-

Zam knięcie roku szkolnego
na torsach dla dorosłych T . S. L

Lwów, 19 czerwca. K jło  P ań  TSL. — odbyło się w szkole żeń. 
Z akończanie ro k u  szkolnsgo na K ur- im. S taszica na oddz; żeń. w  dniu  3 ru r. 

sach d la  D orosłych utrzym yw anych  przez a n a  odz. m ęskim  w dniu  7 bm.
T ’czna frekw encja uczących się, bo 

248 zapisanych, z czego klasyfikow anych  
149, z postępem  b. dobrym  45, dobrym  .76, 
a dostatecznym  26 w  tam 124 znpełnyeh  
ańdtabatak stw ierdza doniosłość K ursćw  
dla Dorosłych, k tóre zm niejszając corocz­
nie liczbę analfabetów  w  k ra ju  pozysku­
ją  rów nocześnie d la  P ań stw a . dobrych, 
św iadom ych swych obowiązków obyw ate. 
li.

Zaznaczyła to w svv;m przem ów ieniu 
zastępczyni przew odniczącej Koła P ań  
TSL. p. Sm ulikowska i pełna zapału  i 
poświęcenia się dla lo b ra  Kursów Kierow­
niczka p. Czamaryńska, podając początek  
założenia ty ch ’ K ursów  przed zgórą 40 
la ty  przez śp Józefa Żulińskiego i zachę­
cając do zap isyw ania się na naukę po w a­
k ac jach  już z końcem  sierpnia.

Całość uroczystości w ypełniły dek la­
m acje i śpiewy, a w  końcu odśpiew ano 
h ym n „Jeszcze P o lska nie zginęła.**

Koło P ań  TSL. prow adzi również o ń . 
dziai m ęski, który  nie p rzedstaw ia  się tak  
licznie ja k  żeński, a szkoda, w ielu  bowiem 
meżczyajt jtie znając sz tukl czytania 1 pi­
sania straciło Już chleb, a w4alu innyn  
to fflrozi. Niechże więc i mężczyźni, któ. 
rzy p o trzebu ją  n au k i w p isu ją  się n a  K ur. 
sa d la  Dorosłych. Nauka Jest bezpłatna 
i prow adzona 'osobno dla kobi,eti osobno 
dla m ężczyzn.

ciąż w  niejednej chacie brak  chlewa na 
przednów ku — nie o chleb w ola lud 
polski z Kresów, lecz o kulturę polską 
dla sw ych dzieci, o  mowę ojczystą, o 
pacierz, o pieśń, o obyczaj polski.

W ierzym y, że Serce K resów  M ało­
polskich, Lw ów , odw ieczna ich straż- 
lica, odpow ie niezawodnie na to  w oła­

nie,
Datki chocu łby  groszow e, odzież 

istara, książki, zabaw ki, p rzybory  do 
wżycia i robót ręcznych dla półkolonii 
składać można do  30 czerw ca w  biu- 
rrze Narodowa] Organizacji Kobiet, ul. 
Klonowicza 7 (parter) od godz. 5—7 pop. 
codziennie z  wyjątkiem niedziel i 
lwiąt.

p atrjo tyc 2,ne Kupiectwo polskie pro 
simy o  w ysortow ane p rzybory  szkolne, 
oraz przvbory  do szycia i do robót ręcz­
nych — apteki zaś o środki opatrunko­
w e od apteczek nółkolonijnyęh.

M arja Demelówna 
przew odnicząca N. O. K
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CZERWĆA

J i t '  ił .  S f . 14 « , 
Za«l l eł. 19 g. 36 m.

Ś ro d a
o y lw erju sz a  

(Ciwartek Alajiege)

O d ja z d  p o c ią g ó w  *  K r a k o w a
Bo W arszaw y przera Częstochowę: 0.45 

(k u r  u ja  od  15 m a ja  d'o 6 października). 
7.15 (p), 11.58, 15,15, (ku rsu je  od 14 sierp- 
u ia  d o  20 sierpnia), 17 20 (p), 28,00.

Bo W arszaw y przez Kielce, Radom , 
"Dęblin: 22,15.

Do K atowic: 5.10, 6.01, 6,50, 7.31 (Luz- 
(Torpeda k u rsu je  w torki, Środy,, czw artk i 
! p ią tk i i  soboty), 10.45, 11.2? j j ) ,  j 2,23 
((L ur-T orpeda k u rsu ie  w to rk i, środy, 
cmwartki, p ią tk i), 13,20 (kursu  i-ee od 17 
czerw ca do 2 w rześn ią  codziennie), 14.25, 
17,12 (p), 10,25 (k u rsu je  codzjonnh z  wy­
ją tk i1 m  25, 26 g ru d n ia  i 21 i 22 .w ie  tnie) 
21*30 (p), 21.36, 22.27 (Luz-T^rpedę. kup- 
suj-ę tylko w  niedzielę).

W iedeń—P ra g a : 11.22 (p) 2100 M
5.10, 7.40, 14.25. ' j | V ,  J

id y o ja i 17.12 (p), 21,3Q (p)". 1 i
1 |.Zebrj5ydqw lce: 12.22 (p) 14,25, 21,30 (pi

P e z n a ń : 6.01, 10.45, 17.12 (p), 21.30 (p).
1 ,, Berłu : 11.22 (p), 21.30 (p), *,10, 10 5 
17,1?, 21.36. , 1 I tó| | I ,+ j r' |
:-f Ciąszyn, 17.45. W W IIT

C hrzanów : 5.10 (ku rsu je  od 31 m a ja  
'do 2 października)', 7.40, 11.22 %))’, 14.25, 
17.42, 21.30, 21.36.

BŹiedzice: 5.10 (kursu je  oiit 81 m a ja  d »
2 paździ-ernika), 7,40, 11.22 (p), 14.25,
17.42,21.30, 21.36. i
'■ Żywiec: 17.42. ''*■< ■ ?! ri V  n
■r?  Lw ów t 11.20 (pf, 11.25, 1000 J p l  0.15.
V.05 ¥p>.

Z -k o p an e  0.05 (k u rsu je  Pd 5 ja źd z ie? , 
n ika  do 15 g rudn ia), 0,45 (k u rsu je  od 15 
m ają  do 7 październ ika), 340  (ku rsu je  
Dd 15 m a ja  do 6 październ ika, 7,25 (k u r­
su je od  15 m e ją  dp 6 październ ika), 8.54 
(kursujw  w ni’= dzielę Lux»Tprpęida), 9,15, 
13.52 (pj, (ku rsu je  Pd 15 m aje do 6 paź­
dziern ika), 14.35 (ku rsu je  od 13 s ie rpn ia  
do 19 sierpnia). '•4.48 (ku rsu je  w  soboty 
Lux-Tori eda). 15.21 (ku rsu je  od  15 maja 
idio 6 października)’, 18.15 23.05 (ku rsu je  o l  
15 m ają  do 6 październik-")'. \ I ; -

%  NOCNE DYŻURY LEKARZY: Dr. Kel-
ń o fer A rtu r  A. K rasińskiego 4. D*1 O w czrń 
skl T adeusz Lubicz 34. Dr. P leszow skl 
Ignacy Jabłonow skich 22 tel. 185-38. Dr 
S ilberberg  S tefan ja  S tarow iślna 41.

NOCNE DYŻURY APTEK W  KRAKO­
W IE : A pteka pod Z łotym  Tygrysem  Szcze­
pań sk a  1. A pteka p ad  Aniołom Stróżem  
Kościuszki 18. A pteka pod T e n rd ą  D łu­
ga 66. A p teka pod B aran k iem  M ikołajska 
i. A pteka N iebieska S tarow iślna 77. W  
PODGÓRZU: A pteką pod R ygeą. Kalwa- 
ry jeka 27

REPERTUAR TEĄTRU MIEJSKIEGO 
IM. J, SŁOWACKIEGO

Środa, 20. 6. god*. 7.90 „Szkoła p o d a t­
n ików " V ern'3uira.

REPERTU AR KINOTEATRÓW 
ATLANTIC: „F ran k en ste in "
ADR] : ,,P la tynow a b londynka". ;'r" 
APOLLO: „Szalona wdówka". 
BAGATEŁ i: „Klarnet",

DOM ŻOŁNUEIiZA „Ul »ieniec B’Jgów " 
MUZEUM: śp i sw, całus, dziewczyną". 
PROM IEŃ: ,W yspa dr. M oreau" i ^Ro­

meo i Ju lc ia".
SŁONKO: „S ztabskap itan  Gubanldw".
SZTUKA: „Szpieg Nr. 83*.
" WET: . W  pogoni za księżycem ". 
UCIECHA: „K ing Kong".
WANDA: „F lip  i F lap  i ....zbrodniarz".

ZABYTKI MUZEA W YSTAW Y 
W A W E L

J. K atedra, zw iedzanie 10 — 13 i :4.30
— 17. w  pi.sdt- i św jęta J? — 13.30 i 14.30 
szkolne: Groby król, ? l  gi Skarbi-eę 2Q g- 
W ieża Zygm . 16 gr. W ycieczki dorosłych 
Groby król. S karb iee  ł W ieża Zygm. — 
rac rm  1 zł. od osoby.

..am eb  Łrólewekl (kom naty  hrólaw - 
-Je). żw ledaan le Kańska Królewskiego 

w strzym ane eż do ędwpłanla.
III. Sm eeza Ja m a  codziennie 0 -  16 w

— 17. w stęp: Groby królew skie 1 zł. S k a r ­
biec 1 zł. W ieżą Zygm. 25 g - . wycieczki 
niedr-. i św iętą 9 — 14- w stęp 10 g r.

A r PQ tarJ a ś«l Fejtku t Adaukt Ka- 
b u r a  JW mnńnk- sw . GerOj a  w stęp 2Q gr.

W Isża M ariacka codziennie 10 — JA
\Wstęp 50 gr. d la  wycieczek 25 gr.

Zfa zd  Sybiraków
K raków , 20 czerwca.

J d  dnie 29 bm . do 1 lipca odbędzie się 
w  K ral 'owio zjazd b Sybiraków , połączony 
ze zjazdem  Jeleg. Zw. Sybiraków . P rog ram  
zjazdu;

D nia 29 czerw ca godz. 8 zbiórka ń a  
W aw elu ze sz tandaram i, godz. 9 -ta  u ro ­
czystą nabożeństw o n a  W aw elu, Godz.
10.30, pochód do pły ty  N ieznanego ieioł- 
n lerza I złożenie w ieńca, Godz. 11.30 u ro . 
czyste o tw arcie zjazdu  w  Collegium  No- 
t u b  U. J, Godz. 15.30 zbiórka pod pom ni­
kiem  M ickiewicza w  R ynku i zw iedzanie 
zabytków  śró dipieścffl. Godz. 18. wręcze­
nie odznaki sybirackie j i „adresu  wdzięcz 
ności" d la  m . K rakow a p, prsz, dr. K&-

pjiokdemu w  M agistracie, przez delega­
cję, sk ła d a jącą  się % P rezyd jum  Z"”ząo  i 
Gł. O kręgu K rak., órą* Prezes«w  p  .  jze- 
gólnych okręgów, Godz, 18. wręozem e prasz 
d rugą  delegację Aebrn fo p u h a r r  od S y . 
b lraków  „Zwyelę&kisj Osadzie" w  Wyści­
gu reg a t na Wiśl/a.

Godz. 21.: k o lac ja  koleżeńsk_,
W  dn iu  90 sórwca. god?. 9. z„ ied aąn i3  

W awelu, Smoczej Jam y, k a t dralpego 
skarbca, grobów królew skich, M uzeum  
Narodowego. Godz, 12: obiad. Godz. 13.40 
odjazd do 'W ieliczki.

W  dn iu  l  lipce, GoćJz. 8, «hr«dy dele­
gatów  w lokalu  Zw. Byb. Okr, K -ak. W a­
w el 9,

MUKBUM NARODOWE
I. W ystaw a kobierców  nsahonsatańsklob 

oąrgm lkl BSjłtyckłól I sp ro p ejsU sj, Ry­
nek  Główny Sukiennice. Codziennie 16rr- 
14. W stęp I zł.

Ig, Oddzląi * i. E m eryk l h r .  H n ttsn  
Czap łu g i W olską 10. — Środy, Niedzielę 
i św ięta 10 — 14. W stęp Izl. — Nuipj&’ 
m atyka, g rafika, b roń  i przem ysł a rty ­
styczny.

III D am  i M uzeum  fm J  ‘.fątejkf 
u lica  F lo rjań sk a  41. Codziennie 10 — 14. 
W stęp 1 zł. Zbiór Ja n a  M atejk i i a r ty ­
styczna po n im  'puścizna.

IV  O ddslai Im . F elik sa  J a iisń a k u p a  ul, 
Sz izepańską (  p. W ystaw y sztpki pol­
skiej, jąpiońjkkaj, dyw any, sprzęty z róż­
nych epok itd. O otw arciu poszczególnych 
w ysiew  uw iadam ia aię oeobnemi ogłos-ie- 
niam i.

/ ,  Oudzla* Im. !r| m  E o r ą n a  K ar­
m elicka 51. Środy. Niedziele i Św iętą 13 
-— 14, W stęp  1 zł. — K ilim y polskie 
w schodnie dyw any, broń, sprzęty, m a la r­
stwo XIX wieku.

VI. W '- i»  R atuszow ą R ynek Gr!, Za 
by tk i rzeźhy po lsk iej w o ryginałach  k a ­
m iennych  I odlew ach gipsowych. Od­
dział o tw arty  w  niedzielę i w  św ięta od
9 do 13-aj. W stęp  w olny.

MUSBUM XX. CZARTORYSKICH 
ul. P i ja rsk a  6/15. Zw iedzanie gruparp* ppd 
k ie ru n k iem  funkcjonariuszy  M uzeum  we 
w torki i p ią tk i p u n k tu a ln ie  p  gsdz. 10. 11. 
12. W yeieczki i SzlrTy ty lko  a  uprzed­
ni ni — conaJm nisj p a  24 godzin — zg łj- 
sezniem  w  Z arządzie za  w y jątk iem  w tor­
ków i p iętków  do 14, o raz sobót do 11 go. 
dżiny.
M ULEUK ETNOORAFłC !JB (na W aw slo)
codziennie 9™J3, w stęp 50 g r młodzież 20 
gr. wycieczki szkolne 10 gr. od osoby. 
MUZEUM PRZEMYSŁOWE (Sm oleńsk t )  
ótw artb  w  niedzielę i św ięta od godz. 10.
10 do 14, W ątęp 50 jfr, V II B a rb ak an  za . 
by tek  sz tuki fortyfikacyjnej, pąłjif a r  n a  
do 13-ej, d la  wyeieezek i osób zam łe jso j- 
wych także i w dnie pow szednie od gJds. 
p .an iacjach  w pobliżu b ram y  FIjrj'ir.=kiej 
C fu a rty  pd 10 d® 14, W stęp 50 gr.

Z, D om u A rtystów  OPi. Ów. D aeha | )  
Odbywa się  w ystaw a litog rąfij le g p n a .  
nyęh F r. Jaźw ieekiegę, o raz w ystaw a O.
brązów przeznaczonych na zasilania fun ­
duszu budow y w łasnego Domu A rtystów  
Plastyków. W stęp walny.

K PAŁACU Ś8TU F1 (pl«c S m m p ó i l '
4). Ob ecnie otw arty  je st o g ^ o p d s k i  
„S alon  1934" grom adzący najlepsze dzie­
ła  współozesuego m a la rs tw a  P olsk ieg). 
W y są w ę  zwiedzać m ężna rodziefinje orl 
godz. 16 do 16, W stęp 1 zł,

KRONIKA KULTURALNA
Z TEATRU M U ISglEUO IM. J . FJ.O- 

W ACEIEGG: Dziś p rnm jerą  najnow szej 
kom edji Vern3i41'a „Szkoła pp jja tn lków ", 
w k tó rej au to r  Jtisąw ykle dpwcipnie przed­
s taw ia  w alkę francuskiego obyw atela z u- 
rzęd'ami podatkow em i. „Szkoła P odatn i-
ków ‘‘ pow tórzona bedzi* we czwartek.

„FIRM A" i~ W YSTĘPEM  M. MODLE- 
LEW SR TE J  I  ST. JARAGEA d an a  będzie 
w  p ią tek  tj.  22 bm . n a  dw ósh o s tą tn !ab 
p rzedstaw ieniach : o godZ- 4,30 i p wipcz,

„W ESOŁE KUMOSZKI Z W IN PPPR U " 
kom iczna opera O. N ieolai‘ą kjórpj p re­
m ie ra  spo tka ła  się u naą z njesw ykłem  
pow odzeniem , pow tórzona będzie w n ,a- 
dzielę dn. ?4 bm . popal, pc penach zni- 
żpnych,

]»GM VNEiATf
^ B R A N IE  MŁOn Z7»JŻY WŚ-sEPH 

POLSKIEJ. W ę żrei« |»  bm- a gada, 7,16 i 
w  s# lł 34 Goli. Noyl adkoóaię fig Nadawy- 
- T a j n e  W alna zefc-inie Młodzieży Wspeeh 
po lsk laj w  spraw ie w y b trów  uzupełn ia ją - 
ayck do -e r-ą d n ,

D O R O C IE  W ALNE ŻEBRANIE 
OBYW. KOMITETU POMOCY DORAŹNEJ 
DLA ZAKŁADU WYCHOWAWCZEGO W  
PAWLIKCW3CACH odbędzie "ię §0 bm. 
p jp o ł, w sali P ortretow ej M agistratu .

TU RN IEJ ORKIESTR I  ŚPIEWAKÓW 
PODWÓRZOWYCH. Od dnia 20 bm . k o n ­

certow ać będą w  „B splenadzie" o rk iestry  
podwórzowe. Zakończenie n as tąp i w raz  z 
rozdanL m  nagród dn ia 25 hm.

STARANIEM KRAKOW SN5B80 BWIA
ZKU INWALIDÓW WOJENNYCH R Z P U - 
T E J PO LSK IEJ pod p ro tek to ra tem  prez. 
m . K rakow a dr. KapUekiegp ku urzc?eniu  
śp. A rtu ra  Schroadleyą, sek re tarza  Tow- 
P rzy jació ł Sztuk P ięknych  w Krakowie, 
v  u jneg '’ rn. itrekew e odbędzją eję uąb*- 
zeńistivo żałobne w  sobotT d n ia  33 czerw­
ca br. O gudż, 9 ran o  w kt.śejelę św. Floy- 
j r ’ (a, oraji akadem ię ią ło b iłą  W niedzielę
tj, In. 24 im ,  w gfids, U  pfx°4 poł, w 
Teątraje M iejskfem im, J. Słowackiego.

Na A kadem ii żałobnej przem aw iać bę­
dzie Drzedstawicrel Zw iązku Inw. por. Na- 
bel i poseł B. P  ichiuąrski, o raz zostanię 

odtw orzony nbrarck  dram atyczny  w  I 
akcie. A rtu rą  Sfcbreedarf, pt. „Rpgkdż", 
Bi ety w stępu bi-zplatna zostaną rozesła­
ne w raz z zaiim szeHiami, k tó re  rbw n lsl 
w ydaw ać bćdzle S ek re ta ria t ?w . inw . Woj. 
P , P r przv ul, św , F ilipa  25 (tel, VżH-»3) 
tylko w  P iątek  tj, dnia ?2 bm , od god? 
9—13 i od 17—19,

W YOIRCłKA D P SKAŁY KMITY, W  
niedżieię dnia 24 bm wyjedzie pocirg po­
pularny do śkaty  KmUy. Wyjazd z Krako­
wa o godz. 9.0(1, przyjazd do J abterzowa
0 godz. 9.20. W yjazd z Zabierzow a o godz, 
19 30, przy jazd  do K rakow a o godz, 19.56. 
Cena przejazdu  tam  i zprow rotem  0.90 gr. 
W  progyami'31 wyeieeski do »kał bJleeho , 
w jekich, kąpiel, p laża  nad  R udaw ą, infor* 
m acyj udzJeląja i sp rzedają  B iu ra
Podróży. W  razie niepogody lub  n iedosta­
teczne j ilości zgłoszeń w ycieczka zosta­
nie odw ołana.

DYREKCJA OKRĘGOWA P , K. P , W 
(RAKOWZE organizuje w dniach 98 i 20 

c?erwea br. po penach popularnych wielki 
zjazd | a  K .ąkowa ną -w ianki" i ur-icyy, 
stpśe: ,4w l8tft P r igram i R »!i
■*8 ftm- o gadz, 19 uroczystość ,wianków" 
mzpocznis eąiwa 29 strzałów arm rf»ich, 
poczem odbęazie się na Wiślą dęfiłąda ipr 
dzi krakowskich klubów wiośk rskich oraz 
pontonów wojskowych, Fo ąap<%dnięciu 
zmroicu, będą spalane ognie sztuczna, po- 
osem nastąpi pokaz świetlnych ebrązrw . 
w  prgerwacH pokazy gimnastyczne Od­
działów „Sokoła" i wojska oraz nocne 
popisy wo'Sk lotniczych. :Va zakończenia 
i}ur inaeja »amku krdlswokipgo na Wawe* 
lu. D nlą t „> bm , o jrodg. 9-e, uroczystą 
msza św. na Rynku krakow skim , Po Msz;/ 
Św. udadzą się uczestnicy pochodem n» 
Groble, skąd będą Dgladać rewję deko­
rowanych łodzi na 'Wiśle. O godz. 14.80 
odbędą się międzyklubawe regaty wioślar 
Sk! ną Wiśle. Cena pi >jaae u tam i > pa’ 
w rjtem : z g ielska z{, 5.10, g Katowic zł. 
4.if) i  Oświsoima g.5o, % T arn aw a «ł.
4,19, ząkup 'oPh b a r tą  ąc ie s tn ie tw a  n p s- 
w a iń ft do jadnorasow ago pmi.Jązdu do­
wolnym pocjągiem osobowvm do Krakowa
1 z pow rotem  w dniach od 28 do 29 czerw ­
ca br-

STRAJK KRI MERÓW. Qd p ią tk u  trw a 
w Krąkowia stra jk  kelnerów w reataupą, 
ciąęfi i kawiarniach. S trajk  wybuchł na 
tle  oąUrgp rniędgy k6lnoram l ą  y łą śc L  
cielam i restau rgey j dworcowy eh 'o t»i ?zy
Pnbiąfana nmeą kelnerów 10#> *4 rąehb' 
ków, m a figurować w i *nmku r, łtraw . c*y 
też ma być ofiobno doliczane 4(ł rachun7 
kćw, ja? to z< rządziło ministerstwo kom u, 
nikącji. 2, k lnepami dworcowymi ^soR- 
daiwzowali się kolierzy  Innych restaura- 
cyj,

A u d y c ie  r a d )o « te c ll 
k r m e w s k i u j

■ruda, dala 20 czerwca tSM r,
6.30™-725 A udycja p o ran n ą  % W arsza­

wy, 11.50 P iog*am  n a  dpień W & t. 11.57 
Sygnał czasu, h e jn a ł t  W ieży M arj, 12 03 
- r  13,05 T ransm isją  z W arsgaw y i Lwowa. 
13,05 P ły ty . 14,GL) T ransm isja  z W arszaw y,
16.00 P ły ty  gram ofonow a, J6.J5—18,15 
T ransm isje  z W ar»?aw y. 18 i5 P ły ty  g ra - 
nufonow e. 1845 T ran sm isja  z W arszaw y,

19 05 Regm aitośel. 19,10 P re g ra m  n a  dz, 
n ast. 19,15 — 19,55 Lokalne w ladom , sport. 
20.w)—21.02 T ransm isje  s W arszaw y, t
Lwowa. 21,02 Odczyt Pt.: „Ze św iala p rzy ­
rody" wygł, dr. St. Skowron, doc. U. J. 
21.12—23.05 T ran sm isja  z 'W arszawy.

K R O N I K A  L W O W S K A
R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  M IEJSKICH  

TRA Tli W lE L a l
Środa, 20. 6. godz. 7 30 „Podróż 

po W arszaw ie", Abon. 23.
TEATR HQ*AIAITOl - 

Środa, 20 6. godzina 7.30 „M irla 
Ę fros". Ahon. 24,

KOM UNIKATY T E A T R Ó W  M IE JSK lO rf 
„PODRÓR RO W A R B R A W E" D zisiaj 

we śrout; 80 oraz w dpi następne daje 
T eą tr  W ielki J-eyzabaw ny w odew il Schó- 
b e ra  „Podróż po WąrsjLjiwie" w  now ej 
'n sc e n iia c ji i reżyserji L. S chillera, w 7 
b a rw n jc h  obrębach A P ropaszk i i Q. R e. 
xa. Ten czaru jący  w*odewil z beztrosk iego  
życia d >wnej W ara- wy w yła4PWUj%Cój się 
w żywiołowych sąbt.w ueh popu la rnych  na 
S askiej Rępi'-*, w  D olinie S zw ajcarskiej 
i w teatrzykach ogródkow ych m istrzów , 
sko uchw yconych w te j sztuce, nor yw 
i baw i w szystk ich  bezapelacyjnie,.

W  skłnd ssesp')?u w chodzą PP, Bepae* 
ka, Czajkow ska, Jakub ińaka , K am ińska, 
Kif jfliów na, M artin i, M atusiaków aą, SU 
ska, Rwoki, Brochwiee, Rprw eki, Jąśkie* 
Wiflż, Kra; lów i^M . La wieki, M achalekli 
N aw arą, Śliw iński) śz p ip iio w io ą , w inp , 
kewski, Żurow ski. [.Abon 23).

.•MIRŁA RFPO S" Dr* ia j w e środię 
ó Ifdą ł ^ 0  'erąę ju tro  g rą  T M r  R ozm a. 
itości „M irlę E fros" szl ikę w 4 aktaolr 
J . G ird łs ą  t  w ,  g iem aw knw ą w ro li ty ­
tułowej.

Obok p. g iem aw  Pwej udzia ł b io rą  pp. 
K w iatkiaw icz iwa, Nlwews^ai, Życzkowsk*,
Biąłoszq?yński, D ąbrow ski, G uttn^r, P tas?  
k.ęwię?, ł T atark iew icz, rteż, R , T a ta rk ie ­
wicz, 1

REDUTA W E LW O W IE. T e a tr  Roz­
m aitości gościć będzie w dn iach  22 2S-g3 
es srwea znakom ity  w sp ó ł R eduty  w ar­
szaw skiej, k tó ry  w ystąpi ze sz tu k ą  „Czwar 
ty  do Btudża" a G rzyraały-S iedleckiego, w  
reżyserji R. W iercińskiego j sam ego i uto- 
ra . Zaznacza się, że w e Lwowie p rzy g ad a  
100 przadstew tenfe te j as tuk ł w yróżnionej 
I nag ro d ą  Zw iązku A utorów  Dram atycŁ- 
nych  i  że we Lwów od eg ran ą  poetanie 
tylko dw a razy, poczem  zeepól H e4utv w y , 
jeżdżą d j  R um unji, , | ,

KOMUNIKATY ^
H ERŁ a TKA TOW ARSYfKA W  F O L . 

SKIRM T .W IE  TATRŁAMBKIEM. Oddział
LW Jwski Polskiego fo w rrzy sśw ą  "^pśrz-ń. 
skjęgp u rządzą d ją  ąwyc-h człnnków l gości 
w prow adzonych H erbatką T o w an y a h ą , -v.. 
ozw artek 31 hm  P godt, 2Q-ej w  ••kału  
w U spym  (Akademiek* 23),

W  proj rąm ld odczyt p. ffid, g t, 9 ta ,  
rzaw ekieg: p t. P rog ram  p rae  PTT. n ą  te- 
ręp ią  K arpat wBChpdnicb 1 om ów ienia w y­
ników  Ku lferenpji T urystycznej w Ja rem - 
czy “ Gośpie m ile w idzim f

U A L .  x m  GRUPY CENTRALNEGO 
ZW IAIM U i F 0Ł S W S G O  W
CZASIE XIV TARGÓW WSCHODNICH 
"FE LW OW IE. Na osta tn iem  zeb ran iu  p le- 
narnem  X III G rupy Centralnego Z w iązku 
P rzem ysłu  P o lsk iego  („LęwJatąna") uphw ą
inną  następny  zjazd tej g rupy  zwał- s w  
esaeie t r  'a r ia  XIV Targów  W schodnich 
we Lwowie.

m m m m

T u r g l  U ł ^ d z y n « T o i o w e  

w Zagrzebiu
Polsko - lur-Jstow iańska Izba Handle, 

wa, Oddział w Lwowie, kom  m lkuje. iż 
udzisią  ws*elklcb. bliższych in form acyj w  
spraw ia teg3rqcznycb, jub jle’łszDwy':h 
T — ów BWcdz, «ąroff°w yęb v  Z agrzebłn, 
k tóre odbrdą dę pd ż -90 *»« ló-go wreee- 
n la  by. — T arg i powyższe są  najlepsze * 
n a jtań szą  rek la m ą  d la  produktów  pi 'sk jch  
co wyWJł uo już duże za in tsresow an ie  w 
jugosłow iańsk im  świeoes gospodarczym  t 
całym  społeczeństwie Ze w zględu na w zra 
s ta ją cą  współpraoi, gospodarczą po lska  - 
ju g eę łjw jąń sk ą , poządan^m by b"ło , aźphy 
rowni-eż i eąspc rterzy z terenu  M ałopolski 
W schodniej, za in teresow ali się zagrzeb . 
skiem i T argam ' ł w -lęll W n ich  licznie
"dział,

Izba posiada w szelkie d ruk i i p roepek tj 
M iĘdzyparodqwych Targów  w Zagrzebiu I 
udziela  w szelkich dadątkow ych in farm a. 
cvj, cod-;iennie w biurze O ddziału Lwow. 
skisgo P olsko  - Jugosłow iańsk ie j Izby H an 
dlowej, przy  ul. A kadem ickiej 17. III, P. 
(Gmach Izby P rzem ystów s - H andlow ej), 
m iędzy godz. 184a a 10,tą .
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NAJMODNIEJSZE BLUZKI

BERTA STARK
NAJMODNIEJSZE SZLAFROKI

BERTA STARK
NAJMODNIEJSZE RĘKAWICZKI

BERTA STARK

D a ls z e  a r e s z to w a n ia  w e  L w o w i e  i S ta n is ła w o w ie . —  U s z k o d z o n e  p r z e w o d y  te le fo n ic z n e . 
A rs e n a ł b o m b  i g r a n a tó w  n a d  p o ls k o -c z e s k ą  g ra n ic ą . —  K r w a w a  b ó jk a  w  p o w . d r o h o b y c k lm

bomb, granatów ręcznych 11 materiałów  
wybuchowych; cały ten arsenał, który 
mial być przemycony do Polski skon- 
fiskowano.

Rewizje te i aresztow ania pozostałą 
w  ścisłym  zw iązku z analogicznemi re­
wizjami przeprow adzonem i ostatnio we 
Lw ow ie i Krakowie.

Lwów, 20 czerw ca.
(t) Jak  się dow iadujem y w  zw iązku z 

toczącem  się śledztw em  przeciw  OUN 
lwowski IWydział śl. P .P. przeprowa­
dził na (trenie całego  miasta dalsze £- 
resztowanla członków tej zakonspiro­
wanej organizacji. R ów nocześnie — jak 
to już w czoraj pokrótce donieśliśm y — 
iv poszukiw aniu za bibułą kom unistycz­
ną w  związku z ostatnią likwidacją or­
ganizacji techniczne] KPZU aresztowano  
kilku przyw ódców  komunistycznych i 
komunizujących. Szczegóły  ze w zględu 
na toczące się śledztw o trzym ane są  w  
tajem nicy.

•  •  •
W  dniu w czorajszym  w ładze poli­

cyjne w  Stanisław ow ie o trzym ały  w ia­
domość, że ub. nocy jacyś nieznani osob 
nicy przecięli przew ody telefonliczne w  
Jamnioy pod -Stanisławowem.

N atychm iast w y słano  na m iejsce w y  
wiadowców z  jy.em policyjnym, Iktóry 
idąc za  tropem doprowadził ich, do je­
dnej z chat, gdzie spraw cy byli zebrani. 
W szystkich ich przytrzymano |  odsta­
wiono do aresztów  śledczych w  Stani­
sław ow ie. N azw iska trzym ane są w  ta­
jem nicy. U szkodzoną linję natychm iast 
napraw iono.

Tego sam ego dnia nadeszła  w iado­
mość, że w  Bohorodczanach jacyś spra

Zn iżk i sam olotowe 
dla m ło d zie ży szko 'n e j
Celem jaknajszerszego spopularyzo­

w an ia komunikacji sam olotow ej, P . L. L. 
„Lot“ p rzy zn a ły  m łodzieży szkolnej 
zniżki biletow e w  tej sam ej w ysokości, 
w  jakiej ko rzy sta ją  ze zniżek oficerowie 
i urzędnicy państw ow i.

Zniżka w ynosi 30 proc. od normalnej 
taryfy, k tó ra  w  roku bieżącym  obniżona 
zosta ła  rów nież blisko o 30 proc. i od­
pow iada mniej w ięcej cenom biletów  ko­
lejow ych Ii-ej k lasy  na pociągi po­
spieszne.

Zniżka udzielana będzie przez w szy­
stkie biura lp. L. L. „Lot" na podstawie 
zaświadczeń szkolnych kolejowych, w y­
daw anych przez w ładze szkolne, na 
k tó rych"zaznaczone będzie, że upraw ­
niają one do nałjywania biletów samo­
lotowych za  opłatą ,ulgową.

Zniżki stosow ane będą na w szy st­
kich linjach ,-,Lotu“ z w yjątk iem  linii 
W arszaw a  -  P oznań - W arszaw a, która 
obsługiw ana jest w spólnie z niemiecką 
Lufthansą.

w cy zerwali chorągwie polskie, w yw ie
szone na budynkach szkoły i Sokoła.
Dochodzenia w  toku.

** *
Z nad polsko - czeskiej granicy  do­

noszą, że czeskie władze bezpieczeń­
s tw a przeprow adziły  szereg rewizji 
wśród rozagjltowanej m łodzieży ukraiń 
skiej w  m iejscowości Karl ow o nad Cisą, 
w wyniku ozego żandarmeria czeska  
aresztowała kilkunastu studentów ukra­
ińskich u których znaleziono kilkaset

•  •  •
Pow . Komendzie P .P. w e Lw uw ie 

donoszą z D rohobycza:
W ieś Kołpiec w  powiecie drohobyc-

NAJLEPSZY WVROB POLf}Kr 
n ^ A C Z N Y  SKŁAD

A LA  VILLE DE P A R IS |

GABRYEL S1ARK
LWÓW, PL. MARJACKI 11.

kim była wczoraj o godzinie 22-głej w i­
downią krwawej bójki pomiędzy nacjo­
nalistami ukraińskimi a komunistami. W 
czasie bójki padły strzały, z których 
jeden ugodził w  brzuch niejaką Annę 
Bożyk, a drugi zńanli w  praw e udo jej 
brata Iwana. Oboje odw ieziono do szpi­
tala.

D ochodzenia w  toku.

Z za kulis Związku Nauczycielstwa Polskiego
Ze sfer nauczycielskich otrzym ujem y 

następujący artyku ł:
Dzisiejsze społeczeństw o polskie, 

żyjące w  specyficznych w arunkach, ma­
ło ma sposobności do zw racania bacznej 
uwagi na przejaw y życia t. zw. orgam - 
zacyj zaw odow ych.

Ten b rak  zain teresow ania w  społe­
czeństw ie tem i spraw am i w  znacznej 
m ierze w ynika też  i stąd że życie w 
tych organizacjach płynie utajonym 
nurtem, a jedynie od czasu do czasu 
w ypływ a na  św iatło  dzienne jakaś 
„grubsza spraw a" i to przew ażnie m o ­
cno brudna, lub już tak oklepany, z resz­
tą  doskonale „na papierze" w yreżyse­
rowany rzekomo na tle ideowem, roz­
łam.

Zw róćm y 'tedy uwagę na jedną z  tych 
organizacyj — na Związek Nauczyciel­
s twa Polskiego. „Grubsze sp raw y"  i 
rozłam y pozostawimy na uboczu, zaj­
miemy się tylko szarą  masą nauczyciel­
s tw a  zapakow anego w  ciasne,, twarde 
i niewdzięczne ramki związkowe.

Rzesza nauczycielska, licząca- -dziś 
około 75.000 pracow ników  w  3/5 znajduje 
się w  w spom nianym  Związku, stojącym  
pod bezpośrednią 'bat-utą sanacji.

Jak  ta  w ciśnięta i mocno zaszerego­
wana rzesza czuje i myśli i jak dobrze 
na stanie rzeczy  w ychodzi, dowiaduje­
m y się bez osłonek z m iesięcznika ' 
„Z. N. P .“, organu K rakow skiego Z w ią;- 
ku Naucz. P rzy taczam y  dosłownie a r ty ­
kuł w stępny ..Barani głos":

„Dziwny zwyczaj zapanował w naszej 
Bzeszy Nauczycielskiej, że kiedy nas za. 
rzynają, poczynamy na wszystkie głosy 
płakać i lamentować, szakając w ten 
sposób ratunku przed nieuniknioną za­
gładą. Niestety ani krzyk, ani protest 
już wiele nie pomaga, a co najwyżej mo­
że przedłużyć agonję. I teraz) w tej

chwili specjalnego uznania z> wierną 
służbą i w ysiłk i FozaobowlązkoweJ pra­
cy — idziem y za B aran im  Głosem jak  
stado owiec.

— Nie jest naszą w iną i w adą dnia 
dzisiejszego, ale przyzwyczajeniem , k tó­
re  przez szereg la t nadym ało nas i roz- 
dymało, żeśmy przyzwyozalll slą bezkry. 
tyoznle przyjmować za nieom ylną praw. 
dą, oo nam podawano i w  co “ 'erzyć 
fcr-EflnO. W  tym  bezkrytycznym  zapale 
otw ieraliśm y nasze serca szeroko i du­
cha naszego podnotili wysoko, prześci­
gając slą w  w ym yślania nowych haseł 
nowych dróg 1 nowyeh celów, których 
nasza fizyczna i m a terja ln a  energ ja  opa­
nować nie mogła. Cieszyliśm y się, z n a ­
szego papierow ego zwycięstwa, które w 
różnych spraw ozdaniach zasypyw ało nas 
ogromem i ilością konferencyj, kursów  
zjazdów, kongresów  i sekcyj.

Zdawało nam slą, że jesteśmy wy. 
braną kastą, A gdyśm y przejrzeli, zoba­
czyliśmy ostry nćż na naszem  gardle.

Różne hjeny  i szakale zasypały nas 
radam i i receptam i, które m ają  popra­
wić tragiczny nasz los. W yw abiają nas 
baran im  głosem na m anowce, by tem  la- 

: » tstięj zniszczyć.
Najwyższy czas, byśmy przełożyli 

zwrotnloe l z ślepego toru wyprowadzili 
naszą organizacją na w olną przestrzeń... 
otrząśmy aią z marazmu i  nepotyzmu, 
i t. d.

A rtykuł ten bez ech?. nie przeszedł 
— Zw iązek ferm entuje gw ałtow nie 
•przeciw bat-uoie na każdym  zieździe, 
p rzy  każdej sposobności na terenie ca­
łego kraju.

R z e s z a  N auczyc ie lska Z w iązk o w a 
o tw ie ra  c a z y  i w idzi, ale dop ie ro  po­
p rze z  w ła sn ą  b a rd z o  c iężką dolę, po­
p rze z  różne  redukcje  i za sz e reg o w an ia , 
do czego  d a la  się użyć  w e  w łasn em  z a ­
ślepieniu  i je szcze  n iezupełn ie  zdaje s o ­
bie sp raw ę , dokąd  zdąża .

P rz e jd ź m y  jednak  do d a lszy ch  fak­

tów, groźniejszych z innego punktu w i­
dzenia.

W śród  czołow ych ludzi Związku 
byli i są  bezwyznaniowcy, w p ierw ­
szych szeregach członków  i sym paty­
ków kroczą wielbiciele now oczesnych 
„reform atorów " życia społecznego i ro- 
dzinrego (Boy-owce) odbronzow iacze 
(G órka-Jaw orska), karjerow icze prze­
bojowi (Kopacz), a w szy scy  oni z tupe­
tem, pną się po barach szeregu nauczy­
cielstw a do rang, stanow isk, odznaczeń, 
tytułów , stołków  poselskich, senato r­
skich, radzieckich, zajmują dobrze p ła t­
ne stanow iska w  m ajątkach Związku, 
redaktorów  licznych czasopism  zw iąz­
kow ych (we Lw ow ie niejaki p. -T Bu- 
liok' redak to r „P rzeglądu  N auczyciel­
skiego"), w yciągają łapczyw ie dłonie po 
m arki prezencyjne w  Radach N adzor­
czych... Są nienasyceni.

Nic też dziwnego, że dół za c z y n i 
także piąć się wyżej, ale przez prześci*1 
ganię się w  rzucaniu coraz to nowych 
haseł, w  w ynajdyw aniu  nowych_celów, 
co gorsza, — mniej zdolni przez llzuń- 
Stwp 1 dofloslclelstwo. W  tym  pędzie ku 
górze w ychodzą poza organizację, 
w dz;erają  się w życie pryw atne , w ro­
dzinę niejednokrotnie; pow alają jednych, 
by  po nich w spiąć się w yżej, b y  stać się 
„zaufanym , swoim", bo to o tw ie ra  w ro ­
ta raju.

W społeczeństw ie miodem, jak’ nasze, 
to są momenty zabójcze — m om enty 
w szczynającego się rozkładu od pod­
staw . W szakżeż nauczyciel poza mia­
stem , w  którem  jest niew idoczny w  ma- 
się ludności, w e-w si, m iasteczku, zw ra­
ca na siebie uw agę . ma być wzorem  
cnót obywatelskich. Jeżeli jednak pój­
dzie on w  ślad za sw ym i „czołow ym "', 
to dokąd dojdą ci, k tó rzy  go naśladują 
— gdzie się w szy scy  znajdziem y?

TYGODNIOWY PRZEGLĄD AUDYCYJ RAUJOWYCH

Ewolucja „Teatru W yobraźni”
Od paru lat obserwujem y narodziny 

1 stopniow y rozwój nowego rodzaju 
sztuki. Pow staje  i ksztaltuie się niezna­
ny sposób swoistego w yrażan ia  w łasne­
go ujęcia rzeczywistości życia, względ­
nie wzbudzania tych doznań, które me 
mieszczh się w  toku naszych szarych, 
codziennych przeżyć. T ym  świeżym, 
pobudzającym czynnik . rn, tym nowym  
rodzajem sztuki jest — Teatr W yo­
braźni.

W  sam em  słow ie „ tea tr"  mieści się 
jakieś pojęcie stare , w iekowe. Lecz dro­
bny dodatek  „w y o b ra /n i"  do gruntu 
przeistacza je S niemal rewolucjonizuje, 
dając w  tej kom binacu coś tak  odmien­
nego, że w  sw ym  efekcie jest to rzecz 
zupełnie nowa i nowoczesna, zw iązana 
ściśle ze stanem  rozw ojow ym  naszej 
kultury.

.T e a t r  wyobraźni" w  obecnej formie 
nie byłby do pomyślenia jakich kilkaset 
lat temu. nietylko ze względu na istotę

wynalazku n a tu ry  technicznej (co jest 
samo przez się zrozumiale), ale nie 
mógłby się on rozwinąć głównie z po­
wodu braku u owoczesnych umysłów 
tych cech intelektualnych, które są po­
trzebne — u słuchającego — do w y w o ­
łania z samych jeno dźwięków, że się 
tak w yrażę  — ślepych dźwięków — tej 
olbrzymiej w prost skali doznań, o jakiej 
tea tr  wizualny, ba, naw et kinematograf, 
m arzyć nie może

T eatr  radjowy w ciąż jest jeszcze 
jakby w  stanie wrzenia. I dopiero z -l_ 
ozyna się oowoli krystalizować, ukazu­
jąc nam swe oblicze zmieniające się z 
roku na k ok, z miesiąca na miesiąc, pra­
wie z tygodnia na tydzień. Gdy stajemy 
przed czemś nowem, niespodzianer.i, 
wydaje  się nam. że chyba już nic lepsze­
go nie usłyszymy, a tymczasem... znó>v . 
— za pewien czas — spotyka nas iak'!' 
inna, zaciekawiająca niespodzianka.

Z okazii ogłoszenia konkursu n;v sce­

nariusz słuchowiskowy m ieliśm y do­
skonałą sposobność do skontrolow an a 
linji rozwoju i tw órczości „T eatru  W y­
obraźni". Od m ało udatnych, nieefekto­
w nych „kaw ałków " do św ietnych — 
radiofonicznie j kom pozycyjnie — słu­
chowisk, sugerujących słuchacza sw ą 
ekspresją i w yrazistością. S łyszeliśm y 
w praw dzie tylko fragm enty  i to — p rzy ­
znać trzeb a  — w ybrane  w ybitnie ten­
dencyjnie, jednak w  zupełności pozwoli­
ły  one na zorientow anie się i na ocenie­
ni : rzetelnej p racy  ‘tw órców  i kierow ni­
ków  Teatru .

Sam  konkurs zapowiada się bardzo 
ciekawie, obiecując nam w prow adzenie 
now ych, nieznanych w  tej dziedzinie 
autorów . Jest to św ietne pole do popisu, 
a raazej „w ypisu" dla w szelkich domo­
rosłych  „znanych" — ale tylko w  g r >  
nie najbliższych —  literatów , m ających 
św iatoburcze ambicje. Żadna inna dz’e- 
dzina teatrosztuki nie pozw aia na tak 
swobodne, tak  iiiekrępujące puszcze,i'e 
w odzów  fantazji, iak w yłącznie i jedy­
nie radjo mogące realizow ać najdzik­
sze. naiśnrc -ze pom ysły i m arzenia, z 
imUadem baidzo ograniczonych środ­

ków i pomocy.
A więc próbujcie...
Ciekawe, zatrącające o nutę tragi­

zmu słuchowisko p. t. „Święto kwitnie- 
nia wiśni" wg. Klabimda, to rzecz o k ra ­
ju, k tó ry  „z poświęcenia wyrósł, po­
święceniem  krzepi s ię  od wieków"- — 
o Japonji i jej dzieciach, ofiarujących 
się z całą świadomością i radością d’a 
ojczyzny. I chyba ten silny, żyw iołow y  
patrjotyzm, jakim jest nasiąknięty u- 
twór Klabunda, zakwalifikował go do 
zrad/iofonizowania, — niestety, nie nad­
zwyczajnego. Długie monologi brzmia­
ły  nieprzekonywująco, a co gorsze, 
nudnie. Gra a r ty s tów  dobra.

Z pnśród audycyi dla dzieci wspom­
nę o dwóch: p ierwsza to „wesoła  audy­
cja dla dzieci" p. t. „Kaituś, kajaL i Kom­
pania", pełna humoru, życia i fantazji,
nadawana ze Lwowa. Druga, t o  sł i-
chowisko p. t. ..Kiedy statek odjeżdża", 
p/g. Szpyrkówny, dobre, choć... z od­
jazdem statku majpce bardzo mało 
wspólnego; słuchowisko to nadawała 
W arszaw a.

r. R.
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Polska ekspedycja naukowa na Spitsbergu
M iędzy Grenlandią, a ziemią F ran ­

ciszka Józefa, daleko za Kolein P olar- 
nem z fal m orza Północnego w ynurza 
się w yspa o. w ysokich szczytach barw y 
szare] i cegła stej, pokrytych kamieni­
stemu złożam i i błękitnaw ą bielą lodów.

Na nagich w ysepkach sterczących 
pośród blado niebieskich w ód zatok 
w rzynających  się w  głąb w yspy ,, sia­
dają stada ptactwa. W ysoko, na tle ja­
snego nieba w idać przelatujące gęsi 
i dzikie kaczki. N adbrzeżny pas ziemi 
ożyw ia jask raw a zieleń menów, w  głę­
bi lądu dzikość i niedostępność krajo­
brazu pogłębiają szczeliny, ukazujące 
niespodzianie groźne czeluście śm iałym  
badaczom Czasem ”' z lodow atej p łasz­
czyzny odryw a się biała, puszysta m asa 
— to niedźwiedź, jedyny mieszkaniec 
Spitzbergu.

Nad zatoką dwa samotne drewniane 
krzyże smutnie św iadczą o tem, że byli 
tu niegdyś ludzie. W  roku 1898 zawitali 
nad nią Szwedzi, badań naukow ych jed 
nak nie prowadzili. W  latach 1917 i 1920 
norweska ekspedycja naukow a doko­
nała na w yspie szeregu zdjęć stereo- 
gram m etryczrych, narysow ała  mapy 
pasa nadbrzeżnego. W  roku 1927 praco­
wali la Spitzbergu Niemcy, olbrzymia 
jednak część południowego Spitzbergu 
nie bv ła  jeszcze w cale badana. Tam  
w łaśnie, na miejsca zaznaczone na m a­
pach białą plamą niewiedzy, w yjechała 
10 bm. palska ekspedycja naukowa, 
złożona z siedmiu ludzi.

Kierownikiem ekspedycji jest inż. 
Stefan Bernadzikiewicz, prezes Koła 
W ysokogórskiego przy  P. T. T., znany 
alpinista, k tóry  ostatnio był członkiem 
polskiej ekspedycji polarnej na w yspie 
Niedźwiedziej i do którego wiele se r­
decznych myśli radjosłuchaczów  p ły ­
nęło na falach eferu. St. Siedlecki posta 
ra się rów nież na Spitzbergu o zbiory 
zoologiczne dla sw ego ojca, profesora 
zoologji uniw ersytetu krakow skiego 
Zdjęć u teieogram m etrycznych dokona 
topograf, kpt. Zawadzki, pom iary trian­
gulacyjne konieczne do robienia map, 
przeprow adzi major Zagrajskl. Geolo- 
gicznemi i ew entualnie botanicznemi 
spraw am i zajmie się asysten t zakładu 
geologji i paleontologii U. W . dr. S. Z. 
Różycki. Niewątpliwie ciekaw ych zdjęć 
fotograficznych dokona Mogielnicki, a 
iilmowych W . Biernawski, którzy  będą 
rów nież pracow ać jako radiotelegrafiści.

O puściw szy Gdynię, dotrą do Nor­
wegii, a potem pozostaw iw szy za sobą 
wyspę Niedźwiedzia w jadą statkiem  ło­
tewskim, źaglowo - m otorow ym , o po­

jemności 500 tonn, do zatoki Bellsundu. 
S tatek  pozostaw i ekspedycję nad Van 
Keulenfjoruem i w róci po nią dopiero w  
połowie w rześnia. Siedmiu śm iałków 
rozbije bazę u podnóża lodowca Penka, 
nazwanego tak od nazw iska badacza — 
alpinisty, i odtąd spotykać będą jedynie 
na bezludnych pustkow iach niedźw ie­
dzie i p taciw o. Najoliżej położona osada 
znajduje się przy  kopalni w ęgla w  Sof- 
jordzie, I ongyearoyen, oddzielona od 
bazy niezbadaną płaszczyzną zlodo­
w aciałą i kamienistą, ciągnącą się przez 
170 kim.

Jedynvm  łącznikiem ze św iatem  bę­
dzie dla polskich badaczów  radjo; 
wzięli oni ze sobą trzy  ap ara ty  radjow e, 
na długie, krótkie fale i do porozumienia 
w ew nętrznego, k tóre pozw olą im na 
nawiązanie kontaktu z radjostacją tele­
graficzną w  Longyearbyen.

Podczas pobytu ekspedycji na Spitz­
bergu trw ać  będzie p rzez cały  czas 
dzień polarny, k tó ry  ułatw i jej pracę.

W rogiem  ekspedycji będą mgły, wilgoć 
pow odująca choroby, niezmiernie g w ał­
towne skoki temperatury, oraz wiatry 
tak silne, że zdołają naw et obciążoną 
kamieniami łódź odciągniętą daleko od 
brzegu, znieść na m orze (tak się stało 
z łodzią ekspedycji norweskiej). Cześć 
Spitzbergu, na której będzie przeprow a­
dzać badania polska ekspedycja, jest 
niedostępna rów nież i dlatego, że op ły ­
w a ją zimny prąd, gdy tym czasem  w o­
kół północnego Spitsbergu p rzeph  
prąd ciepły.

Zlodow aciała i kamienista pow ierz­
chnia w yspy  uniemożliwia ekspedycji 
wzięcie ze sobą psów  — tak więc jei 
członkow ie całą  przestrzeń, na której 
nie stanęła jeszcze stopa ludzka, będą

musieli przebyw ać piechotą, w  grubo 
podbitych butach, niosąc na plecach 
składane namioty,, p rzy rządy  naukowe, 
żyw ność i ubranL.

Należy zaznaczyć, że sw ą niebez­
pieczną oracę w ykonyw ać będą oni dla 
dobra nauki zupełnie bezinteresownie; 
naw et potrzebne do w y p raw y  ubrania

kupili za w ła s r .  pieniądze. Ci członko­
w ie ekspedycji, k tó rzy  pracują, w  czasie 
sw ego pobytu na Spitzbergu nie będą 
o trzym yw ać pensyj, gdyż otrzym ali 
urlop bezpłatny. To też tow arzyszyć  
im powinien nietylki podziw  dla ich od­
wagi, ale i pełnia uznania dla ich bez­
interesow nego oddania s:ę nauce.

Niech sam otność na dalek1' i w yspie 
oprom ienia serdeczna myśl p łynąca 
z Polski.

Marja Lechoczky.

KURJER SPORTOWY

Meczu Czechosłowacja - Polska
nie będzie

Lekkoatletyczne spotkanie m iędzy­
państw ow e Folska — Czechosłow acja, 
w yznaczone na dmi 1 i 2 w rześn ia  b. r. 
w  P radze, sto i pod znakiem  zapytania.

Czeski Zw. Lekkoatletyczny otrzymał 
zawiadomienie od Pol. Zw. L. AtL, że 
w obec trudności zmuszony będlzie ir#* 
2ygnować ze spotkania.

ZAKOŃCZENIE TENNISOWYCH 
M ISTRZOSTW  POLSKI

W  poniedziałek po ootudniiu, zakoń­
czone zo sta ły  tennisow e m istrzostw a 
Polski. W  finale g ry  podwójnej panów  
para T łoczyński - Je rzy  S tolarow  łatw o 
pokonała parę T arłow ski -  B ra tak  w  
trzech setach — 7:5, 6:2. 6:1.

JĘDRZEJOWSKA I TŁOCZYNSKI 
JADA DO WIMBLEDONU

W  dniu 21 bm. z Gdymi na statku 
„Lecb“ w yjeżdżają do W imoiedonu na 
wielki doroczny turniej m iędzynarodo­
w y  w tennisie dwie polskie rak ie ty : Ję ­
drzejow ska i Tłoczyński.

Turniej W iatbledoński grom adzi co 
roku na swoich kortach najw ybitniej­

szych tennisistów świata i ogólnie ucho­
dzi za nieoficjalne m istrzostwa św iata,
Jak donosiliśmy, Jędrzejowska weźm  e 
udział w  gezą podwójnej pań w  parze z 
hiszpanką Alvarez.

LEKKOATLECI WILEŃSCY 
WE LWOWIE

Lekkoatleci w ileńscy rozegrają wkrót­
ce dwa ciekawe spotkań' i, a mianow" 
cie: 27 b. m. Wilno przeciwko Cen*r 
Insty tu tow i W. F. z W arszaw y, 15 iipca: 
Wilno— lw ów , w e  Lwowto.

O PUHAR EUROPY ŚRODKOWEJ

W  cyklu roz-ryw ek piłkarskich & 
puhar Europy środkowej notujemy dal­
sze wyniki niedzielne:

w  B udapeszcie: Sparta czeska — 
Hunga1 u 5:4, Ferencvaros —  niemiecki 
Florisdorf 8:0 (5:0). W  W iedniu: w ę­
gierski Ujpesti —  Austria 2:1 (2:1), Ad- 
mira — w łoski F. C. Napoli 0:0.

W4LKI O PUHAR DAYISA■ i ;■ r
Australia prowadzi 2:1 z  Francją,

W  2-gim  dniu meczu tennisowego o  pu­
har Davisa, Francja — Australia w  Pa­
ryżu, para francuska Bototra -  Brugnon 
przegrała z parą australijską Crawford- 
Quist 6:3, 6:4, 5:7, 4:6, 6:3. P o  drugim; 
dniu prowadzi Australia 2:1.

Czechosłowacki pokonała W łochy 
W  mecteu o puhar D avlsa, rozegranym  
w  Rzymie, Czechosłowacja w ygrała z 
W łochami 3:2.

Góry lodowe 
n . Oceanie Północnym
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u H R O D N IA R Z I H A S K A
CZĘŚĆ II.

S Z A R Y  K L O S Z Y K
— O, co ja miałam, co ja miałam! — m ówiła dalej 

płaczliw ie pani Stefanja — policja w  moim domu! Nie 
żeby ten przodow nik policji, W ojcieszak, byf nie­
g rzeczny  dla . mnie. Zna mnie przecież od 4-ch lat, oa 
czasu jak G rzegorz, nieboszczyk mój maż, kupił tę 
wille, i zaw sze mi się kłania. Ale on jam , powiedział 
do m nie: No, żeby  coś takiego w  pani domu, pani Drze- 
wiecKa! — T aki p rosty  policjant a i on się nademną 
użalił! A najgorsze ze w szystk iego jest to, że teraz, 
jak Stasia um arła, to ca ły  m ajątek po G rzegorzu do­
stanie te n .szkaradny  P aw eł D rzew iecki i jego synowie. 
Nieboszczyk mój mąż, nie chciał za życia P aw ła  znać, 
tych jego synków , bo s ta rszy  z nich to jakiś idjota, 
a m łodszy uciekł już daw no gdzieś do Brazyilji czy 
do P ary ża , a jednak w  testam encie na w ypadek śm ier­
ci Stasi im wszystko zapisał!

Pani Stefanja zam ilkła na chwilę i, w jd a ła  ciężkie 
westchnienie.

— Ale ja panów  trzym am  na w erandzie! chodź­
m yż do salonu — zaczęła zaraz  znowu — i jeżeli pan 
Tatar...

— Pan T ata r chciałby pewnie obejrzeć pokój 
zm arłej i... ciało — p rze rw a ł jej Chorzelewski.

— Niestety, muszę poczekać z tem do przyjazdu 
kom isarza, k tó ry  lada chwila powinien tu być — od­
parł T atar.

— Tak, ten przodownik W ojcieszak — trzepała 
szybko pani Stefanja — postaw ił przed drzwia:.,i 
Stasi policjanta, żeby tam  nikt nie w szedł, a sam sie­
dzi w  kuchni i zaleca się do mojej kucharki, o, ja w iem  
to d o b rz e !  choć on jest brzydki, a ona ładniutka!

— Czy dała pani już znać panu Paw łow i Drze­
wieckiemu o śmierci jego siostrzenicy? — zapytał 
Tatnr.

— Ach nie! pan żaio o w szystkiem  myśli! alt 
pewnie, że trzeba  będzie wysłać mu depeszę, choć 
nikt z rodziny go nie lubi. Mieszka w  W arszaw ie, 
w ięc może tu być jutro, a pogrzeb chcę zrobić po­
jutrze — m ów iła pani Stefanja.

— O ile p rokurator na to  się zgodzi — wtrąc'1 
Tatar.

— P ana  D rzew ieckiego zaprosisz Stefciu do siebie? 
n iepraw daż? — odezw ał się swym  szeptem  C horze­
lewski.

— Jego! zanic! przecież G rzegorz go nie znosił! 
— zaw ołała pani Stefanja.

— Ale widzisz, moje dziecko, zm arła jest jego 
blizką krew ną i dopraw dy że nja w ypada, skoro po­
grzeb ma w yjść z tego domu, aby...

— O, jeżeli ty  tak sądzisz, to go zaproszę i takż.' 
iego syna — zgodziła się szybko pani Stefania.

Chorzelewski uśmiechnął s :ę do niej. a pan; S te­
fanja zwróciła się do Tatara:

— Bo jeżeli chodzi o -formy n (■> o  wy
pada, a co nie, to ja ślepo \v 'er/S  Dzbkwii.wi. on jest 
taki dystyngow any!

T atar w ysłuchał tej oceny C  orzelewskicgo 
z pewr.em zdziwieniem, sam bowiem uważał narze­
czonego pani Stefanji za człow ieka nieco rubasznego, 
choć. posiadającego niewątpliw ie ogładę tow arzyską. 
Ale w łaściw ie w szystko, co m ówiła pan' Stefanja, było 
mniej lub w ięcej zadziwiające!

— C zy mógłbym  tym czasem  pomówić z K arolcią? 
bo ona pierw sza, o ile panią zrozumiałem, w eszła do 
pokoju zm arłej — rzekł T a ta r  do pani Stefanji.

— Ależ naturalnie, może pan pozwoli do biblioteki 
i tam z nią pomówi, bo tam  jest czem pisać, choć zaw ­
sze m ówiłam  G rzegorzow i, że gdzie jest taki piękny 
dyw an, jak u nas w  bibliotece, tam  nie powinno być 
atram entu  ani papierosów , a conajw yżej flakon wody 
kolońskiej!

T a ta r z westchnieniem  ulgi usiadł w  skórzanym fo­
telu przed biurkiem w  bibliotece, w chwili gdy pani S te­
fania znikała za drzwiam i. P rzypom niało mu się to, co

adca Nurzyński powiedział raz o  w łaścicielce w illi S ie ­
rotka: „paple jak 10 srok, ale serce ma dobre",

4.
Karolcia, pokojowa pani Stefan]!, była to  młoda, tę- 

;a dziewczyna, o grubych rysach i zadartym nosie. 
Wyraz tw arzy miała zalękniony, a oczy  czerw one od
płaczu.

W ykonała przed Tatarem niezgrabny dyg I wzbra­
niała się stanowczo usiąść na krześle.

Przy pomocy pytań Tatar z  łatwością dowiedział 
?ię od niej tych faktów, o które mu chodziło.

Zmarła panna Drzewiecka przyjechała w  środę 
. j. przedwczoraj wieczorem  razem z panią Stefanją, 
ctóra wyjechała po nią na kolej wynajętem autem. Pan- 
ia Drzewiecka była w esoła ! rozmowna. W  czwartek,
. j. następnego dnia po przyjeżdzie, w stała o 8-mej ra- 
io, po śniadaniu zrobiła parę bukietów i  poustawiała je 
v pokojach. Popołudniu poszła z panią Stefanją na spa- 
■er do lasu; wieczorem grała trochę na fortepianie 

przez chwilę goniła się przed domem z  młodym psia- 
iemj należącym do ogrodniczka, poczem poszła spad, 

poprosiwszy o gorącą wodę do mycia na godzinę 8-mą 
rano. I Karolcia przyszła też do nie] dziś rano ! zapuka- 
łą, a gdy w eszła, zobaczyła zaraz, że sic coś stało, bo 
panna Drzewiecka miała siną, wykrzyw ioną tw arz i le­
żała catkiem sztyw no, nieprzykryta, a kołdra była na 
ziemi. W tedy krzyknęła przerażona i Poleciała do pani 
Stefanji, która, posłyszaw szy o  co chodzi, poczęła ze  
strachu krzyczeć na głos i w zyw ać policji. Ale Jak Ka­
rolcia przywołała lokaja Tomasza, uspokoiła się ! po­
szła zobaczyć, czy  panna Drzewiecka naprawdę nie ży­
je, dotknęła nawet palcem Jej twarzy, lecz zaraz potem  

ciekła i strasznie płakała. Karolcia nakryła zmarłą 
prześcieradłem i potem nie była  Już w  tym  pokoju. Nie 
zauważyła, żeby w  ostatnich czasach ktoś obcy kręcił 
się koło willi; ubiegłej nocy nie słyszą a żadnych nie­
zw ykłych szmerów czy  hałasów. Spała razem z ku­
charką. na parterze, w  pokoju obok kuchni. U pani Ste­
fanii służy ła  od dwóch lat, t. j. nastała do niej już oc 
śmierci jej męża. Z miejsca swego b yła  zadowolona.
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> > O g £ o & z e m a  d c o & u e «
K ażdy w yraz 10 greazy. —  O g ło izea ia  
nie handlow ego 10 w yrazów  50 gr., d la 

peaznlc. p raey  do  15 wyrazóv- 50 gr.

Jedno  ogłoezenło n ie m aże p rzek racza ł 
50 ełów. O głoszenia rek lem ew e v  'ród  
drobnych koeztu ją ze 1 mm. 1 łam. 30 gr

h i i e x e s ą  P u u id i

Pracownia szklarska
B. Stelm acha, Lwów, K opern ika 
22, te l. 45-79 w ykennje wezeł- 
k ie  ra b a ty  a ik la rak te , P e leea  
w ielk i w ybór rem  i karnU zów  
uejuew azyek wzorów  pe  cenach 
B i j a i ż o z y c h ._____________________ U 1 6

J i u p w c i

Fortepian
:rzyżewy lab  p ianino knpię  
stów ką. N ow acki, Lwów, Pil- 
udakiege 17. 15209

Szafę
am erykańską, b iurow ą —  oka- 
■yjnle k ap ią . Z g łoazen la: Liaty 
la K nrjera] Lwów, Z im erew icza

10 pod „P. B ________ 20219

S p u z e t L a a e

Nie wyrzucajcie
Swoięh p ien iędzy , k u p u jąc  
tandetę «k ip w ą  lecz w prost 
w ź ró ii’3, F irm a  SANDKER, 
w ytw órnia m ebli i  tapicernia, 
L«ona Sapiehy 34, poleca swe 
w yroby suszone n a  w łasna] 
euszarn l 1 pierw szorzędnego 
gatunki-. Sypialnia, Jadalnie, 
5 Inny Pokoje m ęskie, u rzą  
d ’ enia kuchenne. O tomany, 
p u fa lk t. Krzrssla, Tapczany. 
1 Wszelkie inne w edle najnow  
fezych w zorów  po cenach b ar 
Izo n isk ich  dogodnych sp ła ­

tach.. U w aga I Każdy k u p u ­
jący korzysta po roku  z bez­
p ła tnego  odnow ienia mebli, 
liw aga na firm ę SANDKER 
T.wńw, L. Sapiehy 84. 24?

Okucie
drzwi 1 e k ie u  sp rzed a je  najta  
n iej R en tseh aer, Lwów, L egłe  
mów 37. 1177

OBUWIE poleea najtaniej k a te . 
l I c k l m .g .z y p J O T .E S .  Lwów, 
pi. K apitalny  2. 590

Willę
io lidnej budow y z 'radem , 
aprzedam  fro n t p e ład n ie  Lwów 
K raaiń ik iego  31.__________ 20155

Jolę żaglową
bardzo  ładaą, kcm u le tn y  tak ie , 
lenek, anrzede e k ez y js ie : Jeza  
poi dw ór. 2018.

Aparaty
b e ie ie ln e  nperządzose lnb na" 
praw ione pe  ba rd ze  przyatępnyeh 
cenach : Lwów, K laazter SS. Sa- 
k ram en tek , 2025 /

Kostjum
da jazdy konnej nieużywany oka- 
zy.i ia . Lwów, Zyblikiaw iczn 26/5.

20216

1 Fortepian
E h rb ar krzyżowy. 6 fo teli, ka  
eapka  pluzzew a de aprzedanla  
Lwów, P ie k a rsk a  31 drzwi 7. 
od  12— 14. 20?56

Konsola
ln i t r ia s e  b isrk o  rzaźb ien e  szefa 
orzaahew a an ty k  de ip rzad aa ia . 
P łaazes jealanay  d am ik i (klata- 
łaja) d rapew y. Lwów, A anyka 9 
I p. drzwi law a od 4—6. 20253

Kapię

3 pokoje
w p a rte rze  przy al. iw . Miko 
łaje  3. na biuro  aaraz d e  w yna­
jęc i* . W iadem cać u Dr. Ranie 
na S lączkl, we Lwowie, pi 
A kadem icki 2. 2021;

aągt aoanowe Ink jed ław e — p a ­
d a ł  ceną. o ddalen ie  stacji. D e 
adm inistracji K arje ra  Lwów. Zi- 
m orowicza 10 p o d  "H G “ . 20243

Binro

Szukam
2 poko i z kuchnią I j ię tre  a 
parte r, okolica Sapiehy, Pełczyn 
ik a , Z ie len i, K ochanow zkiegc.

"zańia „E m ery t 80* Karj« , 
Lwów, Z i--)r» w ic ia  10. 20;

z u rządzaniem  lek  u rządzan ie  
■ aae  zaraz tan io  a a  sprzedaż. 
Adres /sk a ż e  „PAR* Lwów, 
A k— śm icka  14. 20240

Parcela

Mieszkanie
4 p ek aje , pełny k em .er d e  w\ 
nająaia  te ra z  Lwów, R om a-c 
wlaza 10. W iadom ość d o zerc '

21 n
20 m . fron tu  d e  apraedanła . 
W iadom eść Lw ów , P ę ta c k ie g o  
72. 20266

W te j ru b ry ce
amUiEGiainy egtoiienU o wilayeb
m ieszk an iach  e ra  z p o szu k a j ęeyek 
m le u k a ó  — de 10 eiów 3 ra s y  b ez­
p ła tn ie .

18966

4 pokojowe
m ieszkania Lwów, Sap iehy  43 
wysoki p a r te r  zaraz  de  w ynaję. 
e ta . 20244

3 pokojowe
m ieszkanie. pełnekom fertew e, 
Lwów, Sep ieky  45 p ierw azep ię tro  
drzwi 4 d e  w ynającia 15 llpea. 
O g lą d a ł 3— 5. 20245

4 lub 6
pokoi a k u ab alą . Lwów, a l. Ta- 
atyńaka U .  20249

2 pokoje
k a th e 1 (kom fort) d a  w ynajęcie. 
O g lądać  ed  10—12 p rzed p e- 
łudnieia. F ilipów ka 93e (góraa 
7.iaiaaeiV   20250

Urzędnik
peszukeje  e a itszk in ia  dwu- 
pek ejew eg e  z kom fortem  od 
1-go w rześnia. Zgłoszenia pod 
„100* niurjar, Lwów, Zim erowi- 
cza 10. 20191

Z klatki
sc h o d o w ej pok ó j do  w y n a jęc ia .
Lwów, R ojt 3 U p drzwi 6. 20259

Pokój

Umeblowany
pokój oaobaa w ejście zaraz do 
wyaajęcia. Lwów, J ip e ó zk a  5|m3

20252

Potrzeba
dobrych p iek arzy  z gatów ką po 
300 zł. L iztow ne Zgłoazenia ped  
.S pójność*  K nrjera  Lwów. 
Zim erowieza 10. 20269

Słoneczny
rokój, oaobna w ejście —  wy" 
najmą. Lwów, T areow aklego 94. 
ra rte r. 20216

do w azyftk iege po trzebna  zaraz. 
Sam odzielne i d a h re  gotow anie 
Lwów, Pełczyńska 31. Repi- 
chew zka. 20228

Pokój
im ebloweny na 3 m iesiące ed 

lipca. Lwów, św. Zofji 19 
n. 7 20241

Poszu&uję
służącej do w azyitk iego wiek 
średni. Św iadectw a dow ód o so ­
bisty  w y m ig ia e . Zgłoszeń1 : 
Lwów, Supińakiego 25 p a rte r, 
m ieszkanie 5. 20230

Frontowy
okój łazienka śródm ieście  wta 
'o m rić  B ratkow ska Lwów, B^- 
erege 36 p a rte r . 20263

Pokój

knehaia wyuajm ą Lwów, B. C hre- 
b re g e  15 beezaa  Potock iego .

20227

Pokój
knekala, k em fort, de  w ynajęcie. 
Lwów, B. K ulearkow aka 4. 20237

Knltnralny
sposób ogłaszania w alnych pe- 
koi um ablow aeych —  te  ogło„ 
azenia w dz ienn ika  (w „K arje ­
rze* de  10 złów 2 rzzy bez­
płatn ie): oszpecenie  m iasta  za- 
pem ecą  lep ien ia  k a rte k  z .g ło ­
szeniam i na ry m a c h  i m u r ith  
dom ów je s t n ieku ltu ralne  i .. 
karalna w edług odnośnych roz­
porządzeń  Prezydjum  Z arząda 
m iasta. 18967

Pokój
a y ia  kom fertaw o nm eblew any 
z ozebnem  w ejściem , niekrępe- 
jący, łaz ienka gazaw a dojeżdża, 
jąeem n lub sta łe  Lwów. al. Mi' 
kołaja 21 drzwi 3 p a rte r . 20229

Kulturalne
ałżeńatw o p e izu k u je  kierów  

nictw o P en sjeaa tu  ch rześc ijań ­
skiego w U zdrow iska- Skrom ne 
w ynagrodzenia. L ist K nrjer 
Lwów. Z im erow ieza 10 pad  „Pe. 
d an te rje  J . J  «. 20>18

Pokój

Pokój i kuchnia
oraz jedna stancje  d e  w ynajęaia. 
W iadom ość a  g e sp ed erze  F ili. 
pówk 193e (górne Zielonej). 20251

4 pokojowe
m ieszkanie  pełny  k o ia fe rt de 
u ynajęeia. Lwów, W iśniew iec- 
kieh 8. 20255

4 pokojowe
pełnekom fertew e i p. pem ieaz- 
canie po czą tek  L istopada  do 
lynn jęe ia . W iadom ość 25-77.

20265

5 pokoi
Lwów. B adenieh  5 1 p . ed  1. 7
1934 tel 1? 6( 791 /

Poszukuję
5-pekejew e kom fortow e m iesz­
kanie słoneczne. L isty  „U rzęd­
nik państw .* K urjer Lwów, 7i- 
Imerp w ieża 1 8  20188

e lo b n e  w ejśaia n trzym am e Lwów 
Z ygm aatow zka 11 a  I p. 20238

Elegancki
■taneczny pokój, k la tka , t .e f o n ,  
łeaienke d 9 w ynajęcie Lw . 
S łew eckiege 14 m 3. 2 0 2 3 9

Pokój
balkenew y k em fertew y  utrzym a 
e ie  d e  w r-z ję c ie . Lwów, N r M a­
laka 2« « |6 , 2Q262

Ładny
pekój ałaneezny pełny  kem fort. 
nrzy sam otnej ed  zaraz. Lwów, 
G łow ińskiego 27|I1 10. 20260

Pokój
nm eblewany, słoneczny a balk
nem w willi w ogrodzie  K w iat- 
ków ka 7 de  w ynajęcia. Telefon 
« .6 "  20248

Dla
Pani pokój, eddzio iae  wejście 
O g lądać  2—7 w ieczorem  al U -
je jsk ie .e  4 m ie izk a rie  9. "20254

awalereki ty lke  dla solidnych 
■raz I.wów, Zadw órzańzka 29 

j >ł pop. 20267

Wyinajęcia:
tani l .k a t  4 ub ikacje  a a  p rzed- 
z ięb io ritw e  kandlew e, biura 
itew arzyzzeaia, kluby. Lwów,

f e to w *  3?-____________ !2?47

Służąca
da w azyitk iego , zam odzlelne ge- 
to w aaie  posznkuje p racy  pierw  
izego  lipca. L ifty  „S. K.* Kur. 
jar, Lwów, Z im orew ieza 10.

2(D70

Monter
w .d o c , kanał, egrzew . żenzty , 
bezdzie tny , uczciw y, trzeźw y, 
p racow ity . Pel. ke t. poszukują 
nozady dozorcy  lab  jak ie jk .lw iek  
S w iad e ttw e , re fe ren cje  W yma- 
gania skrom ne. M iejaeewośe ooo- 
ją tna . Łask. agł aiz. K urjar, Lwów 
Z im erew icza 10 d la „R zata laeść- 
praca*. 20226

Służąca

Rozłącz
N ajpiękniejszy pensjonat „Jan i­
na* w śród lazew  szpilkow ych, 
pakoja ałeneczna z balkonam i, 
4 razow a im aczna i obfita  pen ­
sja 3 .5 0 -4  zł. 16175

Aplikanta
adw okackiego z p rak ty k - p io - 
w iaejonalną i w yhitn ie  zdolnego 
przyjm ę A dw okat Nowyk. K ry ­
nica-Zdrój- 1179

Kucharka
uczciwa de w izy itk ieg e  p o trze  
bńa na wyjazd. Z g ło is sn ii  ezo- 
b iate I wów, al. Bogusławskie- 
go 16. Fndalew a. SM 90

Horyniec - Zdrój
■ 'a c ja  kolejow a w m iejscu, Ką. 
p ie le  —  S iite z en e  — Borowino­
we. W adoleezaietw o wyleczą 
sku teczn ie  i z zy b k . wzrelkia 
choreby  reum atyczne, kob iece  
przen.inny m aterji. O kolica leai. 
s ta , —  p ark  —  ten ia  — piękna 
w ycieczki — kąp ie le  rzeczne — 
dancingi — kaw iarnia m uzyki 
zdrejow a. P ierw szorzędne  pen­
sjonaty  zakładow e „K aliztów kr* 
i „A lekaanarów ka" w ykw intnie 
urządzone. Sezon już otwarty! 
K orzystajcie  z tan ieg o  Sezonu 
W iosennego. Inform acji udzie li 
ap tek a  W  P aaa  D obr ań ikiepe 
we Lwewia oraz Dyr. Zakładu 
Zdrojow ego H ery n iae  — Zdrći.

ri?c

Praktykanta
ohsnajm ianego z bufetem  postu - 
k e je  henc  M zksym owicz, Lwów 
Sokoła 1. 0 58

Cherche
fran ja ize  peu r v a e in c e i 2 k. de 
conyeria tion , cam pagne. S 'a d re i-  
zer 1 k - 2 '3 0  I* 28|6, he ta l „Im- 
nerial*. l wów, 2024?

Brunetka
ia te lig en tn a , sym patyczna la t  27 
wy dzie za mąż za u rządnika de 
lat 40 re lig ji rz y m -k a t. Liztv 
Knrjer, Lwów, Z im erew itza  10 
pod „M. J . 49* A nonim y bez 
odpew iedzi. 20261

'U y& h tc  p o s a d ą

Ó ft« > iea |«  w te j r k b r y io  i m U a i i u  
" T  óe U stów boBptatałe

Potrzebna
ble^ łn  m nzzyniztka z raaknnko- 
wezzią kasow ą i gotów ką 600 zł 
la  s ta łą  p o iad ę . Z głoszenia do 
K nrjora, Lwów, Z im orew ieza 10, 
pod „R achunkow ość*. 20268

Potrzebna
panienka in te lig en tn a, najchąt- 
aiej freb lanka  lub aem im rzys ■ 
ki do zabaw y z pięcio letn im  
obłencem  za całodzienne u trzy ­
m anie. Z gU izen ia  za św iadec­
twam i Lwów, P iłsudsk iego  H a , 
I1 - ię t r e ,  na lew o . 20264

% z d ' L O U H s k a .

Przed wyjazdem
na wywczasy zapew nijcie aobie 
m ieszkanie w pensjonatach zna­
nych W am z ogłoszeń w „K nrie- 
rze‘‘. N ie zepom nijcie rów nież 
o zapew nieniu zehie regelerae i
d o e te i--  .K n re ra* .________18965

M 0  R S Z Y N
n a je le g a n ts z y  p e n i je n a t

„ Ś W I A T O W I  D«
e b ek  zakładu zdroje wago, 
poleca pokoje balkenew e, 
kem fort,e lek tryczność, k a ­
nalizacje, telefen . K nahnia 
d je te tyezna  p ed  dezerem  
lekarze. C eny przyatępne.

1200

Worochta
N ew eezeaey penajonet „O A Z A " 
pod zarządem  B. N iew iarow akie- 
ge z now aezcinym  kom fertem , 
w każdym  pak ajn  b ieżąca  c ie ­
pła i z im n i woda, balkony, le ­
żaki, łazienk i, p ian ino , rad jo , 
p ięk n ie  pałożony  nad  P ro tem  
z obazarnym  placem  — k ack n ia  
w yberew a. C eny n i.k ie- T alaf.
13 17557

Gdyima
H o te l-P ea iie n  ,°o lak a  R ivlern“ 
m alowniczo p r to io n r  przy plaży 
i prom enadzie. Kom fort. K uchnia 
wytworna, id ea in ie  zdrowotna. 
Sw iataa ■ a trakcy jna o rk ie itre . 
D aneing a grad  e wy. K orty teni* 
■owe. G araże. Cony bard ze  przy- 
stęone. D la więkazych w ycieczek 
zniżki bozkonkaranayjne. T e le ­
fon 13-16. 17771

Skole
C hrześcijański p e n ije n a t w śród 
lasu szpilkow ego, nzd O parem . 
P o k o je ,a łen eezn e. K uchnia do. 
barow a. A d res „W illa na Plażv*' 

18985

Trnskawiec
C hrześcijański penzjanat „K rzr- 
•ia*. P okoje  słeneezne. Kuchnia 
d jete tyezna . C eny niskie. 18986

Skole-Groedlow s
naw a o tw arty  p e n ije n a t „CA. 
S’N O “ kom fort, ten ia, kib ljo teba, 
rrd j^ , sala dancingow a, wyżmie- 
u ita  kuchnia, ceny n iik ie . Z gło­
szenie Z arząd  P an z jen atn  Cre- 
sław  K eizar. Skola. 19073

Worochta
P a n ijo n a t „Liijena*, jaana pokoje  
w erandy, w ad o ciąg i, łazienki, 
■tylewa aala, aalonilc, iraaeznz 
kuchniz. C eny  n iakie . 2007!

Letnisko
W lleńszezyzaa —  naaazyelaletw e
2*50. Ignaline-Janopol-P ietk! a w i­
eżowa. 20220

Zaleszczyki
znany P e n ije n a t „ J A N I N A *  
(daw niej i i ł ia e e tn a )  pe leea  J a ­
nina O lszew ska. 20221

Nowoczesne
urządzen ia  zdrojow a. D e ik o a i 
w arunki kuracy jne  — leczn ic  
posiada  Z drojow iska so lanko ; 
i borow inow e Inow reełew . W 
do leazn ic tw e. Em anatorjnm  ri 
dewe.^ K uracje  ryczełtew e. li 
form uje Zarząd. < 1

OGŁOSZENIA 

W „KURJERZE"

S Ą  SK U T E C Z N E  X TANIEJ
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E S K I M O S
Autoryzowany przekład Ireny Łojlńskięf

Tak, spraw iedliw ie było, że te raz  nie siedzieli tąrq, 
wysoko, na pólnoey, gdzie rjiłelł ty lko  m ięso i zupę 
i często  m usieli rano  chodzić do inych domów, b y  po­
życzyć ognia, a  gdy  ogień w ę w s?ystk ięh  domaeh w y­
gasi, musieli now y robić, ęhcąą gotow ać, Orsokidok 
śmiał słę, g d y  o tern m yślał i w yjm ow ał Jedną zapałkę 
po drugiej. M usiał pokazać .obłe sam em u, że może o- 
gień zrobić i znow u go zgasić, kiedy tyljco m a na to 
ochotę.

Tvą rów nocześnie gotow ała dlą siebie; dostała 
w id k ą  szarą , em aljow am  filiżankę. D rugą taką fili^ąn- 
kę iżyw ała jako garnka rów nież ao  swojego w łasneao 
użytku.

Ale u białych ludzi, na statku, jadła razem  z nimi, 
choeiaź jedzenie by ło  gotow ane wspólnie dla w szyst­
kich. D uchy białych ludzi pie njogą szkodzić jej płodo­
wi ty lk o  fu, w  domu, trzeba  zachow ać tabu,

„C o tam  leży  na ziem i?" zapytali chłopcy.
B y ły  to  dw a kaw ałki tytoniu, k tóre  leżały  tam, 

jako oskarżenie M ali z a  jego gniew  w  nocy, jako oska r ■ 
żenie Iv y  za jej nieobecność. Nikt chłopcom nie odpo- 
w D dział. M ala naturalnie nie mógł ich podnieść i na­
turalnie Iv a  rów nież nie fnogła ich podnieść i położyć 
na ław ie, ponieważ rzucił je tam  Jej pan. To nieco po­
psuło nastró j i dlatego M ala w yszed ł z demu. Kawałki 
tytoniu leża ły  dalej } nie b y ły  niczyją w łasnością, 
a chłopcy spostrzegli, żę  pie należy dalej pytąć.

M ężczyźni stali p rzed  domami i rozm awiali Już 
było  czuć zbliżającą się w iosnę, n ied łu to  w ielorybni- 
cze szalupy zostaną spuszczone. Oba statk i ipląły ło- 
g — — ~ BE

dzie a g ruby  kapitan w yznaczył załogę, W szyscy  
ehoieli jej tow arzyszyć. Życie z białym i ludźmi było 
w spaniale. Zaw sze s ta ra Bo  się o  jedzenie dla njęh i b y ła  
przyjem nie w  drew nianęj łodzi, % hąfpupem  w  ręky, 
spotkać olbrzyjna morskiego. Nie trzeba  było niczegn 
się obaw iać, a w .eloryby  m ogły widzieć, że ludzię są 
silniejsi od nich,

„Człow iek tęskni za m ięsem ', pow iedział jeden 
z nich „Od daw na nie m iatem  ‘ aw ąłka m ięsa w  ąstąęh, 
M oj. kiszki są w ypełniane pow ietrzem  a ciał" ha rdzo 
lekkie*'. *

Inni m yśleli również, że by łoby  nallepiej w ła ś ę e  
te raz  zapolow ać na reny. jc a ę n  z, hkrb 
gdy na dłuższy czas w y ru szy  się łodziami ną m orję , 
będzie dobrze pozostaw ić trochę m tęsą kobietom  i dzłs 
ciom, gdyż je rów nież *„udzi pjędłuąo tc  jedzenie, któ­
ro Kucharz na sw tku  gotuje. G ^y się zje to  jedzenie, 
jęgt się zaraz  znowu głodnym.

Ludzię stali $lę tak  w ytw orni, %% n trzym all powe 
imiona. O b e r  naród ze statku m iał tak  dziw ny język, 
żę trudno mu było w vm ów ić? jak się kto nazyw a. 
I dlatego dali in? imiona, które przypom inały przyjaciół 
W kraju białych ludzi. Ludjfie z tego powodu czuli s łę 
bliżsi tyeh lpd?l, k tó rzy  prjyr-zękii p rzy jeżd żaj ąo jo? 
«;q, ale pomimer to, tęskni »no ?a  mięsęm-

Dlatego w szyscy w  końcu postanowili w yjść w  po­
le, gdy  reny  zaczynają c iąg rąć na półhoę, M ałą z ra­
dością skorzysta ł z tej okazji C zyż nie by ł człow ie­
kiem posiadającym  strzelbę} k tó ry  powinien pokazać 
Swoją zręczność. T eraz  b ęd jie  m iał sposobntśó  o trzy ­
m ania zadośćuczynienia za w yw yższanie  się tyoh, któ« 
rzy  umieli mówić z białym i Judźmi i znąlj ieh lępiei ed 
niego. B yło bardzo prąw dopodppnę, żę gdy póidaje *6 
sw oją strzelbą na polowąnię, hędą musieli prosić go 
o popiCC,

•  * *
Najprzód udali się na statki. Kapjtapl zestali paays-

ka«i dla tęgo plam... m>asą  mą być im dostarczo­
na, m uszą pow rócić, Jfdy Mgzflie sję połów  w ie lo ry ­
bów. Rotąm  w yszli W aolę a  renów  było  dużo.

N jędobra jest starość, przekonał się o tern Umilja- 
luk w  czasie podróży. M ęczył się, gdy droga p row a­
dziła pod górę, i ąągął, gds już odćfąwpa siedzieli. 
W szyscy  śmiąli się z niego, i mówili, żę Zadlugo sp i) 
p rzy  sta tkach  i że osłabiło  go niedodające sił jedzeń :c 
On śm iał §ię yrraz z hjłBł 1 pastęppęgo dnia, szli wszys- 
9V dalęj

Urządglli nad jeziorem  redąąj obp ju , w  ppbjiżu 
dwóch przesm yków , k tórym i przechodziły  repy  a 
W Sfyśęy nil®!} strzelby  i pjf — pff. B y to dużo r&nów, 
dostarczyli je tam, g d jie  kapitąn rozkąząj Im s^lądać 
mięso. S tap itąd  m laló żah tąua  pa statki, gdyż 
Śnieg sięgąf jęszcze do tego mjeisęą. Pp. k !lkh 4hiac.li 
grzysgji biąli ludzie saniami. Małą by ł w  górach; gdy 
aowr-lail, ząsfał już ty ch  lppzi w  abozif, Postaw ili i -  
m iot i siedzieli w nim dz.iWP?ąó ęr-jyrządp ^
gotow ania, k tó ry  w ypala ł w odę, ale woda ta  m iała 
całkiem  inny zapach niż zw yk ła  w oda i b y ła  nie do 
pi6ia. Pili herbatę  1 mówili Mali uprzejm ości, k tó w eh  
jednak pie rozum iał, ząnim Ąrola ich nie przetlum a- 
c jy ( . Jpż dowiedzieli się bowiem, że to  on ubił więcej 
nr  połow ę fąp ćw - 1 M ala by ł dum ny iż m ial o^asob- 
nośó pokazać, że całkiem  słuazHię dali mu strzelba,

Obaj kapitani przyszli również, ale szli obok sani. 
T am ci naładow ali te raz  na nie ty le renów , w iele tylko 
można byfo, zaprzęgli się i pociągnęli. D -iw ni ludzie, 
c h e  m ieć m iaso, k tórego  sam i nie *4dhyli t w aśb ie jsja  
dla nieh jest ezaazą jeść zw -if?ę t3 , niż je lab ijąć . Ach, 
jąkfe p rzy k r® wr-ążęnie w y w -rli na pirn ci ludzię, gdy 
pjr?ał ich zaprzęgniętych do sąnj, jak psy, t ę  t§ó & 
bil li ludzie, k tó rzy  potrafią  zdobyć wS?V ?tkj p§ świe- 
cie, nie w sty4*ó zaprzęgać sjebje sajnyeh.

C. d. n.

357łnWTT3

. A N I E  I  T R W A Ł E
Męskie półbuciky z 
. s z a r e g o  płótna 
kombinowane z  la­
kierem.

Perforowane pół- 
bgciki Z boksow ‘I
ikory w  kolorze 
bronzr>wvmt —•

S K A R P E T K I  M Ę S K I E  
^w k g ż d e j  c e n i ę  jł,  Q.?Qt zł. 1,20, zł. 1 5 0 , zł, 2 . -
R M  A R U J E M v  K A Ż D E  O B U W  | E 1

’ Dajemy pierwszorzędny materiał i ręczymy z c  każdci naprawionę
t t a r ę .

Tel. 51-89.
L|rów, nl. Zybltkjewloir 2 I p. 
d,xwi % PfiapUywsnle na n»-
w m ie. §t», n» 20 gr, Kpbj'* 5 « •
r4«ralei yt nu .jir^krii

frear.______________

oki-9nne polepą rją jtąn ls j F in- 
k,elstein. Kraków, Krzyża 3, 
telefon 29.03 30000

S ł y b y

H a n d l o w i e c
z k ap ita łem  1.000 al n iech *^ę 
zgDpi ęaiam  arealiaowania 
w ,v eg o  w y nąląaku  atiiaPft. 
nago detąd w Ęurphi « ćaja 

ago 800»/a zyaku- Liatowna 
z g lw e n ia  K urier p^w srach- 
py w K rakęyd*. OJówny R y- 
pek 8 I. . pow „niebyw ała 
gkaęja”._________   30001

Motocykla
belgijskie G ille t ,  szery» ł e e h .  
Hikl. w y trz y rp a fc  |c l .  P(',,rwsi a 
nagroda Zj .zd G w ia ź d z is ty  
Prusspęów, 1.460 z jo ły ^ n  —  
w ąrupk l dog  dn«. Przyczepki 
lekkie a lu m łnj?w e, luksuso­
we. idealn ie i-esgjwane, o d  
770. ,,Mot'jeervioe". W rsza- 
wą . F&oha 1%. Katalogi,

Tarebbi
d a p r k i e ,  p f j p e w s r ę  w w r y .  
te k i .  ^ j r t f e h ,  p u g i l a r e s ,  i j .  
* m ie jr: g ta i,-« > aw  R ą b , K ra -  
k ó w . S y y k e w ^ a  30016

A b a ż u r y
artystyczne. JLampy poWŁ^łĘ' 
§n'e, f lą ty .  W y W ó łT 1?', M 0 ?  
■'ów, ŚławkRWŚk& 39-

Okaiyjn •
ru rndanc 9, ś, l-ubik*of<*we
J Dmy w  B orku  Fałędkim . — 
Ć zywa®| A nÓ lw V B erek  F a ­
ję pki (Zabjrzej 21%, Kraków.

80008

P o i y c i ^
t e m u . k i e  m i da p e ea  u  
ą k r o m n e ip  w y P 4 flT Jd lZ© niem . 
M ie jscaw o ó ó  e b e ję tn a .  Ł a e l i- 
w *  ag ioew sm i. l ia to w c a  d j  
K u r  j a r a  P o w ą r  « w K ra  
k a w ia , R y n e k  S I. p . p o d  
„ E n e rg ic z n y " .  90062

Fortepian
k r ó tk i ,  z r g r g p f - tn y ,  b sk ^ m a  
jy . ? a  g o tó w k ę , b a  Izc 3 k a zy j 
p ie  s p rz e d a m  K ra k ó w , F lo r -  
j a ń ę k a  45, pa- k  90015

Dwie
f a rm y  k - n p l ę t y  ó d  w y fó b u  
r u r  b e to n a w jc n  ś r e d n ic y  60 
i 30 -:m, u k f tp y jn fę  d o  s p r z e .  
ę a n ią .  Z g łu s z e n ia :  P r z e p ió r ­
k ą ,  B o re k , i p c z t a

irOrtsi
Parcele

b u d o w la n e  P o d  S ę jw i  fo rem  
io  sprg '"Upa. WiądnpiRśó; s - 
Ł o je k , K rą k ó y ^  ^ z j j i ta lą a ' 34.

k a ż d a  iD fiś r-akóvr, R a s ta i
cją ffąw ełka. K raków. 3)

Rejtaaracja
„ZAKOPANE** Lwów, Ą k .d , 
micka 24. Cadęiennia apaejąl-
■ i t j  t t  f r .  W y k w in ta ?  a b lą d y
1*50. Ceny a ebałuęę. 20222

Meble

Rjottatają S 
la składzie,

de wssalktek pa 
kę|l pajkaeayatnte 
n«krć aiaima \ WY 

.1 Fr
Ziallnakiage, ! *4w 
w pad wersu. Stalr 

84!

{aklad mecha- 
a l i u ;  

Kaaimiersa
Kelankewaikiego 
we Lwawla prze- 
Biesieęy te s ta ,

. .  d e  newajre la .
kglg: PASAŻ HAySMANA 5
fwejśeło id ni. Sykitusklej 6] 
Naprawa aparatów fs tf jjrs i 
Bjreh wasalkiek systemów. 1146

Pantofle
dam skie , szkclne, w ykenuje je ­
dyna Lw ew ska W ytw órnia Ibjs* 

wów, S e b iesk iag a  9. 1008

B lęllinę
dpp»|k| 1 męaka 
p o d » q eh y , skar^ 
patki, rękawięs* 
kt, kr|wate w 
wielkim wjrperz# 

ppleea firmą
1 Z y g m a o t  

Z A  .E  iK ł
Lwi*, lalah ł

U03 a

Kupuję

Kopię
za  gotówkę w W ieliczce lqb 
P rokocim iu dozp^i m urow a­
ny, cztery i b ikacje  i  egród- 
hiąm . Zawif doini J io lis iow - 
ni'a, jSieżapów jó. W alerie-

30065

Z e ^ o p a n e
dpraedajn  ajclęp ko lan ją lny  
’ 1 ńia, urpąideenię. o 
/a r  zą 690. Wjadou- -40 -k ry t-  

U  lf .__________________ 36029

Róbcie
w ina w  domu. Drożdż* i brer 
siu ry  paleąą W aiuB (, Km - 
Kó’V^ J ° - i .  3.____________30012

w ilk i '** n a jp lę k n i'e js® a  p u to -
f j f r a kęwą  pprzedaaa- 
Kraków . Królowej Jadwigi. 
146, 800,3—r -r--------

Fortepian
cmQ7,
syjBie do sprzedamą. Kre*ów 
q^y»ta ? t, m. 15, gad*. 3-r4.

Torebek
damskich preeewnla „Barasa*1
mieści «ię obeenie przv Zimoro 
iricta 7 (Lwów). **'•*

Lokel
ąądm wy, 6 of- tg rpy jh  pf-k: i 

są; f. p ię trze  K raków. Rynek
gj, ja ;,  * dp wynajgsift — teh-
| e  częściowe W iftdon'. 'ść 
Kraków , ‘ piaaairadzkiego 27 

m , i, od ° - 4  30921

3 pekfa
t w  ffrti KąV w , Gł
!Q i ł , • t r w f  ud \ lipę* 

\VIą43m P4<! JofiOTT, Brav.
Y s i  .  .  m t

Sr^dmięście
9 pokoi slpn^pjnyęb % 
den od J I pca do  yyh9J° ia- 
W iadomośii ą d^W^^y' ul{ca 
Bm oleńaka 13, Kraków. 30023

Pofeinkpję
»pólalk 1  b ąp ita lem  10,090 
zł. do wspólnego n raw ed p erią
dobrze prosperu jącego  przed- 
ąiębiarstw a, ^.^ijeaflipczeinie
pip Jtęczne. Z głosjenfa pieem - 
n; Kiipjej* t i  vsae«hay, Kf - 
ków, Rynek 8 I, P- pod ,,mło- 
slęczny dochód 8.000 *1. 

s ' -3 0 0 1

jrfryczkę
Jstan dobry. ..upię. ChUwani'*' 

1943 Kraków, M ydinicka 5. 30006

Sklep
z t a w a r s m ,  r a m łt& f l i i ł r r ł ,  d e .  
bręp ppeepen ia- y, 2 600 ał. 
Kral św, ZwierzyęlBakif B.
FoD nią. 30011

Farcele bndowUne
w  M ikuazewicach — pod Biel 
ik ierp  ne r a ty i sprzedają: — 
Pan1* Tm djw y  w  B iałej, ul- l i  
te tc-iada 22, t?1. 18-00. G runt 

,groSowy — paw itrze g o i. 
*kie. p iękna 'okolica. 30017

Fotnebny pokoj
duży, ałanaczny. j  u trzy ras ■ 
piem , bc® mebli, d la p o ^ a ż .  
pej łjjjęit)'picE,[i, od 1 lipca. 
gg1«W «iią P ise^fie ; G aw rjń - 
ską K raków  M .im łpja 32/23. 

* 30024

4 pokojowa
pii-sszkanis kom fyrt, if . p ię­
tro. v ’9ln a . ! uKÓJ z bafke-
ąąm , d u ły . II. p. P I W * J  unie 
plowany lub  be*, I. p.. od 16 
ę»«rwea Kraków, M ichał jw - 
fkiego 14. doąaroą wskaże.

d002R

OGŁO >292 Ić 
W „KURJEBZE*

SA SKUTECZNE I  TANIE I

C E N N I K  O O Ł O N Z E N :
R e k la m y  w ta k ie ia  i

Na l-sx o j s tro n ią  *1. 1*50
C a ła  1-sss s t r o n * .......................................  1 70( •—
N a 2-gioj i 3-ej s tro p ie  . .  .  .  „ 0*80
C ała  2-ga lub 3-c ia  s tro n a  . . - „ 800*—
na dalszych s t r '  -a ch  te k s tu  .  . ,,  0*70
C ała s tro n a  . .s!y .................................. „  600*—

R óżno ra ld a m y i

Komunikat] i artykuły reklamowe . ZŁ 1.— 
Na stronie kronikarskiej . . . . .  0‘80
W  dedatku literackn-naukcwym. . .  .  1*-—
Nekroiegi de *00 mm. 0*50

,. 800     0*80
„ W r puwyiej 300 mm. . . . V—

O gtoisoała 4 ebn >«
O głoszen ia  na t-k»v* aa  m m . . . 
Na e st. s trop ią  ! w jró d  d ro b . (6 łam .) 
O głoszen ia  d ro b n e  aa  słowo , . . 
M atrym onialna
D la  posąukuiąuyah pracy hi słnwo

zł. 0*30
0*30
0*10
0-20
0-0j

D ro b n e  ogłosz. przyj; n]e s ię  ty lk o  i g o tów ką.

P o d s ta w ą  o b liczen i-  jes t 1 m |m w 1 łam ie. P edw yżka cen ogłoszeń m oże n as tąp ić  „ k a ż d y m  czasie  i obow iązuje ta k ie  te  og łoszęnje, k tó ro  zoątały

U W A G I i
O m yłki, k tó ro  zaaadniczo nio zm ioąioją troós 
ogłoszenia, n ie  upoważni*]* d o  Ż^-ani* zwroza 
go tów ki sn i to ż  p ie  obow iąsują A dm jqi*tr*cj| 
do  bo cp ła to ag a  pow tórzon ia  anonsu- Komuni- 
k e tów  bozpłątpyoh n ie  um ioa’ cz# ąją. Zniżek 
n ie  udzie la  s ię . ^o k lam acje  m iejacow e uw zg lęd ­
n ia  s ią  do  dn i 3-ah , sam isjseow . do  dni 8-m l 
od d a ty  ukazania aię ogtosi tia . Z a egzem - 
p larae  d o w r ■ we liczy ąią 25 gr. Ogłoszenie 
do  num eru  bici p m y jm u jr  aią  d o  g e as . 16-ojfyam ów ionc poprzedn io , a  n ie  by ły  Sgór] zapłacono. — Za zastrzeżen ie  m iejsca do licza  s i-  2 5 p re ę . — Za ukłąd tab e lary czn y  dolicza l i t  30  Proc- 

Ógloazema^w^umersah ówi«teczn^cVt niedzielnych Ir Pon*
W yóaw ca: D. Maciejko Czcionka ni D R uK A R N I KRESOWEJ Sd« z O. o. L w ów , M ochnacH eae  48 .Odipow. r a i  M a rja n  Ostrowski-
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